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OGROD BOTANICZNY.

Gdy mały chłopiec dobrze się sprawował, 
nauczył lekcyi, mówi:

— Mamo bardzo byłem grzeczny.... pój- 
dziem zobaczyć niedźwiedzia.

W tedy czuła mama głaszcze syna mó­
wiąc :

— Tak kochanku, dobrzeć w ykonał swe 
obowiązki.... opow iedziałeś bez m yłki baj­
kę: Zw ierzęta  na  zarazę chore.... zasługu­
jesz  widzieć n iedźw iedzia; ojciec cię za­
prow adzi.

Papa nogi popraw ia, podnosi głowę, przy-
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biera poważną tw arz,g łaszcze się pondach 
i odpowiada:

— Czy Gustaw  umie doskonale bajkę: 
Zw ierzęta  chore na  zarazę*...

— Tak kochany Papo, raz tyłkom się o- 
mylił; czy pozw olisz papa sobie powtórzyć... 
z pamięci....

— Chcę G ustaw ie; ale pamiętaj.... jeśli 
więcej jak  trzy  zrobisz błędy, nie zoba­
czysz niedźwiedzia!

W yrzekłszy  to, papa w yw raca się z po­
w ażną miną w fotelu a la Yoltaire, w k tó ­
rym sądzi że ma minę wielkiego poety; ma­
ły  zaczyna dłubiąc w nosie, może aby tam 
bajkę poszukać, potem opow iada głosem 
niepew nym :

Z le  które strach  sprawia!... strach... 
w sw ym  na jw yższym  stopniu.... stopniu.... 
S trach ... strach!

Ojciec zaczyna m arszczyć brw i, w idząc 
że syn nie chce wyjść ze strachu; ale mały 
chłopiec stanowczo odpow iada:

— Tak kochany papo, istotnie na pamięć 
nie umiem bajki: kuzyn moj m ówił ze pa­
pugi tylko tak się uczą, a niechcę się uczyć 
aby być do papugi podobnym; ale jeśli po­
zwolisz papa opowiem bajkę1?...

— Chcesz treść bajki opowiedzieć?
_  Tak, chce opow iedzić aby przekonać 

żem ją  pojął.
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— Dobrze, pozwalam  na to. S łucham ,roz­
bieraj Gustawie bajkę: Zw ierzęta  chore na  
zarazę.

— Mój papo, je s t  zaraza w jak im  kraju... 
brzydka to choroba.... boli brzuch, żułknie- 
je  się, chudnie, praw da?

— Nie mogę tego potwierdzić.... zapytam  
doktora; ale niech tak będzie.

— Zw ierzęta nie trw orzą się zarazą ....
jak  my nie lubiemy bólu?

— Bardzo dobrze; mów dalój.
— Najm niejsze zw ierzęta m ówią: Trze­

ba aby które padło ofiarą zarazy.... to tak 
jak  papa mówi do mamy: Kto dziś pójdzie 
do piwnicy?

— Doskonale! mów dalej.
— W reszcie najzłośliw sze mówią: że nie 

zrobią głupstw a aby się poświęcić.... Ale o- 
sioł w trąca się w rozmowę: w tedy go bio­
rą i poświęcają; jak papa gdy gra w mrucz­
k a —  inni uc iekają , łapią papę, i jesteś 
mruczkiem.

— Brawo! doskonale rozebrałeś.... poje- 
dziesz zobaczyć niedźw iedzia.

Papa całuje syna; k tó ry  kładzie chleb, 
do kieszeni dla poczęstow ania zw ierząt, dla 
tego zapew ne źe ich częstować nie wolno 
jadą do ogrodu botanicznego, który również 
je s t ogrodem zw ierząt.

Ogród ten założony w r. 1635 najpiękniej­
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szym je s t z istniejących w Europie; leży na 
lewym brzegu Sekwany naprzeciw ko mostu 
Austerlitzkiego. DSa am atorów  i uczonych 
je s t najlepszym ogrodem botanicznym , bo ma 
um iarkow ane i gorące trephauzy, menażeryą 
żywych zw ierząt obcy cbnaszem u klim atowi. 
W reszcie muzeum historyi naturalnej zło­
żone z wielu gałeryi, gdzie znajdujem y li­
czny zbiór trzech królestw  natury.

Ogród ten przyjem nie urządzony, z je ­
dnej strony ma widok S w ajcary i, z je j 
wzgórzami kozami, mostami i łąkami; da­
lej labirint bardzo uczęszczany przez tych 
którzy naumyślnie zabłąkać się pragną: mo­
żemy jednak  uprzedzić że ich nadzieje bę­
dą próżne, i że lab irin t, ogrodu botanicz­
nego je s t  spacerem bardzo niewinnym  pro­
wadzącym  w prost do BelwTederu skąd oko 
spotyka dość dużą część Paryża, a naw et je ­
go okolic.

W reszcie ogród ten je s t przyozdobiony 
ogromnym okratowanym  domem, zamiesz­
kanym  przez małpy. Maty ten rodzaj lu ­
dzi którego gry, skoki i grymasy zachw yca­
ją'w łóczęgów, błaznów, niańki i dzieci jest 
doskonale umieszczonym w  ogrodzie bota­
nicznym ; bardzo obszerna klatka zaw iera 
staw  napełniony wodą, huśtaw ki, pow rozy 
i w reszcie małe komórki w które małpy 
wchodzą w razie zimna lub napaści dozorcy.



Muzeum historyi naturalnej je s t  tylko dla 
publiczności dw a razy w tydzień otw arte, 
ale co dzień w idzieć można zw ierzęta.

Zaledwie w ejdziesz do ogrodu od stro ­
ny Sekwany, nieprzyjem ny odór oznajmia 
ci w której jesteś stronie. Lwy, tygrysy nie 
pachną jak jaśm in. Ta część ogrodu je s t po­
wszechnie schadzką cudzoziemców, miesz­
kańców wsi, nianiek, rekrutów  i w ogóle 
w szystkich, k tó rzy  nie mogą dosyć się na­
dziw ić zgrabności tygrysa i postępow aniu 
lwicy. Ale miejcie się na baczności dobrzy 
ludzie, podczas gdy w y na czworonożne 
spoglądacie zw ierzęta są za wami dw unoż­
ne zręcznie w suw ające ręce w w asze kie­
szenie... i dopiero gdy skończycie ze zw ie­
rzętami, zadziw ieni nie macie w oreczka, 
zegarka, chustki, lub tabakierki.

Tam także usłyszysz gadatliwego mówcę, 
wesołość ludu stanowiącego, zw ykle dość 
zle ubranego, który chcąc ściągnąć uwagę 
ciekawych i dać sobie minę rozum ną, czto- 
w iekaktory  dużo podróżow ał,zaw oła, pcha­
jąc  w szystkich aby przybliżyć się do zw ie­
rzą t:

— Ah!....  lew!... j a  to znam... w idziałem
wiele innych! sądzą że on je s t zły, oba­
w iają się go, ale on wcale złym nie jest!... 
W Afryce ugłaskałem dwóch których chcia­
łem zaprządz do pojazdu, ale kommissarz
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policyi sprzeciw ił się tem u, obaw iał się
przypadku.

W szyscy się obracają, nadstawiają, u szy , 
ogromne robią oczy, aby w idzieć jegom ości 
który chciał mieć lw ów  w zaprzęgu. Unie­
siony wrażeniem jak ie  spraw ił nasz jego­
mość mówi dalej:

— Ah! oto tygrys.... biedny tygrys! słabą 
ma minę.... Gdyby się z nim obejść umiano 
można bawić się ja k  z kotem: gdyby klat­
kę otw orzono w szedłbym  natychm iast, spo­
kojnie by leżał p rzy  mych nogach.

_  Oto je s t dozorca! rzecze jed en  z w i­
dzów  sądząc że jegom ość ten istotnie wejść 
chce do klatki. Ale uchodzi on z a ra z , ten 
nieustraszony jegomość nie śm iałby wejść 
do swego pokoju gdyby mysz zobaczył.

Ale wróćmy się do G ustaw a i jego ojca. 
Idą  ku kozłom , merynosom i pawiom.

M ały chłopiec daje chleb merynosom któ­
re mu liżą ręce, i kozłom które go głową 
biją. Pyta się ojca dla czego kozły źle to 
przyjm ują. Papa zaś po długim namyśle, 
od p o w iad a :

— Należy to do liistoryi naturalnej.
Młody chłopiec chciał dać jeść bawołom

a naw et słoniom. Papa uw ielbia mitosc 
dziecka ku bydlętom, całuje go mówiąc:

— Będziesz dobrym synem.
Potem ojciec i syn d ą ż ą  ku niedźwiedziom"
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Zw ierzęta te zajm ują dość rozlegle fossy; da­
w niej prosta poręcz sti^zegła ciekawych od 
wpadnięcia w fossę; ale poniew aż są Judzie 
niepoprzestający napatrzen iu , ale w ychyla­
j ą  się, ponieważ niańki częstokroć tyle nie- 
rozsądnem i były że kładły  dzieci na porę­
czy aby lepiej w idziały zw ierzęta, okropne 
zdarzały się wypadki. N iedźwiedzie poka­
zały  że wcale przysw ojonem i nie były.

Dzisiaj nad poręczą um ieszczono kratę 
bardzo wysoką co p rzeszkadza  w padnię­
ciu do niedźwiedzi.

Obecność małp je s t  bardzo przykra nie­
dźwiedziom: wielki dom okratow any ścią­
ga teraz wielu w idzów . Mężczyźni, kobie­
ty, dzieci, starce przychodzą uwielbiać sko­
k i , złośliwość nadzw yczajną, dziwne ru­
chy zw ierząt dla których girafę naw et opu­
szczają.

Zawsze znajdziesz wiele spacerujących 
w części tej ogrodu i w  alejach zw ierząt ro­
gatych; jeśli pragniesz odosobnienia; je śli 
chcesz rozmawiać sw obodnie; nie idź ku 
staremu cedrowi Libanu, stojącemu na dro­
dze L ab irin tu ; w szyscy tam id ą , Belwe­
der zaw sze je s t  pełny.

Obróć się w drugą część ogrodu ze s tro ­
ny w  której pawie dają słyszye swe k rzy­
ki ostre, nieprzyjem ne. Tu uw ielbiając rzad­
kie i ciekawe rośliny, możesz długo samo­
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tnie się przechadzać.... je s t to strona mi­
łych rozmów, czułych schadzek; tutaj spo­
tykają się G ryzetka z ulicy Pascal i student 
z placu M aubert. Poznasz ich z obejścia, u- 
bioru; młodzieniec ma pow szechnie nie tęgi 
surdut, któremu chociaż brakuje guzików, 
zapina się jednak do góry aby nie pokazać
tajem nic koszuli. ,

G ryzetka nie ty lem akokietery i ile w  Cite; 
sukniajej skromna, chusteczka dobrze skrzy­
żow ana, fartuszek prosty, a czepek nie w y­
kw intny .

W szystko  to nie staw ia przeszkody parze 
tej miłostki sobie m ów ić, gdy tymczasem 
paw ie przeraźliw ie krzyczą.

Nieco dalej w idzisz damę bardzo ele­
gancką, opartą na ręku panicza w paliowych 
rękawiczkach. Para ta  z innego je s t cyr­
kułu; natychm iast to spostrzedz można, ale 
często z bardzo daleka przychodzi się do 
botanicznego ogrodu.... je s t to miejsce scha­
dzek gdzie pochlebiają sobie nie być spot- 
kanem i nie idąc od strony zw ierząt.



DAMY NA TARGU.

Damy W Paryżu chodzą na targ, to sta­
nowi ich zaletę, gdyż dowodzi że zajmują 
się domem i szczegółami gospodarstwa.

Żony bogatych kapitalistów, handlujących, 
bankierów, dzierżawców, kupców, artystów 
wcale się nie obawiają iść same z rana na 
targ najbliższy swego mieszkania dla skupie­
nia żywności. Niektóre, same idą z wiel­
kim pod ręką koszem ; skoro na skupują 
wszystkiego koszyk jest zbyt ciężki, biorą 
kommissionera aby go zaniósł za niemi.

2
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Inne biorą służące które naturalnie noszą 
koszyki. W tedy  w ystaw iają się na u sły ­
szenie głupstw  od przekupek u których nie 
kupują a które zw ykle w ym yślają na sługę, 
albo z niej szydzą. I ta k  np:

— Ali! w idzicie ja k a  w ielka pani, p row a­
dzi ją do szkoły!...

— To ty  sama na targ przyjść nie możesz 
małpo!

— Ah! obaw iają się aby koszykowego 
nie wzięta.

— Jak możesz wytrzym ać w domu, gdzie 
Pani przychodzi na targ z tobą!

Massa jeszcze innych grzeczności tego sa­
mego rodzaju. Ale damy które chodzą na 
targ tak są przyzw yczajone słuchać podobne 
słów ka, że wcale uwagi na to nie zw racają. 
Co do służącej ta rzuca na przekupkę spoj­
rzenie ukradkow e które znaczy:

— «Dalej!... wym yślaj śmiało!... mów cią­
gle! to sprawi że samej pozwolą mnie na 
targ przychodzić.»

Damy które często na targ idą, mają swe 
uprzyw ilejow ane przekupki; co jednak  nie 
przeszkadza innym w ołać gdy przechodzą:

— Przyjdź żesz do mnie moje serce!....
— Kupuj odemnie moje pieścidelko.
— Jak to tak dziś przechodziem y du­

mno 1
—- Choćźe niechże się z tobą umówię.
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— Utargój co na początek, pójdzie mi 
szczęśliwie.

— Ah! niegodziwa odchodzi nic niekupi-
wszy!

— Jak to nic mi nie powisz moja śliczna!
Na targu rządkiem  je s t  aby nie spotkały

się znajome damy. Schodzą się, mówią so­
bie dzień dobry, rozm aw iają, szukając albo 
co potrzeba targując.

— Ah to Pani Benjamin!...
— Dzień dobry Pani Legras, ja k  się Pani 

miewra!
— Nie ma potrzeby o to Pani się zapyty­

wać, świeżaś jak  ruża!
— Ah! nie patrz na mnie, bardzo cię pro­

szę.... Obawiam s ię __  starą suknię rano
wsadziłam.... od dwóch la t ją  mam....

— Ręczę Pani iź zupełnie dobrze w y­
gląda. Potem na targ ktoby chciał ubierać się!

— Jednakże Pani suknia, je s t  zupełnie 
piękną!...

— Tak... dość je s t dobra.... ale gdybyś w ie­
działa co mnie kosztuje__ trzydzieści pięć
sous, czy to tanio!

— Ah mój Boże, praw ie za darmo.... chciej 
mi Pani dać adres!

— Mój Boże, u Aubertota przy ulicy Pois-
sonuiere, tuż przy bu lw arze__  zobaczmy
łososia czy św ieży!
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— Jak Pani i j a  moja mateczko.... Przy­
łóż nos tylko a powiesz mi nowinę....

— K upujesz pani ryby1} m ówi Pani Ben­
jam in  do drugiej damy. Ogromnie dziś są 
drogie.... a drobiu wcale stargować nie mo­
żna!

— Ależ to okropnie1? w szystko taxę prze­
wyższa.... Ja  też co dzień mężowi mówię: 
Mój kochany w ięcej daw ać musisz na ży ­
cie, inaczej nie będę na targ chodzić.

— Ale mężowie są szczególni. Nie ro­
zum ieją tego, mówią: «Jak ci się podoba, 
więcej jak zwykle nie jad an i, niepotrzebu- 
ję  więcej wy daw ać.»

— A gdyby im nie dano dobrego obiadu, 
w szystkichby niepokoili!

— A więc ten łosoś.... zobaczmy.... ile ko­
sztuje, to dzwono1?...

— Sześć franków .... gdyż to dla ciebie 
moja koteczko.

— Sześć franków.... To szczególna! zbyt­
ki by to były....

— Ale może Pani co utargujesz toć to 
śliczny kawałek.... a potem łosoś zbyt dro­
gi.... rzadki, jak  uczciw y człowiek.... Nie 
je s t  to jak  pospolita ryba której pełno 
w  lada kałuży.

— Chcesz trzy  franki za to dzwonko?...
— Jak to!... za kogóż mię to Pani bie-
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rzesz.... wolałabym nigdy nie sprzedawać.... 
weź więc za pięć franków , ostatnie słowo.

— Bynajmniej.... Odejdźmy Pani Benja­
min.

— Ale zaczekajcie Panie! niedobreście: 
niech cztery franki będzie i basta.

— Powiedziałam  stanow czo , nic nad to 
nie dodam.

— To niegodziwa! A więc weź Pani; to 
tylko dla Pani, przynajm niej miło mi że jeść 
to będziesz!

Dama kładzie kaw ałek łososia w koszyk 
i odchodzi z Panią Benjamin mówiąc:

— Gdyby nie umiano się targować! toby 
one okradały ! — Dla tego teź sama przy­
chodzę; n iem ożna się spuścić na sługę.... 
Cóż je j szkodzi drożej zapłacić!... nie ich 
to kieszeń, a mało je s t , któreby w eszły 
w położenie państw a.

— Ah! nie mów Pani o tern!... szkaradne 
to postępowanie. Zaw sze m asz jedną1!

— Tak, ale ją  odpraw ię, nic robić nie li­
mie!... Pali pieczeń, nie umie gotować, i ca­
ły dzień prasuje sobie czepki.

— Moja jest wierna... ale nudna, zuchw a­
ła!... Dla tego też sama robię, aby do niej 
nie mówić.

— Ah mój Boże! anibym takiej sługi chwi­
li nie trzym ała.

— Dzień dobry moje Panie, mówi prze­
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chodząc chuda, długa dam a, której tw arz 
przypom ina psa z porcelany:

— Kupiłyście Panie w szystko ; zobaczę 
czy dobry targ.... Gdyż my bardzo trudni 
jesteśm y, mąż i j a  żyw iem y się bardzo do­
brze, jadam y tylko to co je s t  najlepsze.

— Przecież to je s t  gust w szystkich, mówi 
Pani Benjamin uśmiechając się złośliw ie 
do Pani Legras.

Nowa przybyła, otw iera koszyk i woła:
— Masz Pani ryby.... Ach jak mały ka­

wałek.... nie byłby na dw a kąsy dla mego 
męża.... Kupiłaś Pani gołąbki.... ah jakżesz 
chude, potrzebuję piękniejszych.... Zkosztu- 
ję  też Pani masło.... ham!... czyż to naj­
lepsze!.. Mąż bardzo je s t  trudny w  w ybo­
rze masła.... jadam y bardzo dobrze.

— Ale czyż Pani sądzisz że my zle?...
— Mój Boże, kochana przyjaciółko.... ni- 

gdym nie miała zamiaru mówić tego.... Ale 
wiesz że są trudniejsi i ła tw iejsi w  w ybo­
rze ludzie. Adieu moje Panie pójdę ku­
pować , gdyż obawiam się aby w szystko 
dobre nie rozprzedano:

— W ygadała się, mówi Pani Legras, gdy 
wielka kobieta odeszła. Czyż to w  Pani 
nie w zbudza litości!.. To zadziwiającym  
je s t jak  ona z mężem żyje: będąc raz u nich 
zastałam  jedzących śledzia i śm ierdzącąję-
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dyczkę.... ona wszystko przejrzy , a w koń­
cu kupi buraków! Na tym się znamy.

Mata kobieta nie młoda ani piękna, ubra­
na w lekką suknię i kapelusz z kwiatem , 
spostrzegłszy dw ie przyjaciółki woła:

— To Pani Benjamin i Pani Legras!.... 
Dobry dzieli, moje Panie idziecie z targu?... 
Ja również!... w iele mam osób na obiedzie... 
Pan Bichonneau niegodziwy je s t w tern że 
zaprasza przyjaciół aby zjadali wszystko 
co ma... a w rzeczy samej nic im nie w i­
nien.... W reszcie co powicie na to!... że jest 
to jego zwyczaj.... zaprosić dziś dziewięć o- 
sób.... nas zaś troje z moją Phonplionse to 
będzie dwanaście.... Szczęściem że nie za­
prosił dziesięciu byłoby trzynaście! Nie sia­
dłabym do stołu!... m iędzy temi dziewięciu 
osobami jest tłusty  malarz flam andzki któ­
ry  je za czterech, i Pan Lecarlin który o- 
kropnie pije.... Ale cóż ja  im wszystkim  dam 
mój Boże!... Drogie są ryby?

— Ogromnie.
Zatem ich nie kupię.... zam iast potraw ­

ki z ry b , dam im potraw kę z królików'’.... 
A zw ierzyna?

— Cztery franki m ała kuropatw a!
Cztery fra n k i! ... a przynajm niej mi

dwie potrzeba.,.. Zam iast więc zw ierzy­
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ny będzie kurcze z cebulą.... A leguminy.... 
Maty groszek?

— Jeszcze droższy.
— Więc kartofli kupię.... a zam iast chło­

dników , dam na talerzach jab łka  smażone.... 
Nie będą kontenci, to mi jedno.... Adieu mo­
je  P an ie , kupię c o . . . .  Zobaczeni się w ie­
czó r1?

— Starać się będziemy.
Pani Bichonneau odeszła , a obie damy 

dalej kupują mówiąc szyderczo:
— Piękny będzie obiad u Pani Bichon­

neau!
— Wolałabym nigdy gości nie prosić, niż 

tak ich przyjm ow ać.
— Ah zupełnie tego jestem  zdania. Na­

leży rzecz dobrze robić, albo do niej się nie 
mieszać.

— Ale Pani Bichonneau je s t  starą kokie- 
tą, w szystko na swą toaletę expensującą, 
za to cały rok karm i męża kartoflami.

— Biedny człowiek! z dobrego je s t ro ­
dzaju. Gdybym nieszczęśliw ym  przypad­
kiem data dw a dni jed n ą  potraw ę mężowi, 
nicby nie powiedział, ale jad łby  obiad w mie­
ście przez resztę tygodnia.

— Ah! że to w szyscy nie są ja k  Bichon­
neau....

— A h,! a h ,! ah,! to je s t w ielkie szczę­
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ście, gdyż podług mnie nie ma nic gorsze­
go jak  m ą/ głupi....

— Z upełn ie/danie  Pani podzielam. Wo­
lałabym, z daje mi się, złośliwego mieć mę­
ża niż być małżonką głupca!... W ejdę do 
mej maślarki.

— Ja do mego rzeźnika.... Adieu Pani Le- 
gras.

— Do zobaczenia Pani Benjamin. Jeśli 
mieć będziesz sługę dobrych obyczajów.... 
aby tylko brzydką, chciej mi ją  przysłać.

— Dobrze.



W  PA IIY Ź U .

N ig d ybys  nie pow iedział że niedziela je s t 
dniem odpoczynku, gdybyś Paryż w  dniu 
tym przejrzał. Miasto to zaw sze jest oży­
w ione, w esołe, zaludnione; cały tydzień 
ulice są napełnione pieszem i, pojazdam i, 
kabryoletam i, ekwipażami, krzykami stan­
gretów , kupców , chaiasem katrynek , sta­
rych kobiet, śpiewaków; ale w  niedzielę.... 
nierów nie jest gorzej.

Aby tylko pogoda była, aby słońce za­
świeciło, spacery zajęte są; na ulicach, bul­
warach, w Tuileries, w Pałacu Królewskim,
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W Polach Elizejskich, wszędzie m assaprze­
chodzących. Jeśli ci pilno, musisz poboczną 
wziąść drogę, przez ulice w ązkie i nieczy­
ste gdzie spacerować nie można, inaczej ni­
gdy nie dojdziesz do zamierzonego punktu*

Często patrząc oknem na przechodzących, 
ciągle nowych, pytasz sam siebie, gdzie to 
wszystko może mieszkać, przebywać.

Jednakże niedziela nie je s t dniem w y­
branym, przez piękne tow arzystw o na p rze ­
chadzki.... przeciw nie wysokie tow arzy­
stwo zostaje w domu, obawiając się zm ie­
szać w  niedzielę na ulicach Paryża z kup­
cami, m agazynieram i, urzędnikam i, sztuk­
m istrzam i, rzem ieślnikam i i ludem, z tym 
ludem który wolałby cały tydzień jeść 
chleb suchy aniżeli w niedzielę odmówić 
sobie zabawy.

Dla tego też m etresy, damy wysokiego to ­
nu, lwy, dandy nie wychodzą z domu w' nie­
dzielę, mówią że zły byłby to ton; w  zimie 
zostają w mieszkaniu swym  ciepłem, w le- 
cie przesiadują na w si, nie spotyka się ich 
w Paryżu.

Jeżeli przypadkiem kto z członków klu­
bu Zokejów, lub kto ze zw ykle uczęszcza­
jących na balkon teatru  opery jest interesami 
lub schadzką zmuszony, wyjść i pokazać się 
w  niedzielę na ulicach Paryża, najstarszą 
suknię nieczyszczoną przyw dzieje, weźmie
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buty niewychędożone, złe, poplamione spo­
dnie,włosów nie wyczesze, kapelusz brudny 
i bez formy włoży na głowę. W takim Ro­
berta- Macaire ubraniu, przebiega ulice Pa­
ryża, z tw arzą szydzącą z uczciwych ludzi, 
którzy tego dnia w ystroili się ja k  mogli; 
gdyż i to je st w dobrym tonie aby się ja k  
najbrudniejszym w niedziele pokazywać.

Ale cóż obchodzi wszystkich chcących 
się bawić w niedzielę, spacerować, odświe­
ż a ć , że ten jegomość w tym dniu brudnym 
brzydkim się pokazuje!... Niech każdy po­
dług swego gustu , w yobrażeń postępuje, 
czyńmy to co nam się podoba, nietroszcząc 
się co robią drudzy. Praw idło to je s t dobre 
i dość go się w Paryżu trzym ają.

Niedziela jeszcze wielką liczbę m iesz­
kańców wielkiego miasta czyni szczęśli- 
wemi.

W tedy urzędnik, szanow ny podw ładny 
biura, mający dzieli tylko ten w  tygodniu 
wolny od pracy może od rana do wieczora 
czynić co zechce.... jeśli zaś ma żonę nie 
je s t pewnym czy będzie Panem choć i 
w  niedzielę. Ale nie ma obowiązku iść do 
biura, może późno w stać, wyciągać się na 
łużku , może pozwolić sobie leżyć w  szla­
froku i pantoflach i chodzić dzień cały, mo­
że siedzieć, oblewać kw iaty i patrzyć na 
sąsiadów; wreszcie może sobie powiedzieć:
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— «Cóż mam dziś robić? czem się zaba­
wić? w  którą stronę kroki skierować?*

Często przepędza dzień badaniem co ma 
robić; dzień upływ a; tylko robił projekta, 
zamki na lodzie stawiał; ale w podwójnym 
tym m arzeniu był szczęśliw y 5 a we w szy­
stkich życia położeniach je s t to główną 
rzeczą:

Czyż nie pow iedział Rouseau: trzeba być  
szczęśliw ym !... to jest pierw szą potrzebą  
człow ieka !

W reszcie gdy urzędnik namyślił się ja k  
ma przepędzić niedzielę, w idzisz go staran­
nie się ubierającego, naw et z kokieteryą, 
stoi przed lustrem jakiś czas wiążąc sobie 
chustkę i obraca się do żony mówiąc:

— Czy tak mi dobrze?
Żona którą ta kokieteryą niepokoi odpo­

w iada opierzchliwie:
— Zawsze ci dosyć dobrze!
Urzędnik niezbytprzekonany czy to praw ­

da, powtórnie się przegląda. Skoro się u- 
brał, staje przed żoną mówiąc:

— Czyś gotowa?
Ale rzadko Pani równo z Panem gotowa, 

czasem wyjść nie chce, spogląda oknem i 
mówi:

— Zdaje mi się że deszcz padać będzie.
Urzędnik zupełnie zdecydow any, niedzie­
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li w domu nie przepędzić bierze parasol 
pod pachę wołając:

— Teraz niech deszcz pada, w iatr w ieje, 
niech grzmi i pioruny walą!.... to mnie nie 
obchodzi. No, chcesz wyjść? raz , dwa....

— Obiad jeść mamy u stry ja , to daleko; 
wprzódy męczyć się nie chcę.

— Jak ci się podoba, idę na spacer.
W ychodzi śmiało z parasolem w’ ręku

mówiąc: “gdybym zony słuchał, w szystkie 
niedziele przepędziłbym  na krajaniu je j fe- 
stonów lub uczeniu śpiewać kanarka; dzię­
kuję!... dosyć tego. Na siedm jeden dzień 
tylko je s t  do zabawy, nie chcę go kanarko­
wi mej zony poświęcić.»

Nasz urzędnik bieży ulicą obracając się, 
patrząc na domy, w yśpiew ując kaw ałki z 
W odewilu, a często mówiąc:

— Obiad jem y u stryja!... to nic wielkie­
go!.... We w szystkie niedziele jadać u stry­
ja  który ma podagrę; ze starą kuzynką głu­
chą, potem grać w  bostona od siódmej do 
dziesiątej.... nie nawidzę bostona... wolę ran­
ki niż wieczory niedzielne.

W  czasie tej rozm ow y jegomość nasz po 
półgodzinnym spacerze s ta je , zgadnijcie 
gdzie? przededrzw iam i biura swego, dokąd 
szedł niepostrzegłszy się, tak w ielką je s t 
moc przyzwyczajenia.
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Zatrzym uje się w tedy, poznaje gdzie jest, 
śmieje się m ów iąc:

— To dopiero głupstwo!., przyjść w  nie­
dziele do biura!... oto są skutki zamyśle­
nia.

Ucieka urzędnik z m iejsca k tóre codzień 
odwiedzać musi. Niewie gdzie iść miał, ale 
wie że nie tu. Przebiega Paryż ja k  cudzo­
ziemiec, niekiedy od rogatek Etoiie de Ber- 
cy; wreszcie zrobiw szy przynajm niej czte­
ry  mile, wraca do siebie zmęczony i mówi 
do żony:

— Przeszedłem  się!., mogę powiedzieć 
żem chodził... nogi mi w brzuch wklęsły..... 
ale przynajm iej przespacerowałem  się... by­
łem w czterech rogach Paryża.

— Co za głupstwo tak się męczyć, mówi 
Pani.

— Cóż ci szkodzi jeśli mi to przyjemność 
robi!... w Niedzielę tylko spacerować mogę... 
chce j ą  użyć.

— Idźm y do stryja...
— Praw da to nie najzabaw niejsze 'i
Nazajutrz urzędnik ma ból krzyża, ale to

nie przeszkadza mu, być zadowolonym z 
przepędzenia niedzieli.

Kupcy, którzy w reszcie decydują się w 
niedzielę zamknąć sklepy, czasem o drugiej 
po południu dopiero, uw ielbiają pow szech­
nie spacery w Tuileries,
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Pani ma szal kaszm irow y Francuzki, kul­
czyki brylantowe, pióra na kapeluszu; gdy­
by śmiała wsadziłaby jeszcze k w ia ty , 
w stążki, koronki, zasłonę, rnarabou. Suk­
nią ma z drogiej m ateryi, której nie żałowała.

Jegomość ma frak nowy, spodnie nowe, 
kapelusz nowy, tw arz tylko nie je s t  św ie­
żą, ale uradowany gdy patrzy  na swą po­
łowicę, zdaje się je j mówić:

«Możesz być pew ną że nie spotkamy 
lepiej od ciebie ubranej kobiety.*

M ały chłopiec m ajtki ma nowe, w któ­
rych bardzo mu niedogodnie, ale krawiec 
powiedział że doskonale wyglądają, a lepiej 
słuchać krawca.... dla tego też chłopiec krzy­
w i się, idąc ciągle myśli o swoich spodniach.

Rodzina ta idzie do Tuileries, poważnie 
chodzi patrząc na siebie i pokazując tw arz 
wyrażającą:

«Dawajcieżesz baczność na naszą tua- 
letę.»

Przybyw szy do wielkiego ogrodu do któ­
rego w  niedziele massy się zbierają, jedni 
aby się pokazywać, inni aby patrzyć; ro ­
dzina po długim przechadzaniu się z wiel­
kim nieukontentowaniem małego chłopca; 
który bardzo je s t zmęczony, postanawia 
usiąść wreszcie w  wielkiej alei.

Siedzi czasem przeszło dwie godzin, a w 
ciągu tego mąż z żoną zaledw ie pięć lub
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sześć słów przemówią,. Małemu chłopcu ku­
piono pierniczek, ale jeść go zabroniono.

Godzina obiadowa nadeszła, wstaje ro­
dzina i odchodzi poważnie, zadowolona 
przepędzeniem blisko trzech godzin w  Tui- 
lieris na przezieraniu przechodzących, po­
łykaniu kużu w  cieniu, który wcale n ie jest 
świeży.

Rzemieślnicy inaczej się bawią; aby wy­
począć po codziennych pracach, stolarz, zło­
tnik, tokarz, wreszcie każdy od siódmej ra­
no do ósmej w ieczór pracujący, każą sobie 
w niedzielę odświeżyć stancyą, pomalować 
sufit, lub poprawić podłogę.

Robotnicy inaczej czas przepędzają. Jest 
wielu w Paryżu którzy pracują większą część 
niedzieli, ale którzy za nic w świecie pół 
godziny naw et wr poniedziałek pracowaćby 
nie zechcieli. Poniedziałek jest św iętem , 
odpoczynkiem dla w szystkich robotników 
w Paryżu. Jednakże obchodząc poniedzia­
łek , mało je s t takich którzyby i niedzieli 
nie obchodzili.

W szynkowniach to, przy rogatkach będą­
cych, rzemieślnik niedzielę przepędza, jeże­
li użyć nie miał chęci świeżego powietrza 
na w si, zjeść królika w Belleyille, albo ka­
wałka cielęciny w Yaugirard.

Robotnik, dobry gospodarz nie mający 
złych tow arzystw , zabiera z sobą żonę i

4
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dzieci... jeśli je ma; ale rzemieślnicy zw ykle 
mają dzieci. Cała rodzina używ a niedzie­
li o ile może; często m ata chusteczka lub 
nowy fartuszek je s t całą ozdobą niedzielnej 
odzieży żony; mąż ma białą bieliznę iw te n  
dzień chustkę na szyi; dzieci mają pończo­
chy i trzew iki, co codzień nie ma miejsca. 
W szyscy są szczęśliw i, radość maluje się 
na twarzach; mąż śpiewa, żona tańczy, dzieci 
z tyłu i z przodu biegają. Idą bawić się, u- 
żywać niedzieli, i jeść  obiad za miastem.

Czasem ożywiona winem, tańcem, obra­
zami wesołemi, rodzina rzem ieślnika traci 
w  niedzielę to, coby ją  cały tydzień w yży­
wić mogło; wtedy najw iększym  ich zmar­
twieniem je s t że nie mają za co poniedział- 
kować. Ale naczelnik rodziny, w szystko 
pośw ięci, niczego nie żałuje byle wesoło 
poniedziałek spędzić. Zastaw iają niektóre 
rzeczy aby w  poniedziałek iść znowu za mia­
sto. Resztę tygodnia jak  będą mogli, prze­
pędzą.... choćby o suchym chlebie; aby w nie­
dzielę i poniedziałek zabaw ili się, to rzecz 
główna.

A Gryzetka o której nic nie mówiliśmy!... 
jeśli cały tydzień myśli o kochanku, nie­
dziele z nim razem przepędza. Młodzieniec 
który w niedzielę zapomina o swej me- 
tresie, wiele ryzykuje aby ją  w ponie­
działek wolną nie zastał. W  ten dzień pan-
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hy te koniecznie chcą się baw ić , a tyle 
je s t sposobności, środków! Pax-yź je s t m iej­
scem zabaw, widowisk, restauratorów , spa­
cerów, a mianowicie młodzieży która w nie- 
dziele szuka sposobności szczęśliwej.

Największą przyjem nością jaką  zrobić 
możesz w niedziele swej znajomej jest 
przejść się z nią, gdyż ona chce być piękną 
aby być w idzianą; potem zaprowadzić ją  
do traktyerni na obiad, wreszcie zakończyć 
dzień idąc z nią na teatr* To dopiero Zu­
pełna będzie niedziela.

Ze jednak w ten dzień wielu jada W trak- 
tyerniach, złe więc dają obiady i zła jest 
usługa, w idowiska, pewni znacznej ilości 
widzów’ nie najpiękniejsze w ybierają i je st 
trudno bardzo dobre znaleść miejsce.

Ale idą tam gdyż.... to niedziela.
Chcą się bawić gdyż.... niedziela! Mnó­

stwo je s t  jeszcze przedm iotów które myślą 
ze czynić trzeba gdyż niedziela.



K UPCY W ŁOSÓW .

Obecnie, ponieważ z wszystkiego handel 
w Paryżu robią, nie ma już ani perukarzy 
ani fryzyerów, ale są kupcy włosów; han- 
dlują perukami, lokami, ubiorami, fryzow a­
niem; sprzedają ci w łosy, naw et gdy masz 
dobre, lub tw oje kupują.

Bardzo dobrze w łosy sprzedają w  Pary- 
bardzo mało osób mając piękne, 

starają się sztuką nagrodzić to czego im od­
mówiła natura.

Wy którzy macie małe dziew częta odpię­
ciu do ośmiu lat, których włosy są długie,
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pięknego koloru , nie idźcie tam z niemi 
gdzie wiele je s t ludzi, albo dajcie baczenie 
na ich głowy: gdyż zdarza się często , że 
zaprowadziw szy naspacerm ałą dziewczyn­
kę, dobrze uczesaną, której warkocze n i­
sko spadające zw racają uwielbianie prze­
chodzących, wracasz z cureczką a la Ti- 
tus włosy tuż przy głowie ostrzyżone ma- 
jącą.

Zręczny filut uwielbiał piękne warkocze 
błąd albo czarne tw ej córeczki, a za pośre­
dnictwem kilkorazowego cięcia nożyczka­
mi z niezmierną zręcznością i lekkością w y­
konanego, odjął w arkocze nie ściągnąwszy 
ani dziecka ani tw ojej uwagi.

Ale powróćmy do kupców włosów.
Doskonały to musi być stan fryzyerów  

w Paryżu; gdyż nigdy mieć ich nie można: 
są proszeni zatizym yw ani, obiecują być 
w dwódziestu na raz miejscach; w yryw ają 
ich sobie , nie masz domu gdzieby fryzyer 
nie był upragniony, a ten który ma wzięcie 
jest artystą, praw dziw ym  artystą którego 
talent płaci się na wagę złota i który nie 
raczy wszystkich fryzow ać.

Są fryzyery arystokraci którzy nie poni­
żą grzebienia swego na głowie małej oby­
watelki lub mieszczanki. Napróżnoby im 
mówiono:

— Zapłacę ci co zechcesz.
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Artysta w łosów który fryzuje xięźniczki, 
markizy, hrabiny, śmieje się z pogardą mó­
wiąc :

— Nie fryzuję tego rodzaju ludzi!... kto 
ma co dzień w swych rękach głowy najszla_ 
chetniejsze Paryża , nie może tak się upa­
dlać.... Za milion franków  nie rozpaliłbym  
dla nich mojego żelaza.

Następnie mamy fryzyerów  dram aty­
cznych, którzy tylko aktorów  fryzują: w ie­
czorem są w dwóch lub trzech teatrach za­
jęci; znają w szystkie nowiny, intrygi kuli­
sow e; znają kochanka panny B.... i p ro te­
ktora panny G.... w iedzą dla czego piękna 
tancerka opery nie chciała grać w  ostatnim 
balecie, i kto dat matce jej rękawek. Fry- 
zyer dram atyczny ma zawsze kilka anegdot 
do opowiadania; bardzo je s t  zabawnym  dla 
osób którym się nie śpieszy, jeśli z nim w ej­
dziesz w rozm aw ę, będzie czasem dw ie go­
dzin cię fryzow ał.

N ie raz  mówi w najlepszej w ierze:
— Bezemnie ostatnia opera upadłaby zu­

pełnie, byłaby wygwizdaną.
— Jak to?
— Ale bo, pierw szy ak t, nie bardzo do­

brze był przyjęty, drugi dość źle się zaczął, 
w tem  weszła młoda pierw sza śpiew aczka, 
przezemnie fryzowana... Ah! ja k  tylko w eszła 
powstał grzmot oklasków... tak dobrze była
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ufryzowaną!... teatr byt naelektryzowany; 
zapomniano praw dopodobieństw a sztuki a- 
by uwielbiać fryzurę pięknej śpiewaczki.... 
odtąd publiczność byta w zachwyceniu. 
Jakżesz Pan chcesz aby gwizdano skoro w i­
dzą wiosy tak doskonale uczesane!.... dzie­
ło nabrało zaraz wartości, sądzę że mogę 
przypisać sobie w iększą część pow odzenia.

W  Paryżu kupcy włosów mają bardzo 
eleganckie sklepy. Obecnie staw iają w  nich 
popiersia woskowe pięknych kobiet w ne­
gliżach dając widzieć prócz ich fryzury , wie- 
łeinnych rzeczy, przed którem iam atorow ie 
stają w zachwyceniu. Sprężyna, ciągle po­
piersia te obraca i tę ma korzyść, że mo­
żesz widzieć je  z każdej strony; a przy- 
tym przypatrzyć się fryzurze z przodu i 
z tylu.

Ale sklep je s t  tylko kolumnadą świątyni; 
idź na pierwsze piętro, a znajdziesz salony 
zbytkownie z gustem umeblowane; ze w szy­
stkich stron ogromne lustra  pozw alają  ci 
się widzieć i uwielbiać, je ś li to przyjemność 
ci robi. Dalej w  około pokoju sofy, kana­
py, na stole gazety, broszury, karykatury, 
romanse, a nawet nuty. Salon kupca włosów 
jest tyle prawne w spaniały co salon denty­
sty ale nierównie w eselszy.

Idziesz do fryzy era z jednym  z przyja­
ciół który chce się trefić gdyż do miasta



32

idzie na obiad. Ponieważ bardzo mało masz 
włosów nie mydlisz naśladować przyjaciela, 
siadasz na kanapie, czytasz gazety. W tern 
przybliża się fryzyer i z niew ypow iedzia­
nym wdziękiem ci mówi:

— Czy Pan nie każe się fryzować?
— Jakżesz chcesz abym dał się fryzo­

wać?... n ie  mam włosów.
— O za pozwoleniem, Pan je  masz!
— Tak czternaście, czy około piętnastu.
— Ręczę Panu że masz ich więcej jak­

byś sądził.... Zresztą mamy sposób układa­
nia ich; ręczę Panu żebym doskonale ufry­
zow ał. Jeśli Pan pozw olisz, nie będziesz 
się gniewał; ufryzuję podług ostatniej mody.

Ciekawyś, jak  się weźmie do twych w ło­
sów, skoro prawie łysym jesteś, dajesz gło­
wę sw ą w ręce artysty który na niej cuda 
ma robić.

F ryzyer sadowi cię w doskonały fo te l, 
bierze bardzo biały grzebień, potem pracuje 
nad tw ą głową; fryzuje; pow iedzianoby że 
myśli wydobyć ci włosy. Ośm puklów  ro ­
bi na lew ym , sześć na prawym uchu; po- 
maduje, fryzuje, zaw ija, w szystko to przy­
pieka żelazem. W reszcie cud ukończony.... 
Jesteś ufryzowany.

Bieżysz do lustra; ciekawy się ujrzyć.... 
Spostrzegasz na głowie zaw inięte przezro­
czyste w łosy; znajdujesz się strasznym ;
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lepiej ci było nim eś się u fry zo w a ł, ale ar­
tysta woła ci do uszów:

— Sądzę żeś Pan zadowolony i przycho­
dzić będziesz często.

Są jeszcze w Paryżu fryzy ery głębo­
ko zam iłowani w  swej sztuce, którzy ją  
za pierw szy stan uw ażają; artyści ci są 
przekonani że w szystko odnosi się do w ło­
sów....

Skoro przed nim mówisz o Napoleonie, 
zawoła:

— Ah! gdyby nie był skasował harcabów, 
panow ałby jeszcze.

— Jeśli uskarżasz się na stagnacyą han­
dlu, powie:

— Jakżesz Pan chcesz aby szło dobrze?... 
trzy  czwarte ludności się nie fryzuje!

Jeśli się uskarżasz na niski kurs papie­
rów, mruczy:

— Papiery niezawodnie pójdą w górę.... 
pełno wychodzi pomad nie wiedzą ju ż  co 
robić.... Nie w iedzą ju ż  gdzie pieniądze u- 
mieścić, kupują!

Wreszcie jeżeli się skarżysz na niew ier­
ność metresy, fryzy er zaw oła!

— Oh! Panie!... jakżesz  chcesz żeby ko­
biety wiernemi b y ły .. . .  Nie noszą pudru, 
w łosy mają gładkie, fryzury ich znoszą na­
tarczyw e szturmy bez żadnego znaku.

5
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Fryzyerzy w  Paryżu uw ażają się więc 
niezbędnymi; w iększa część metres toż zda­
nie podziela. Damy w iele zw ażają aby 
były jak  i ich mężowie dobrze ufryzowa- 
nemi....



M A G A ZY N Y  NOW OŚCI.

W paryzu mają one przepych , rozległość 
i pozór, zdające się poniżać wszelki inny 
przemysł.

Dawniej były sklepy mieszczące now o­
ści; następnie nastały magazyny; dziś w  Pa­
ryżu magazyny te stały się ogrornnemi ba­
zarami; w szedłszy w nie w ew nątrz zdajesz 
się chodzić w jakim  mieście.

Na do le , salony ozdobione zbytkownie, 
z elegancyą, kantory w  nowym guście, wszę­
dzie lustra, ściany m alow ane, lakierowane 
i dywany rozesłane na drodze którą masz
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przechodzić. Zdflje ci się ze się mylisz, wy" 
obrażasz sobie że w stępujesz do galeryi 
wYersailiu, nie śmiałbyś drugi raz tu wstąpić, 
aby kupićflaneli nakaw tan ik  lub kamizelkę, 
gdybyś nie spotykał wielu kommissantów, 
kupczyków idących, wracających, składają­
cych, rozkładających, mierzących, materye, 
szale, suknie, i inne drobiazgi; przerzucają­
cych, chwalących i kupujących to wszystko.

Jeśliś zdecydował się wejść do jednego 
z tych wielkich m agazynów  które gardzą 
zygarami i tern wszystkim  co zew nętrz da­
je  się widzieć zostaw iając szarlatanizm  w y ­
staw y  sklepom drugiego rzęd u , jegomość 
w czarnym ubraniu , w ykw intny i grze­
czny zbliża się pytając się czego żądasz.

— Suknię muślinową.
Natychmiast piękny ten jegomość kłania 

ci się, daje znak byś szedł za nim, sam idąc 
przed tobą. Przebyw acie wiele sal: są tam 
oddziały tow arów  wełnianych, jedwabnych, 
m ateryj różnych, m erynosów, szalów fran- 
cuzkich , kaszem irów, i t. d. i t. d. Pow ie­
działem też że je s t  to miasto do przejścia. 
W końcu przychodzisz do oddziału muśli­
nów.

Przew odnik tw ój pow tórnie ci się skła­
nia i odchodzi, w tedy zostajesz z m łodzie­
żą bardzo elegancką, bardzo dobrego obej­
ścia, wyrażającą wyszukanie i przypom ina­
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jącą  uczęszczających do teatru rozmaitości 
i na operę:

Pokazują ci żądane tow ary z wdziękiem, 
grzecznością która cię zachw yca , często 
znajdują sposób w ystaw iając gatunek to w a­
ru  lub piękność jego, w sunąć pochlebne sło- 
wro osobie k tóra kupuje.

Odurzona przepychem , bogactwem ma­
gazynów , podbita pokazanym przedm io­
tem, zachwycona grzecznością, galanteryą 
subjektów , pozwolisz się uw ieśdź, zaśle­
pić.... Miałaś zam iar za dwieście tylko fran­
ków  kupić tow aru a za tysiąc kupujesz! wo­
łasz :

— Mój Boże! ale nie dość pieniędzy mieć 
będę przy sobie!

Natychmiast ci odpow iadają:
— To nic Pani nie szkodzi!... niech to Pa­

nią nie wstrzymuje.... wybieraj Pani co się 
podoba.... Zabierzesz lub do je j mieszkania 
odeszlemy; jak  Pani zechcesz 1

Jakże oprzeć się tak delikatnemu obej­
ściu , tak wielkiemu zaufaniu i grzeczno­
śc i: kupujesz, dajesz swój ad res, obiecu­
ją  ci zanieść w szystkie tow ary  do miesz­
kania.... W reszcie oddalasz się; kupczyki 
czynią ci honory, odprow adzają cię do drzwi 
swego oddziału; chcą cię do końca odpro­
wadzić, ale dz ięku jesz ; przekonana że nie 
zbłądzisz. Jednakże czasem krz jrżujesz się,
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błądzisz po kaszmirach, wpadasz na baty­
sty, alesątam kupczyki miejscowi, grzecznie 
podają ci rękę w podobnych wypadkach i 
aż do drzwi magazynu odprowadzą.

Wypada jednak powiedzieć że wielkie te 
magazyny nowości nastopę królewską trzy­
mane, są odwiedzane tylko przez możnych, 
metresy, aktorki na utrzymywaniu, a przy­
najmniej te które wiele wydatków czynią, 
wreszcie przez arystokracyą handlu , która 
to tylko nosić może co ztąd pochodzi, któ­
ra to tylko pięknem co ztąd pochodzi znaj­
duje.

Magazyny nowości z w ystaw ą na ze­
w nątrz są w eselsze, mniej cerem onialne, 
jednak wszystko prawie m ają , prócz w iel­
kich salonów , autrsolów  albo pierwszego 
piętra.

Gryzetka,m ieszczanka, często naw et w ie­
śniaczka, nie obawiają się tu  aw anturow ać; 
spotykać tu możesz z każdej klassy trochę 
ludzi, przypatrzj^ć się różnym i uderzają­
cym widowiskom.

Przy drzw iach kolo w y s ta w y , patrz na 
te tłumy zatrzymujących się kobiet, pra­
w ie zawsze kobiet pięknych, brzydkich , 
młodych, starych, dla których ubiór tak  w iel­
kim je s t szczęściem! Patrz ja k  w szystkie 
tw arze rozweselają się uwielbiając szal sztu­
cznie rozwinięty, suknie w kaw ałkach, mi-
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Sternie, jedne na drugich złożone;— posłu­
chaj co tam mówią:

— Ta niebieska suknia jest piękna!...
— W olałabym różową.... różowa tak mi 

do tw arzy.
— Ah! przyznasz Adelajdo! gdybym 

miała chustkę jak  ta, na tw oje z Francisz­
kiem wesele.... ja k  byłabym piękną!...

— Ah! co za roskoszny szal!...
— Praw da szlaki cudowne!
— To jest kaszem ir francuzki.... oddawna 

zbieram się na coś podobnego....
Dama ta wzdycha. W iele dam jest które 

w zdychają przed magazynami nowości, a 
Bóg wie co im w tedy po głowie przecho­
dzi. W ystaw y te tak są łudzące i tak ku­
szące!... cnota na tw ardą je s t w ystaw iona 
próbę. M ężowie są tak  oszczędni, skąpi, 
naw et chciwi! A potem napotykam y w św ię­
cie monstra ludzkie, które zalecając się', 
pozwalają sobie dać ci to w szystko co 
w ielbisz, co tern je s t  zdradliw sze że w ie­
dzą dobrze iż tego pragniesz, a mąż odma­
wia.

W ejdźm y do magazynu : w idzisz starą 
damę majętną, kupującą suknię w ełnianną 
na dwadzieścia dziewięć sous łokieć, z oba­
w y by je j nie oszukano przyprow adziła 
z sobą swą szwaczkę, siostrę i siostrzenicę. 
Trzydzieści każe sobie pokazać sukien za
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nim jednę k u p i; nie ma nic trudniejszego 
ja k  tualeta dla kobiet niemłodych, które n i­
gdy pięknemi nie byty.

W idzisz małą zgrabną kobietę z młodym 
męszczyzną; to są nowożeńcy; nic nie chcą 
jedno bez drugiego kupować. Mąż potrze­
buje kam izelki, żona sukni. Pokazują mę­
żow i kamizelki, k tóry żonie m ó w i:

— Powiedz która ze w szystkich najle­
piej ci się podoba?

— Ale mój mężulku wybieraj sam; prze­
cież to dla ciebie.

— A h! to m niejsza, chcę aby w  twoim 
była guście.... w szystko lubię co ci się po­
doba.

— Mój mężu patrz na te w szystkie su­
knie która ci się najlepiej spodoba, którą 
mi radzisz?

— Ja nie znam się na tern.
— Ba, ba, chcę abyś ty  wybrał,... tę w e­

zmę którą uznasz za najpiękniejszą.
Po długich rozbiorach mąż w ybiera żo­

nie suknię; żona mężowi kamizelkę. Zona 
pragnęłaby suknię zieloną, mąż je j ciemną 
wybrał; mąż byłby w ybrał kamizelkę w  pa­
sy, żona mu w ybrała w bukiety. Przygry­
zają sobie wargi oboje i niechętni sklep 
opuszczają.

W idzisz  dużą kobietę głośno m ów iącą, 
kręcącą się bardzo, musi to być szwaczka.
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do każdego kupczyka się obraca; w  ręku 
ma kawałek m ateryi którą chce dobrać; ka­
że dwadzieścia sztuk różnych pokazać, woła:

— To.... ab.... nie.... nie.... to nie to.... to 
je s t ciemniejsze.

Po trzy  kw andransow em  w ystaw ieniu na 
próbę cierpliwości kupczyków , gdy dama 
w ynalazła co szuka ła , każe sobie odmie­
rzyć.... dwadzieścia centym etrów  (ćw ierć 
łokcia)!

W idzisz dwie G ryzetki chcące m erynosu 
na dwa spancerki; koloru dobrać nie mogą. 
Kupczyk wylicza kupiecki katalog! aby w zię­
to m aterye której je s t  najw ięcej.

— W eź to Panna, będziesz zadow olona, 
to bardzo korzystne, dziękować mi będziesz 
kolor ten zaw sze w  modzie.

Dalej młoda robotnica przegląda szal bar­
dzo prosty, skrom ny, z którego chce pre­
zent matce zrobić; przez rok odkładała co­
dziennie z pracy sw ej zarobek; nie wiel­
ką zebrała sum m ę, ale matka mieć będzie 
naim ieniny szal,którego bardzo potrzebuje.

W  tern tłusty  m ęszczyzna w chodzi do 
magazynu z damą bardzo przyzw oitego o- 
bejścia na ręku jego opartą. Z tw arzy nie- 
dość przyjem ny jegom ości tego, ze zm arsz­
czenia się, natychm iast poznać możesz że 
to je s t mąż, który ma kupić spraw unki żo­
nie.

6
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Patrz: idą do kan to ru ; mąż opuszcza żo­
nę siada na krzesło, mówiąc:

— W ybieraj co ci potrzeba.... poniew aż 
zaw sze ci czegoś potrzeba. Ab Boże! cóż to 
za zniszczenie te ż o n y .. . .  kaw alerow ie są 
szczęśliwsi!... n iepotrzebują w aszych stro­
jó w  płacić.

— Tak, radzę ci się skarżyć! wiele w yda­
jesz na mą tualetę....

— Zdaje mi się że dosyć....
— Oto suknia k tórą  od trzech la t noszę.
— A gdyby i dziesięć skoro dobrze w y­

gląda, czyż ją  trzeba wyrzucić.... Ale koń­
czmy.

Dama każe pokazać sobie tkaniny. Zna­
lazła coś pięknego, pokazuje m ężow i, k tó ­
ry  Pyta 0 cenę, potem kręci głową mrucząc:

—• To za drogie.... Pow iedziałem  ci co 
w ydać mogę.... nad to nic nie postąpię.

— Ale mężu pom yśl-żesz że to jest su­
knia której do ubioru potrzebuję.... je s t  to 
m aterya mocna....

— Kochana żono.... w szystkiego tego nie 
rozumiem! oszczędność! w ybierz tańszą su­
knię.

Zona w szystko co może robi aby męża 
ująć; mąż się ogranicza na słowach: porząd­
ku i oszczędności.

W  tem dama piękna, elegancka, postaci 
w o lnej, dość ^perfum ow ana, wchodzi do
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magazynu; każe sobie najnow sze m aterye 
pokazać, najm odniejsze , potem przegląda­
jąc  tow ary przyn iesione , rzuca okiem na 
dużego m ężczyznę, ten tak samo je j odpo­
wiada: je s t porozumienie m iędzy temi dw ie­
ma osobami a gdy m ałżonka przegląda ma- 
teryą zaw ieszoną przy drzw iach, dama przy­
była przybliża się do m ęża i zupełnie cicho 
doń mówi:

— Również chustek potrzebuję.... Szkoc­
kiego batystu.... aksam itu na szal, i krepy 
na suknię.... fularów ....

Gruby jegomość rów nież cicho je j odpo­
w iada :

— Bierz w szystko czego ci potrzeba —  
w szystko co zechcesz.... nie rób sobie su- 
biekcyi.... poślesz faktury  do biura mego.

Potem jegomość przybraw szy minę z i­
mną pow raca do żony7 zobaczyć co kupuje, 
gdy tymczasem nieco dalej m etresa jego ka­
że krajać m aterye na jrzadsze, najdroższe, 
zadowolnia w szystkie swe fan tazye , i m ó­
w i śmiejąc się do ucha kupczykow i:

— Ten gruby jegomość zapłaci.
Kupczyk patrząc z boku na jegom ości

wskazanego, odpow iada półgłosem :
— Ale zdaje mi się, że nie ten sam płacił 

Pani faktury przed trzem a ty g o d n iam i.... 
gdyś przyszła kupować suknie balowe i ma­
terye'!
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— Temu trzy  tygodnie!.. Być m oże!... 
Czyż Pan sądzisz żem się poddała jarzm u 
na w ieki z grubym tym bawołem!... Ab! toby 
cos'było bardzo dziwnego. O dtrzecb tygo­
dni jestem  dla niego łaskaw ą; ale zostać mu 
w ierną! ha! to dopiero!... byłoby też komu 
młodość poświęcać....

Kobieta utrzym yw ana, uradow ana żefan- 
tazye sw e zaspokoiła, w ychodzi bardzo czu­
łe  robiąc oczy.... do kom m issanta w maga­
zynie: duży jegomość odchodzi zadowolo- 
ny> gdyż skłonił żonę aby w zięta po łokciu 
mniej na każdą z sukni, m ówiąc że zaw sze 
nosi za szerokie.

Jakie bądź je s t  zadow olenie w szystkich 
tych gości,niewyrówna ono szczęściu młodej 
robo tn icy , przychodzącej z owocem swej 
oszczędności kupić skrom ny szal matce.



BR0D7 I W AS7.
a

Ponieważ w róciła m oda noszenia bród we 
Francyi, a mianowicie w  Paryżu, mówmy 
o brodach.

Ponieważ w iększa część m łodzieży, ludzi 
skończonych, a naw et podeszłych, noszą W ą­

sy, nie będąc w ojskow em i, mówmy o W ą­

sach.
Dawnićj F rancuzi zapuszczali brody, je ­

żeli byli w znaczeniu lub godności.
Dotykano brody czyjej, gdy miano go a- 

doptować; brano za w ąsy, lub brodę tego, 
któremu dawano protekcyą.
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Jeśli w iarę można dać S ain t-F o ix , tylko 
xiążętom krw i królew skiej pozw alano za­
puszczać zupełnie brody i nosić je  tak dłu­
gie ja k  mogły rosnąć.

R obert, dziadek Hugona C apet, którego 
Karol prosty, zabił w łasną ręką; przewlókł 
w  początku bitw y w ielką sw ą siw ą brodę 
przez wierzch kasku, aby dać się swoim po­
znać; co dowodzi że długie noszono brody, 
pod drugą dynastyą.

Przy końcu XI wieku biskupi w ydali w oj­
nę diugo-wiosym. Później Ludw ik V II chcąc 
dać noszącym długie w łosy, przykład po­
dległości biskupów, skrócił sobie w łosy i o- 
golił brodę. Ale L eonora  A ą u ita ń ska , m ał­
żonka jego, xiężniczka, która zapew ne chcia­
ła, by się mąż pokazyw ał mężnym , żarto ­
w ała  z Ludw ika VII że ogolił brodę i włosy.

W ypływ ało ztąd że Leonora Aquitańska 
z przyjem nością patrzała  na galanteryą xię- 
cia Antiocha który n iew ątp liw ie  p ięknąm iał 
brodę. Ludw ik VII żałow ał, że do Syryi żo­
nę zap ro w ad z ił; powinien był raczej żało­
wać że ogolił brodę. Tak mała rzecz z pozo­
ru była jednak p rzyczyną zerw ania m ałżeń­
stwa. Leonora Aąuitańska zaślubiła w krót­
ce potem H enryka xięcia N orm andyi, hra­
biego d’A njou, później króla angielskiego 
którem u wniosła w  posagu Poitou i Guyen- 
ne. «Ztąd to (mówi Saint-Foix) poszły woj-
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«ny, przez trzy  w ieki F rancyą niszczące, 
«zginęło przeszło trzy  miliony Francuzów , 
«gdyź król obciął swe włosy i brodę ogo- 
«lił, i poniew aż żona jego znalazła go dzi- 
«wnym z włosami krótkiem i i brodą ogo- 
«loną.»

Pod Franciszkiem  I. brody pow róciły w u- 
życie. M onarcha ten, będąc cięty w głowę, 
musiał kazać ogolić w łosy ; obawiając się 
zaś podobieństwa do m nicha, nosił kape­
lusz w  miejsce biretu i brodę zapuścił.

Pod Henrykiem  II, Franciszkiem  II, Ka­
rolem IX i Henrykiem  III długa broda była 
w modzie.

Pod Henrykiem  VI (m ów i Sain t-Foix) 
skrócono brody, noszono je  w  kształcie 
w achlarza z dwom a wąsam i długiemi i pro- 
stemi na w zór kocich. Później zatrzym ano 
tylko w ąsy w raz z peruką. M arszałek Bas- 
sompierre pow iedział, że całą zmianą którą 
znalazł w święcie po dw unasto letnim w ię­
zieniu, było zaprzestanie noszenia bród i 
długich włosów.

Pod Ludwikiem  XIV w ąsy pow róciły 
w  modę.

Gdy noszono podbródki dawano im for­
mę pomadą pachnącą. Układano brodę w ie­
czór, aby zaś przez noc się nie zepsuła, za­
mykano ją  w pew ny rodzaj w oreczka umyśl­
nie zrobionego, nazyw anego bigotelle.
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Diś tak robią niektórzy z swem i b ro d a ­
mi, wąsami, naw et z faw orytam i.

Pod Ludwikiem  XV i XVI brody z an ie ­
chano. Pod rzecząpospolitą i cesarstw em  
tylko w ojskow i nosili w ąsy. W epoce tej 
znalezionoby bardzo dziw nem  widzieć u 
człow ieka do armii nienależącego wąsy, na­
w et m iędzy w ojskowem i nie była to ogól­
na moda. W iększa część generałów którzy 
zwyciężali pod L odi, Arcole, Castiglione, 
Austerlitz, Wagram, i t. d. it . d. w ąsów  nie 
mieli.

W  czasie restauracyi zaczęto dostrzegać 
w ąsy m iędzy mieszczanami składającem i 
gw ardyą narodową; od rew olucyi L ipcow ej 
(1830 r . ) datuje się pow rócenie noszenia 
brody.

W ąs i bródka hiszpańska bardzo pięknie 
leży na kaw alerze ubranym  ja k  za czasów 
Ludw ika XIII; broda jeszcze  piękneby mia­
ła  miejsca przy głowie okrytej turbanem  
albo kapeluszem z pióram i naprzód zpada- 
jącemi.

Ale nieszczęśliwe nasze okrągłe kapelu­
sze, czapeczki z małym daszkiem , na tw a­
rzy przedłużonej wąsein i brodą wcale nie 
dobrze leżą! Noście Panow ie turbany, duże 
kapelusze, skoro chcecie brody i w ąsy za­
puszczać.

— Ale w  Paryżu wątpiem y aby moda
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bród i w ąsów  długo panow ała. M oda ta 
wymaga staranności nadzw yczajnej i ścisłej 
czystości. Zwykle napotyka się ludzi z dlu- 
gierni brodami dość zaniedbanego ubioru, co 
w yw iera mimowolną odrazę; nie chcieliby­
śmy siedzieć naprzeciw  jegomości, który 
przypom ina m nicha zachowującego w  bro­
dzie coś seraficznego.

Niezawodnie bardzo je s t  słusznem aby 
każdy m iał wolność ubierania swej głowy 
podług upodobania; jeśli m łody rzem ieślnik 
sądzi łatw iejszem  podbić swą ulubionę, no­
sząc brodę saperską i długie w łosy, w szel­
kie ma praw o pokazać się tak przed sw ą 
kw iaciarką łub m agazynierką; obecnie aby 
podobać się tym Pannom , trzeba aby m ęż­
czyzna miał jakieś z niedźwiedziem  podo­
bieństw o.

— Saint-Foix słusznie jeszcze powiedział:
«Z zadziw ieniem  a często z litością pa­

p rzem y , na w szystkie kłótnie, książki, de- 
«kreta naszych ojców, tysiące dziwnych nad- 
«użyć w noszeniu  w łosów  sztucznych, bród 
«golonych lub hiszpanek; śmieszność dysput 
Pych usposabia czytelnika do pobłażania, tej 
«cnoty doskonałej i niezbędnej w  każdym 
«razie gdy nie ma pytania o głównym wa- 
«runku, to jest pow szechnej pomyślności.»

Pozwalam y sobie jed n ą  tylko zrobić u- 
w agę:

7
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Nie jesteśm y Francuzam i z czasów KIo- 
wiusza, ani H enryka III, a trzeba nam w in­
szow ać, że obyczaje nasze na tein zyska­
ły: nic nie straciliśm y w  odw adze, a nie 
używ am y broni okrótnej; złączyliśmy ele- 
gancyą z odw agą, grubość obyczajów za- 
stąpilim y w dziękam i grzeczności; dla 
czegóż powracać do mód k tóre  nas poniża­
ją? Co jest zabaw ne, to że ciż sami ludzie 
k tó rzy  dążą do rozszerzenia św iatła, noszą 
kapucyńskie brody.

Broda niezgadza się ani z obyczajam i, ani 
z ubiorem ani z obejściem Francuzów ; nie­
zaw odnie upadnie ja k  gust do fajek isygar...



MIEJSCA POCIESZENIA.

W paryzu nadano to nazwisko handlom 
wódek i likierów, gdzie nawet za jedno sou 
rzemieślnik, robotnik, pijak, włuczęga, i ka­
żde indywiduum które niemająe często naj­
mniej szego zmartwienia, czują potrzebę wej­
ścia do m iejsca  pocieszenia  gdzie wódki 
lub likieru napić się może.

Zakłady te m ianowicie są licznemi w za- 
ludnionych cyrkułach, na przedm ieściach, 
przy  placach, targach i rogatkach. Miejsce 
pocieszenia  Paw ła Niquet, naprzeciw  targu 
jest najsław niejszem  w  Paryżu. U sprzeda­
jących lik iery , sklep nie mieści wcale pró-



źnych ozdób, ale je s t ze wszech stron ubra­
ny, od dołu do w ierzchu beczkam i, barył­
kami, oxeftami, flaszkam i, i butelkami obej- 
mującemi likiery różnych gatunków  i tęgo- 
ści.

Stół na którym  stoją szklanki i kieliszki 
każdego w ym iaru , m iarki, lam pka ciągle 
się paląca na usługi palacza, i kilka bu­
lek, dla tych k tórzy chcą skórki dobijając 
pocieszenie, o to w szystko co znajdziesz 
w  tych sklepach, które często tak jak  u li­
ca są zabłocone, gdyż uczęszczający nie 
mają zw yczaju ocierać nóg, a w nijście je s t 
bardzo szerokie, zapew ne dla wygody u- 
częszczających, którzy wychodząc, do ma­
łych drzw i pew nieby nie trafili.

Jeśli lubisz w idow iska popularne, jeśli 
ucho tw e nie obawia się słyszeć rozm ów 
mocnych, w yrażeń energicznych, w ejdź na 
chwilę do m iejsca pocieszenia.

Z rana wyrobnicy i w łóczęgi,przychodzą 
tu zrobić początek i wesoło dzień zacząć; 
w ciągu dnia przybyw ają tu dla dodania so­
bie odwagi do pracy kieliszkiem riq u iq u i 
łub sacre-chien. W ieczorem ci k tórzy spi­
li się nieco w szynku, idą dobić się w  m ie j­
sce pocieszenia , k tóre tym sposobem cały 
dzień ma gości. Są, m iejsca pocieszeń  w  któ­
rych czytają gazety im ów ią opolityce. Czę­
sto bardzo jest ciekawem słysząc gałgania-
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rza na pół spitego chcącego utworzyć rząd 
mowy, lub węglarza na śmierć spitego u- 
pierającego się, że dopóki będą podatki kon- 
sumcyjne, nie będzie konsumentów.

Uczęszczający do miejsc tych nie są ele­
gantami, ani bardzo grzecznymi, a gdy się 
im dobrze nie usłuży, wyrażają swe nieza­
dowolenie.

Człowiek w płóciennych spodniach, czap­
ce na bakier, obuwiu podbitym  żelazem, i 
w brudnej chustce, w skutek zaś nieumiar- 
kowanego używ ania w ina i ty tun iu , pąso­
wy na tw arzy , w chodzi z grymasem oznaj- 
mującym hum or w ołając:

— Dalej szklankę kropel.... najtęższych 
jak ie  macie; chciałby m podnieść busolę '

— Cóż ci to stary1? mówi mały człowiek, 
tw arzy pom arszczonej i czerw onej jak  u- 
pieczone jabłko, w starym  dziuraw ym  sur­
ducie, w  wełnianej szlafmycy', na oczy spa­
dającej , z starą miotłą w lewym ręku, na 
której z wdziękiem  się podpiera.

— Co mi.... Idę bić mą żonę.... Otóż w szy ­
stko.... i chcę siły' sobie dodać aby nie osła­
bnąć.

— Cóż ci żona zrobiła, kiedy z rana za­
raz chcesz ją  w yw alić!

— Co zrobiła!... W zię ła  pieniądze, któ- 
rem  wczoraj zarobił i kupiła koszulę i poń­
czochy m ałem u—  Oto m asz zuchwałość
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której znieść nie mogę.... Ja  k tóry  rachow a­
łem na te pieniądze, aby uraczyć się z p rzy ­
jaciółmi!... Horn! żony żadnego dla mężów 
uczucia nie mają. Chcesz ze mną w ypić 
krople!

— Dobrze.... zawszem  gotów dotrzym ać 
tow arzystw a p rzy jacie low i—  Do ciebie 
stary!...

— Do ciebie!... Eh! hop!... jednym  łykiem . 
Jeśli lubisz tow arzystw o, znajdziesz go tu ­
taj.

W ym aw iając te słow a, przybyły p i je , a 
raczej połyka szklankę w ódki.

W eteran , który w7szedł do sklepu, tak sa­
mo czyni z kieliszkiem kirszu  mówiąc:

— Jeśli on zostanie kapitanem , w skutek 
starszeństw a, długo poczeka.

— Raz jeszcze  obróciem, m ówi indyw i­
duum mające bić żonę, to mi doda więcej 
odw^agi.

— N ajchętniej, rzecze m ały człow iek 
z miotłą.

— Zgoda w eteranie! ja  częstuję.
— Nigdy nie odrzucam grzeczności, od­

pow iada stary żołnierz; ale zdaje mi się 
że tw a  żona nie zasługuje na karę za to że 
kupiła  koszulę i pończochy małemu.

— Daj no pokój!... to są zbytki!... Czyż 
to bachor, kiedy ma płucienną bluzę, potrze­
buje ko szu li!... Czy bez pończoch obejść
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się niemożna?... Ja  nie noszę żadnych.... a 
mam takież same ciaio. Zrobiła to, aby mi 
sprzeciwić s i ę . . . .  Pow iedział mi to mały, 
gdy w yszła... Teraz chcę ją poprawić.... to 
mój obowiązek! W tw e ręce zuchu!— do cie­
bie stary!... Raz!... dwa!... Oto tak się gra. 
Do w idzenia przyjacielu.

Indyw iduum  w  kam izelce w yszło. M ały 
człowiek w  ręku m ający m iotłę, je s t  w ła ­
ścicielem pobliskiego sklepiku starzyzny i 
żelaztw a, które zostaw ia pod okiem ośmio, 
czy dziewięcio-letniej dziew czyny. W ycho­
dzi od rana z m iotłą pod pozorem zamia- 
tan iaprzed  sklepem, posuw a się jednak  aż do 
m iejsca pocieszenia, gdzie często w iększą 
część dnia przepędza mówiąc co chwila:

— «W yszedłem zamieść przed sklepem .» 
Czego w szakże ani raz w  miesiąc nie u- 
czyni.

— N iesłusznie chce żonę w ybić , rzecze 
w eteran  do kupca starzyzny.

— Ba! ba! odpow iada m ały człowiek ki­
wając głową, jeśli tak  chce!... niech się za- 
dowolni. Nigdy się nie należy mieszać do 
domowych kłótni.... Znasz przysłow ie: nie 
wścibiaj nosa gdzie nie trzeba.... Czy tu do­
bry  kirsz?

— D oskonały! z F oret N oire, zupełnie 
czysty.

— Ah!... zatem.... zkosztuję go.
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Weteran sądząc, że maty człowiek chce 
go częstować, wychodzi ze sklepu, azapali- 
wszy fajkę mówi:

— Jeśli myśli że ja  za niego zapłacę.... 
będzie miał czas zamiatać.

W krótce nadchodzą przenoszący meble, 
p iją  po kieliszku i odchodzą. Dalej idą ro ­
botnicy, węglarze, służący z są s ie d z tw a it.p .

Jedni po drugich w chodzą bez przerw y.
Stara kobieta pije kieliszek wódki; przy 

tern je  funt chleba m ów iąc:
— To mnie do obiadu utrzym uje.... P ra­

w da że później jem  k o lacy ą ; ale wrreszcie 
nie w iele o to stoję.

Duża tłusta  kobieta, w  okrągłym czepku, 
w  dość dziwnym  u b io rze , której spojrze­
nie zaledwie grenadyerow i by przystało, 
wchodzi do sklepu, gdzie pije jeden  po d ru ­
gim trzy  kieliszki anyżów ki, poczem m ów i:

— Ale za łagodne.... to nie pomoże any- 
żówka.... T rza coś tęższego moje życie!

Podają prostą gorzałkę , a tłusta kobieta 
bez oddechu pije i m ów i:

— To szczególne, nic mnie nie wzrusza! 
jednakże jedynasty  to k ieliszek wódki.... 
a nie ma trzeciej godziny jeszcze!... Ab mo­
je  dzieci, co to jednak są ludzie, powie­
dzieć że potym wszystkim  trzeba umrzeć!... 
Daj mnie jeszcze kieliszek.... Bardzo lubię 
dw unastką żołądek polać.
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Indyw iduum  ranne pow raca w środku 
dnia, zaw sze złego je s t hum oru: oko ma 
podbite. Stary, na miotle oparty, m ówi mu:

— Czyż nie w ybiłeś żony?
— Tak!... To je s t kiedym  szedł j ą  popra­

wić, uderzyła mnie pięścią w oko.... ale ja  
ją  nauczę.... tem bardziej że od rana odkry­
łem inne je j zbrodnie!

—■ Ab! ba! cóż takiego ?
— Surdut na niedzielę, k tóry  dopiero mam 

dziesięć la t, ostatniego miesiąca sprzedała 
pod pozorem zapłacenia gospodarzowi za 
mieszkanie. G łupstw o, po co!... Czyż o to 
trzeba się troszczyć? Czyż oni nie dość ma­
ją pieniędzy, gdy m ają domy?

— A gdyby cię w ypędził zabraw szy ci 
meble....

— Moje meble! Tak.... czyby śmiał to u- 
czynić?.... Również m ałym i to powiedział... 
Ale natychm iast wracam  do domu aby wy-
tłuc żonę----  gdyż w idzę nieład w  mym
domu. Garson, dwa kieliszki.... tylko tęgiej... 
Natychm iast, bo mi pilno.

— A więc minutę! zaczekasz póki nam 
nie usłuży, mówi człow iek w  bluzie, k tóry  
wchodzi z innemi ju ż  spitem i w handlu 
win, a tu przychodzącem i na dobitkę.

—Chcemy aby nam usłużono przedew szy- 
stkiem.... Jeśli temu indyw iduum  się śpię 
szy, to my go nauczem.

8
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— Jak to! col odpow iada człowiek w ka­
mizelce; czyż mnie chcesz uczyć mówić.... 
Niegodziwcze.... Nie bierz tak w ysoko albo 
wypiorę ci pyski.

— Ty!... choć no trochę niech cię zm ie­
rzę! stary! w oła w  bluzie człow iek , stojąc 
w położeniu gotowem do sprzym ierzenia się. 
Chodź no!... ale ju ż  drżysz!...

— Ja drżę!... masz, napij się.
Natychmiast kułaki, kopanie, rozpoczyna­

ją  się, oddaw ane najściślej, odważnie, żywo, 
co św iadkow ie zdają się uw ielb iać, gdyż 
zam iast rozdzielić bijących się , nieprze- 
szkadzają im tego, a stary  kupiec żelaztw a 
oparty  na miotle, zdaje się cieszyć tern w i­
dowiskiem.

Ale właściciel m iejsca  pocieszenia  oba­
w iając się, aby bijący się nie potłukli bute­
lek, poszedł po straż aby ich w yprow adziła 
ze sklepu. Kilku żołnierzy z kapralem  przy­
chodzą, rozryw ają  bijących, k tórzy idą na 
ulicę zakończyć kaleczeniem sobie tw arzy  
i podarciem  odzieży.

W idow iska te, bardzo częste w  m iejscach  
pocieszen ia , bardzo prędko są zapom inane 
dla innych nowych.

W chodzi żona po męża zupełnie pijanego 
którem u w yrzuca że opuścił wino aby iść 
na gorzałkę.

Albo wieśniak z pod Paryża k tóry  zgu-
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bii pakiet stron, woreczek i zegarek, uw iel­
biając osobliwości m iasta, w stępuje do w szy­
stkich handlarzy likierów  i kupców  wina, 
pytając czy nie znaleźli albo nieprzyniesio- 
no im jego zguby.

Dalej przyjaciel częstujący drugiego. P ła­
ci za p ierw szy , drugi naw zajem  za drugie 
danie; pierw szy proponuje trzecie, drugi od­
pow iada przez czw arte. W  skutek ciągłych 
ponaw iań kolei, panow ie ci wkrótce nie są 
w s ta n ie  utrzym ać się na nogach. W ypro­
w adzają ich za d rz w i, gdyźby w  sklepie 
zasnęli, a to przeszkadzałoby odbytowi.

Noc nadeszła a liczba konsum entów  nie 
zm niejsza się,ow szem  w idać nowych ludzi 
z podejrzanemi tw arzam i, których całe o- 
krycie nie zapłaciłoby kieliszka gorzałki, któ­
rzy  jednak garściami pieniądze w ydobyw a­
ją  z kieszeni. Indyw idua te mające n ieza­
wodnie przyczynę pokazyw ać się tylko w  no­
cy, przychodzą bardzo późno do m iejsc p o ­
cieszenia, jeśli wchodzą sami, w krótce są 
otoczeni koleżeństw em . M ówią niezrozu­
miale, badają okiem dzikim  osobę w chodzą­
cą do sklepu, a znikają postrzegłszy patrol 
lub policyą.

W  nocy także przychodzą gałganiarze, 
tego przem ysłu ludzie wchodzą do han d lu  
pocieszenia  na odpoczynek po trudach dzien­
nych i dla przygotow ania się na nocne.
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W reszcie  w chodzą konduktorzy pow o­
zów, które się w  dzień pokazywać nie zw y­
kły ; ludzie niew ątpliw ie użyteczni, k tó­
rych się jednak unika rów nie ja k  ich ekwi- 
pążów. Ale zw ykle uczęszczający w nocy 
do handlów  pocieszenia, m niej delikatnemi 
pokazują się, piją gorzałkę w raz z innem i 
i rozm aw iają.

S tary kupiec żelaztw a pow raca jeszcze 
wieczorem  z sw7ą m iotłą do handlu likie­
rów , przyjaciel jego w  kam izelce płócien­
nej, który bił się z indyw iduum  w7 bluzie, 
p rzybyw a rów nież z okiem podbitym  i no ­
sem pokaleczonym.

— Jak się masz! stary! m ówi mały czło­
w iek. Jakżesz, zw yciężyłeś z ra n a l.. Od- 
w ażnieś się ścierał z tą bestyą, który cię 
lżył!... tęgo szło. P raw dziw a przyjemność 
była patrzyć na ciebie.... Pif! paf! jed en  na 
drugiego nie czekał!

— Tak, tęgośmy się głaskali!... od jedne­
go razu sześć zębów mu wybiłem.... miał 
dosyć. Za pozwoleniem ! . . .  d o rz e c z y ! . . .  
dw'a kieliszki! potrzebuję p o c ie s z e n ia ! .. .  
Chciałem poprawić mą małżonkę... trochę mi 
nos rozdrapała.... Ale cierpliw o śc i; znaj­
dę ja  ją  wieczór.... Tw oje zdrowie... D ru­
gie dw7a kieliszki!

— Dziś wueczór pokój zaw rzesz.
— Pfe pokój!.... nigdy pokój!... chcę dom
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mój na dobrej stopie postawić.... czyż te­
mu nie wierzysz?...

— Tego nie mówię....
— Ci którzy mi nie w ierzą, nie są memi 

przyjaciółmi!.... tych biję.... Chcesz się bić... 
Bijmy się.... ha?

Kończąc te słow a indyw iduum , którego 
oczy nabrały ognia, a którem u wódka ode­
brała rozum, przyskakuje do wiernego przy­
jaciela  , poryw a go za barki i trzęsie jak  
drzewem owocowem, gotując się naw et do 
kułaków ; nie bez trudności człowiek z mio­
tłą  zdołał oddalić ręce które go jarzm iły , 
w oła on głosem rozdzierającym :

— Za pozwoleniem za cóż mnie tak trzę­
siesz, czy dla tego że mówię iż masz p rzy­
czynę bić sw ą żonę?

— To co innego.... teraz jesteś p rzy ja ­
cielem.... Pocałuj mnie. Przyjaciele są przy­
jaciółm i.... z tej zasady nie wykraczam .... 
Ah przyjaźń.... Jeszcze się pocałujmy!

Znów pijak ciska się na małego, tą rażą 
bierze go za kołnierz, w ielekroć całuje, ści­
skając znow u z całych s ił; stary chce za­
kończyć dowody tej przyjaźni, odsuw a się 
nieco, w tern traci oba końce kołnierza k tó ­
re wT rękach przyjaciela zostają, przyjaciel 
patrzy  na nie z przyjem nością mrucząc:

— Naprawi ci go ju tro  mój szewc znajo­
my.... nie będzie można poznać.
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Poczem obydw aj przyjaciele spici wycho­
dzą kołysząc się, około północy. Mały stary 
w raca do siebie z miotłą. Drugi idzie do 
siebie, gdzie mniej złym je s t niz się poka­
zuje, a gdy zbliża się do żony chcąc ją  uści­
snąć, ta kopnięciem go rzuca w  drugi róg po­
koju, gdzie resztę nocy przepędza nie śmie­
ją c  się ruszyć.

M iejsca pocieszenia  są o tw arte  w iększą 
część nocy, dla galganiarzy, w ęglarzy, no ­
cnych konduktorów , ludzi idących na targ, 
i wielu indyw iduów  których zatrudnienie 
je s t w ątpliw e. Są także kobiety które w  no­
cy tu  wchodzą. Odgadujesz jak i ich rodzaj 
i zatrudnienie; ale w m ieście  ja k  Paryż po­
błażanie częto je s t  koniecznością.

W ielu z tych  którzy przychodzą pić w no­
cy kończą na ulicy, kładąc się spać w  rogu 
p o d m u rem ; są i tacy którym  niepodobna 
innego znaleźć m ieszkania.

Aby w ystarczyć obowiązkom i trudom 
m iejsc pocieszenia, pow szechnie w łaścicie­
le ich mają żony. O ósmej w ieczór mąż 
idzie spać i śpi do pierw szej rano, idzie na­
stępnie w  handlu zonę zastąpić.

Otóż m ałżonkowie którzy się rzadko spo­
tykają w łożu, i żyją razem  ja k  słońce ix ię- 
życ.



ARMATA

P A Ł A C U  K R Ó L E W S K I E G O .

Kompas ten stoi w ogrodzie na końcu 
czworogranu przy nowej Orleańskiej galeryi. 
Szkło palące, na światło wystawione, nad 
małą armatą przesyła do niej ogień w po­
łudnie.... gdy jest słońce.

W  dni pogodne ogród Pałacu K rólew skie­
go bardzo je s t  uczęszczany. C zytają tu  ga­
zety, które w ynajm ują w  budkach um iesz­
czonych na końcach ogrodu.

Są krzesła podług życzeń. M ożesz czy­
tać chodząc, siedząc , ale krzesło musisz o- 
płacić.
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Gdy nadejdzie godzina południow a a 
słońce skw arzy, w idzisz am atorów  przyby­
wających i krążących około kompasu.

Jest to indyw iduum  bez zegarka chcące 
w iedzieć która godzina.

Jes t to osoba m ająca zegarek , a chcąca 
się przekonać czyli dobrze id z ie , naregu­
lować go podług kom pasu Pałacu K rólew ­
skiego, aby później śmiało powiedzieć: ze­
garek mój jak  słońce chodzi.

Jes t to parafianin który nigdy nie w idział 
arm aty od słońca strze la jące j, a k tóry  po ­
stanow ił w idzićć ją  gdy będzie w  Paryżu. 
Jednakże trzy  razy kolejno chodził do ogro­
du Pałacu Królewskiego; ale czas nie byt 
stosowny. Napisał do żony że słońce prze­
stało działać; ta zaś odpow iedziała: «Jeśli to 
tylko w idziałeś w  Paryżu, nie radzę ci d łu­
go tam baw ić; mój słoneczny zegar lepiej 
idzie od Paryzkiego kompasu.

W reszcie pogoda nastąp iła , a nasz jego­
mość bieży do ogrodu Pałacu K rólew skie- 
go, pochlebiając sobie iż inaczej będzie mógł 
żonie napisać.

W końcu widzisz uliczników , tym w szyst­
ko jedno która godzina, głównie tu p rzy­
chodzą słyszeć strzał arm atni.

Dalej masz włóczęgów, ludzi bez zatru ­
dnienia, przypadkiem  tu p rzyby łych , albo 
przez zw yczaj, i zostających póki a rm ata
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nic w ystrze li, gdyż jest to coś do w idzenia 
i przepędzenia czasu.

Dalej niańki z dziećmi. Małe cldopcy ko­
niecznie huk działa chcą słyszyć, gdyż papa 
im pow iedział iż to ich usposobi do wojny. 
Przeciw nie dziew częta małe nie chcą bli­
sko kompasu zostaw ać; krzyczą, p łaczą, 
ciągną niańki za spudnice aby odeszły od 
arm aty; ale gdy niańka u jrzy  między w łó­
częgami indyw iduum  które na nią oczy zw ra­
ca, nie myśli odejść, da klapsa dziewczynce 
mówiąc:

— Zostaniemy, gdyż to brzydko abjr dziec­
ko było tchurzem.... gdy usłyszysz armatę 
obawiać się więcej nie będziesz złodziei ani 
w iatru.

W  czasie gdy niańka tak pięknie rozum u­
je , ludzie przem ysłow i, zegarków, tabakie­
rek, chustek fularowych szukający, zaw sze 
gotowi korzystać z okazyi, łączą się z oso­
bam i zgrom adzonem i p rzy  kompasie.

W szyscy są w oczekiwaniu.... i gdy już 
tracą nadzieję, wybuch daje się słyszeć.

W idzisz w tedy uliczników  skaczących 
z radości, panów  na zegarki patrzących, u- 
śmiechającycli się, niektórzy z nich wołają: 
mój ja k  arm ata idzie!... w  kieszeni mam 
słońce.

Dama k tóra  przechodzi ogrodem nie my
śli wcale o południu, przestraszona w ystrza-

9
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iem , krzyczy i zdaje się być słabą. Mówi 
po cichu:

— Ah Boże! cóż to ma znaczyć ?
Stary kapitalista słysząc strzał, w yjm uje

z kieszeni zegarek, a spostrzegając że dzie­
sięć m inut je s t przed południem , m ów i:

— Jakżesz słońce się śpieszy!
W reszcie sługa która chciała zostać z ma­

łą  dziewczynką, nie spostrzegła się że  w cza­
sie w ystrzału , chustka je j w yleciała z far­
tuszka. Zabiera dziecię m ów iąc:

— A co!... pewnie się złodziei obawiać nie
będziesz?



Prosiebiy aby wcale w yrażenia tego za j e ­
dno z filutem nie brać : chociaż oba w  j e ­
dnym czasie zrodziły  się we Francyi, je s t  
przecież wielka m iędzy niemi różnica.

F ilu ty  musieli się różnić od oszustów , 
gdy tymczasem m ożna być blaznem  i czło­
wiekiem szlachetnym .

Mania błaznow ania rozszerzyła siębardzo 
w  Paryżu: obecnie w iększa  część m łodzie­
ży sądzi, że b łaznow ać , je s t  to mieć dow­
cip , że kto może z łatw ością błaznow ać 
nad przedm iotam i najpow ażniejszem i, kto
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ma zdolność zająć to w arzystw o  przez kil­
ka godzin, je s t  znakom itą osobą, w  tow arzy­
stw ie poszukiwaną.

Ludzie bez w esołości, roztropności, dow ­
cipu naturalnego i loiki, robią się błaznami. 
Obracają w dziw actw o w szystko co mówią 
i czynią drudzy, sądzą że p rzeszkadzają  
aby nie miano większego dowcipu , w ięk ­
szej zdolności większych od nich zasług.

Błazny wesołemi nie są , owszem naru ­
szają wesołość drugich; nie m ają dowcipu 
a drw ią z tych k tórzy  go m ają; nic nie u- 
m ieją w ynaleźć, ale w szystko  krytykują, 
to je s t  w szystko w b łazeństw o obracają; 
chcą w szyderstw o obrócić naw et rzeczy 
najśw iętsze, uniesienia najsłodsze; błaznu­
ją  z grzeczności dziecięcia w  dzień imie­
nin jego ojca, z pow inszow ań w now y rok> 
lub w  pewne epoki pam iątek czynione; b ła­
znują w idząc przechodzący orszak pogrze­
bowy; błaznują przy  obchodzie chrztu, i m ał­
żeństw a.

Błazny zastąpili kuglarzy, ale p rzyna j­
mniej ci ostatni byli takiem i z powołania. 
Mówiono n ieraz  w  zgromadzeniu:

— Pan N.... je s t oczekiw any: ma zamis- 
tylikow ać kogoś, to bardzo będzie zajm u­
jące.

Teraz wszędzie są b łazny , w  salonach 
przedm ieścia Saint-G erm ain,Chaussee d’An-
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tin i ulicy Saint-D enis; na balu bankiera i 
małego kupca; na w idow iskach, koncertach; 
w  kaw iarniach, na przechadzkach kręcą się 
błazny. Są oni w szędzie; ulicznik błaznuje 
z mieszczan , rzem ieślnik z m ajstra swego, 
urzędnik z naczelnika ; błaznują w e w szy­
stkich klassach tow arzystw a; co dowodzi 
że nie je s t to rzeczą trudną ani nie w ym a­
ga wielkiego dow cipu, lub nauki.

Spostrzegasz jegom ości znajom ego, za­
trzym uje cię, po zw yczajnym  przyw itaniu , 
w oła tonem drwiącym:

— W iesz co się stało temu biednemu.... 
Istotnie serce mam żalem napełnione... Gdy 
to wczoraj pow iedziano, zm artw iłem  się.... 
To dobry chłopak!... Ale zaw sze na takich 
to przypada....

— O niczem nie w iem ! m ówże prędzej. 
Opowiedzże mi ten w ypadek!

— W czoraj w yjechał kabryoletem  z żo­
ną i synem do lasku Bulońskiego. Koń jego 
się rozbrykał, dw a czy trzy  razy  w yw ró­
cił kabryolet. X.... o pięćdziesiąt kroków  
był ciśnięty, żonę znaleziono na drzewie, 
a syna w  krzaku.... Chłopiec je s t  ślepy a 
żona kulawa.

— Ah! mój Boże! X.... czyż się nie pora­
n ił!

— Na nieszczęście! biedny w stał bez 
nosa. Nie ma nosa; w ielką mu to przykrość
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robić będzie. Tein bardziej że zaw sze je s t  
zakatarzony.

Z ostatniego zdania dom yślasz się że je ­
gomość pow iada ci błazeństw o. Patrzysz 
na niego, lecz on oddala się z w ielkim  śmie­
chem, uradow any że cię zastanow ił.

W szakże trudno przyznać, by cię zaba­
wił. Jeśli chcesz mieć w yobrażenie o sposo­
bie rozm aw iania panów tych, w ejdź do ka­
w iarni, słuchaj jednego:

— Chcesz grać jednę partyą bilardu!
__ Nie.... a ty!— Jadłeś śniadanie!
— Dla czegóż.
— Byłeś na now ej sztuce !
— Kilka razy.
— Co myślisz o m ałżeństw ie panny B....
— Czy to jeszcze się żen ią!
— Papiery spadają ... Czyż radzisz mi je 

kupić !
— Lubię ją  tak na sosie ja k  oliwie.
— W iesz że biedny ten P.... zabił s ię, 

gdyż źle mu szły interesa!... N ieszczęśliw y 
pow iesił się!

— Na szyi!...
— Nie na postronku!
— Bez kołka.!
Nie ma przyczyny aby to się skończy­

ło , błazen tak całą godzinę opowiadać ci 
będzie; zw ykle znudzony odejdziesz.

W  salonie, błazen zaczyna w tedy gdy roz­
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mowa dobry bieg w zięła. Gdy dostrzeże 
że z uwagą słuchają opowiadającego jakim 
sposobem mąż odkrył że żona go oszuki­
w ała, przybliża się do grona, i w oła prze­
ryw ając opowiadającemu:

— Pan nie w szystko opowiedziałeś. Na- 
przykład to , że kochanek damy był w iel­
kim  W ezyrem  Porty; że przybył inkognito 
do Paryża aby odnowić swój sera j, i że 
znaleziono w  piw nicy jego hotelu dzie­
w iętnaście pięknych kobiet które utrzym y­
w ał w  celu w yw iezienia ich później do 
Turcyi.

W szyscy patrzą  na siebie; jedn i się śmie­
ją , a inni pytają między sobą, co to ma zna­
czyć: nie w iedzą czy należy dać temu w ia­
rę co poprzednio sły sze li, błazen zaś je s t  
uradow any że spraw ił wrażenie.

Błazny dobrego tow arzystw a są pow sze­
chnie bardzo starannie albo zupełnie zanie­
dbanie ubrani. Na balu uczciwego mieszcza­
nina, który wiele p rzyłożył starania aby do­
brze przyjął gości i na biletach zaproszenia 
n ap isa ł; « będą ta ń c zy ć , proszę p rzyb yć  
w balow ym  kostium ie,*  błazny przychodzą 
późno w  starej sukni, złych spodniach, dziu­
raw ych butach, z w łosam i rozczuchranem i, 
fajką czuć ich z da leka , co zapow iada że 
przybyli z szynkow ni.

Sądzisz że w stydząc się swego ubioru,
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w pośród tow arzystw a dobranego, z daleka 
stać będą za tobą słow a niepow iedziaw szy! 
Przeciw nie spacerują sobie w  salonie, uśmie­
chając się z tw arzą drw iącą, patrząc na sta­
rą  kobietę, śmiejąc się w  oczy papie tańcu­
jącem u, potem w ołają:

— Ha! tak to tu tańczą!... Nie rozumiem 
tego!... Dziękuję wolę co innego.... Ah! ten 
tak!... Ah ta twarz!... Tu je s t  muzeum sta­
rożytności.... Ah! ta  orkiestra! dw a fortepia­
ny i jedne skrzypce.... to piękna rzecz.... 
Chcecie św iatła, w szędzie go rozstawiono!... 
n aw et nad Panią.... O szczędzajcie go, dał­
bym chętnie dziewięć sous za to w szystko... 
Zobaczmy ten poncz.... Ah! pfe, śm ierdzi ce­
bulą, poncz... z cebulą, to now y w ynalazek! 
Jeśli nie ma kolacyi, natychm iast w ycho­
dzę.... Poproszę aby mi moje pieniądze od­
dano.... zbyt się bawię....

Należałoby isto tn ie prosić Panów  tych 
aby ja k  najprędzej w yszli, byłaby to p rz j-  
siuga dla całego tow arzystw a. Ale w  Pa­
ryżu  grzecznie się obchodzą naw et z tym i 
k tórzy  się na tem nie znają : je s t  to oszu- 
kaństw o.

Błazen, lubo z wszystkiego szydzi, w pada 
jednak  na ciasta i lody. Przy kolacyi w szy­
stko złem znajduje, a je  za czterech.

Za każdą podaną potrawą stroi grymasy, 
mówiąc:
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— Cóż to jest!... półmisek rodzinny..... 
Nie chcę tej potrawy.... To pewnie koń ma­
rynowany!... Kto mi poda madery?... Nazy­
wać to maderą!... To je s t jabłecznik.... Bisz­
kopty, dobry gatunek!... Stróże by ich nie je ­
dli.... Postawiono na stole kieliszki do szam­
pana, po co? otóż woda salcerska.... wolał­
bym limonadę.... Zapewne podadzą nam do­
mowy likier.... Po koncercie amatorskim naj­
bardziej się tych likierów  obawiam.

Dobrze uważaj w wyborze to w arzy stwa... 
w idzisz jak  Pan ten ci dziękuje.

Błazen cię zaczepia w  chwili gdy najmniej 
sądzisz się być na żarty  wystawionym. Spo­
tyka cię na bu lw arze, staje przed tobą, 
kłania się nic nie mówiąc, ale patrzy na cie­
bie jakbyś co szczególnego miał w swej o- 
sobie.

Znudzony tak  długim badaniem mówisz:
Czegóż na mnie tak patrzysz, czy mam 

w  sobie co nadzwyczajnego?
Błazen jakiś czas nic ci nie odpowiada, 

wreszcie bierze cię za ręce , sciska je  mó­
wiąc:

— Kochany przyjacielu, przykro mi jest. 
Nigdy bym tego o tobie nie sądził.

Potem odchodzi zostaw iw szy cię łamią­
cym sobie głowę aby odgadnąć co chciał 
powiedzieć, jeśli do błazeństw  pana tego nie 
jesteś przyzwyczajonym .

10
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W teatrze, błazen jest nieznośnym dla pu­
bliczności przychodzącej w  chęci poznania 
sztuki. Gdy spostrzeże iż dama rozczuliła 
się sceną w  której objawia się nędza i smu­
tne położenie rodziny nie mającej chleba, 
błazen woła:

— To je j nie przeszkodzi jeść kolacyą gdy 
w yjdzie z teatru, naw et pomoże to straw-
ności. Aktorowie bardzo łatw o traw ią ......
D latego też zapewne grywają.

Jeśli aktorka, w  roli młodej uwiedzionej 
dziewczyny , ze łzam i w  oczach mówi do 
ojca że nadużyto je j niew inności; błazen 
nieomieszka powiedzieć.

__ Piękna je j niewinność!... W szystka
młodzież tu na partarze będąca, ju ż  o je j  
niewinności dawno zapomniała, była je j a- 
mantami!.... Teraz na schyłku ma co mie­
siąc innego.... Dobrze udaje....

Między ludem błazen jest ogołoconym 
z dow cipu, dopóki nie otrzyma batów, lub 
kijów , co często następuje.

M ieszczanin który nigdy z swego cyrku­
łu  nie w yszedł (są tacy w Paryżu) musi isć 
na drugi koniec miasta: po długim chodze­
niu boi się zabłąkać, przybliża się do uli­
cznika siedzącego na brzegu ulicy i bawią­
cego się skorupami talerza; pyta go:

— Mój kochany gdzie je s t ulica Bro-
deursł
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— Hę?
— Ulica Brodeurs?
— Jak?
— Ulica Brodeurs....
— Ah przepraszam.. Uczę się grać... Czy 

umiesz Pan tańczyć?
— Proszę wskaż mi ulicę?...
— Ah praw da; ponieważ Pan je j nie 

znasz, mógłbym w skazać; daje lekcyę za  
sześć luidorów to nie drogo.

— Jeśli nie chcesz odpowiedzieć, to mi 
na nic się nie przyda....

— A więc.... w ięc__  siódma na le w o ,
ósma na p raw o , potem ciągle na lewo i na 
prawo.... w  końcu Pan tam Zajdziesz.

Odchodzi obywatel niewiedząc czy ma 
wierzyć temu oznaczeniu , a maty błazen 
język mu pokazuje drapiąc się po głowie.

Są błazny między dawneini wojskowemi. 
Ci lubią wiele gadać skoro mają sposobność. 
Salon ich je s t na polach Elizejskich, w Pe- 
tite-Provence de Tuileries, albo na ulicach* 
lub bulwarach. Przybliż się a będziesz miał 
sposobność usłyszyć dobre błazeństwa o- 
powiadane przez wojskowych: przechodzą­
cy słuchają ich z otwartemu ustami.

W ojak jest w środku opowiadania bitwy, 
gdy widzi swych słuchaczów zajmujących 
się jego opowiadaniem, w oła:

— Na pierwszy w ystrzał arm atni przez
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moją porwała kula?

— Upadła głowa.... a masz j ą  jeszcze, mó­
w ią słuchacze zdziwieni.

— Gdyż za drugim w ystrzałem  armatnim, 
odleciałem o sto kroków, w łaśnie w to miej­
sce gdzie głowa moja leżała, która tak do-- 
brze na barki trafiła że teraz jestem  cały

Słuchacze to chw alą, a w ojak oddalając 
się obiecuje drugą rażą opowiedzieć zda­
rzenie również sław ne, przyczem głaszcze 
w ąsy i drw i sobie z tych których zajął.



T.ZZM I/.1TIZ.

Rzymianie Paryzcy nic wspólnego nie ma­
ją  z mieszkańcami siedm io-pagórkowego 
miasta. Nie są to bynajm niej Brutusy, Ho- 
racyusze, N erony; nie mają serc dzikich, 
są' to ludzie k tórzy nie w idzą zw ycięztw a 
i powodzenia ja k  tylko w  przyjemnościach. 
Potem ich bitwą jest w  teatrze parte r; bo­
hateram i ich są aktorowie i aktorki; boga­
mi autorowie, scena ołtarzem , a ręce skła- 
dającemi ofiarę. Jednym  słowem Rzymianie 
są te same osoby, które pospolicie nazy­
wano najętemi do klaskania, gdyż zobowią-
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żują się do oklaskiwania sztuk, utrzym yw a­
nia ich jak można najdłużej, często naw et 
powiększenia je j pomyślności.... siłą swych 
dłoni.

Wielu pow staje na Rzymian! Niezawodnie 
między temi którzy żądają ich zniesienia 
n iem a autorów  dramatycznych, w iedzą oni 
że jeśli gdzie to w teatrze choc najm niej­
sza pomoc przydatną jest. Nie sądźcie, by 
naw et autorowie sławni którzy codziennie 
najw iększy wpływ na scenę w yw ierają, gar­
dzili urzędem Rzym ian, owszem przeci­
wnie, szukają ich, proszą, zaznajam iają się 
z niemi. Trzeba im licznych falang... zawsze 
im m a ło !

Bo autor dram atyczny wie, że najlepiej 
ułożona sztuka, najlepiej napisana, może 
pokazać się nudną i zimną dla publiczności, 
k tóra obawia się zkom prom itow ania kla­
szcząc.

Powiedzą c i : Gdyby Rzymian nie było, 
praw dziw a publiczność i tw oi przyjaciele 
by klaskali.

To istotnie jakby ci mówiono: Sztuka tw a 
w ytrzym a próbę jeśli odrzuconą nie będzie.

Twoi przyjaciele!... Jakże w yraz ten hań­
bią! Przyjaźń tak jest rzadką!... Czy to pra­
w dziw y przyjaciel pójdzie na tw ą sztukę 
aby ją  krytykować?... Czyż będzie on szu­
kał z sposobności powiedzieć coś na jak i
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ustęp1?... Czyżby on chciał pokazywać więk­
szy od ciebie dowcip przerabiając intrygę 
na swój sposób mówiąc: tak byłoby le­
piej?... Czyżby on poziew ał albo pokazy­
w ał się śpiącym w  czasie zbyt przedłużo­
nej twej sz tuk i? ... Czyżby szydził usły­
szaw szy gwizdanie? A jednakże najw ięk­
sza część tych którym  rozdałeś b ile ty , są­
dząc ich przyjaciółm i, tak na widowisku 
postępuje.

Co do publiczności, ta składa się z więk­
szej części łudzi czekających na innych opi­
nią aby utworzyć własną. Jeśli słyszą kla­
szczących, mówią: To śliczne! Gdyby sły­
szeli gwizdanie, powiedzieliby: prawda że 
szkaradne?

W róćm y do Rzym ian: stan ten ma coś 
komicznego, co pow iększa szczególną pre- 
tensyą większej szęści tych którzy go w y­
konywają.

Naczelnik Rzymian je s t ten , który ma 
antrepryzę pomyślnego przyjęcia sz tuk , 
je s t człowiekiem przeważnym , człowiekiem 
z którym nieżałuje się zabrać znajomości; 
dodajmy do tego że może być nim szlache­
tny człowiek. Paryż wielu rachuje takich, 
którzy w  położeniach przykrych autorów 
dramatycznych byli dla nich bankierami a 
nie lichwiarzami. A trza  wiedzieć, że ban­
kierzy ci rzadko bankrutami bywają.
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Naczelnik Rzymian ma adjutantów , dowo­
dzących grupami umieszczonemi w różnych 
częściach parteru ; gdyż główny naczelnik 
w szędzie być nie może, następnie gdy sztu­
ka dobrze je s t przyjęta, oddaje on zupełnie 
władzę swą w  ręce ad ju tan tów , poczem 
teatr opuszcza.

W dzień pierwszego przedstaw ienia sztu­
ki, trzeba w idzieć z jak ą  zręcznością na­
czelnik rozdziela Rzymian na parterze. Zna­
czną ilość ich staw ia w  środku. Część doty­
kająca publiczności, nazyw a się lisiere; ta to 
część najlepiej powinna być dobraną z po­
wodu stykania się z publicznością.

Są następnie inne grupy w  różnych sta­
wione miejscach, przez adjutantów  kiero­
wane. Dalej rozstaw iają kilku Rzymian po­
jedynczo, samych pośród płacącej publiczno­
ści. Miejsce to je s t bardzo pożądane, gdyż 
daje pozór osoby która kupiła bilet i klasz­
cze z przekonania, ale żeby osiągnąć tę ła­
skę, trza przedewszystkiem  być dobrze u- 
branym.

Przed rozpoczęciem sztuki naczelnik mó­
wi do Rzymian:

— W y, Pani B...." oklaski dacie. Wy, Pan­
nie D.... W y, Panu X.... oklasków nie dacie. 
W piew'szym akcie mało będziecie klaskać, 
w  drugim w ięcej, ale w  trzecim śmiać się 
na głos i bez końca sypać oklaski będziecie.
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Autor wchodzi w  zaw ód, ostatnia sztuczka 
jego była w ygw izdaną. W tej trzeba mu 
odpłacić.! Dopiero po drugim akcie sprzedać 
możecie kontram arkę i to tylko znajomym.

Są też am atorow ie Rzym ianam i, to są 
osoby niechcące zapłacić całą cenę bile­
tu  na p a rte r , a chętnie pragnące być na w i­
dowisku ; ci są przypuszczeni do grona za 
pośrednictw em  filiżanki kaw y lub kieliszka 
likieru których cenę płacą Rzymianom. Licz­
ba takich małą jest, jednak  pow iększa gro­
no, a często naczelnik bardzo je s t szczęśli­
w y ich znalezieniem , gdyż jego Rzymianie, 
znudzeni widzeniem pięćdziesiąt lub sześć­
dziesiąt razy jed n e j sztuki, opuszczają czę­
sto swe sztandary.

Posłuchaj Rzym ian rozm awiających mię­
dzy sobą po pierw szym  przedstaw ieniu 
sztuki, k tóra mimo wszelkich ich usiłowań 
znakomicie była w ygw izdaną.

— Pierw szy akt uszedł. Ale po cóż w y­
stąpiła w  drugim ochmistrzyni?... W szyst­
kie ochm istrzynie pow inny były wym rzeć 
w pierwszym.

— Co ty myślisz? Rertrandzie nic nie mó­
wisz?

— Ja m yślę , że skoro ma się białą ko­
szulę i now y kapelusz, można stać w li­
sterę- Gdy przeciw nie staw iają mnie w  śro­
dek obok dwóch now icyuszów  którzy klas-

11
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kali co chw ila , naw et gdy aktor list przy­
nosił__  Mówiłem im sza! cicho bądźcie!
czekajcie zakom enderowania! oni nie zw a­
żali.... Nie ma z niem i sposobu.

— Ja  zaś ubrałem  się starannie.... w odą 
kolońską chustkę zm oczyłem , chcąc stać po­
jedynczo, tym czasem pakują m nie w  gru­
pę na lewo.... Jest się w ięc po co ubierać!

G dy Rzym ianie rozm aw iają m iędzy sobą 
naczelnik ich w szedł do teatru; spotyka au­
tora  rozm awiającego z dyrektorem ; obydwa 
nie mają zadowolonej tw arzy: zbliża się do 
nich grzecznie.

— W cale źle poszło! mówi dyrektor.
__ Mało klaskano, m ów i a u to r---- zda­

je mi się żeś Pan wcale nie k laskał!
— W cale nie klaskał! odpow iada na­

czelnik Rzymian z zapew nieniem . Ab! Pa­
nie.... zapytaj raczej w szy s tk ich !... Mnie 
tylko słyszano!

D yrektor śmieje się z odpow iedzi. Au­
tor przygryza wargi, a Rzym ianin dalej mówi:

— Zresztą bądź Pan spokojny! sztuczka 
n ieodrzucona!... Zobaczysz Pan drugi raz 
jak  p ó jd z ie . . . .  klaskać każe w szystkim  
aktorom  naw et tym  którzy mnie biletów  nie 
dają.



PO LA  E L IZ E JS K IE .

Ś liczny ten spacer, zaczyna się od placu 
Concorde, a ciągnie aż do rogatki Etoile. 
Jednakże należałoby tylko tę część nazy­
w ać polem Elizejskim  , k tóra jest w zdłuż 
przedmieścia Roule: część rozciągająca się 
w zdłuż Sekw any je s t Cours-la-Reine; ale 
je s t teraz zwyczaj m ieszania obu tych na­
zwisk.

W  1670 pola E lizejskie były jeszcze do­
mami pokryte. W tedy  to zaczęto sadzić 
drzew a; nowa przechadzka otrzym ała na­
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zwę Grand-Cours, aby ją n ie  mieszać z Cours- 
]a Reine.

Od tego czasu plantacye często były od­
naw iane. Dziś drzew a Pól Elizejskich są 
duże, mocne, gęste, a cień ich ochrania od 
słońca, licznych przechodniów  tu schadzkę 
sobie dających.

Pola E lizejskie jedyną są w iejską prze­
chadzką, którą Paryżanie zachowali w sw ein 
mieście, w  którem w szystkie drzew am urorn 
i kamieniom ustąpiły.Długość pól Elizejskich 
ma około czterystu sążni; w idzicie więc że 
je s t gdzie się przechadzać; dlatego też mie­
szkańcy wielkiego m iasta często przychodzą 
do pól Elizejskich aby odpocząć, odetchnąć 
po trudach. Przechadzka jest tern dziś dla 
Paryżanów , czem dla dziadów  ich byłoPre- 
aux-Cleres. Pre aux Cleres zajm owało dzi­
siejsze ulice Jaco b , Y erneuil, U niyersite, 
Saints-Peres , Petite-A ugustius, i t. d. Była 
obszerna łąka na dw oje przecięta kanałem 
Petite-Seine, zaczynającym  się przy rzece 
a później idącym w fossy Saint-Germ ain- 
des-Pres. Dla tego też były małe i duże 
Pres aux Cleres. Uczniowie uniw ersytetu  
przychodzili tu w święta rozerw ać się , ja k  
dziś studenci chodzą do pól Elizejskich. 
Pres aux Cleres służyło także za miejsce po­
jedynków ; nasze pola E lizejskie są spokoj­
niejsze: nie biją się pod ich drzewam i; ho­
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norow i ludzie naszego czasu mozolą się ja ­
zdą aż do lasku Bulońskiego gdy spór roz- 
trzygać im przyjdzie.

Trudno je s t  dać w yobrażenie o tym 
w szystkim  co teraz znajdziem y na polach 
Elizejskich mianowicie o grach, rozrywkach 
zabawach, przyjem nościach wszelkiego ro ­
dzaju. Naprzód pełno tu je s t  restaurato ­
rów: restaurator je s t  niezbędny we w szyst­
kich zgrom adzeniach, jest duszą zabaw  któ­
re praw ie zaw sze u niego się kończą.

T raktyernicy na polach Elizejskich mają 
małe ogródki, małe gabinety otoczone m ura­
w ą; w szystko to daje im widok na pól 
w iejski co ściąga gości, chociaż piąci się 
tu rów nie drogo ja k  w środku m iasta a czę­
sto naw et drożej. Dalej są tu kaw iarnie; nie 
tak św ietne i ozłocone jak  w środku Pary­
ża, ale można tu odpocząć, rozm awiać, a 
ściśle mówiąc i posilić się nieco.

Śliczna sala, w idow iska sztucznych jeźdź­
ców, pow stała niedaw no na polach E lize j­
skich; zasługuje abyśm y je j ustęp jeden po­
św ięcili; tymczasem pow inniśm y pow ie­
dzieć że bytność cyrku przyciąga massy w i­
dzów w  tę część pól E lizejskich w  każdej 
porze roku.

Przejdźm y się nieco pod temi drzewam i: 
tu  w idzisz człow ieka pokazującego la tar­
nią ezarnoxięzką: za jedno  sou ciekawe
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rzeczy  zobaczysz. N iańki, dzieci, ulicznicy, 
rekruty cisną się do niej; zam ykają ich pod 
namiotem płóciennym, gdzie bardzo są ści­
śnięci, co im nie przeszkadza doznawać i 
w  tym położeniu p rzy jem ności, ja k  się to 
daje widzieć z ich w ykrzyków  radosnych 
i innych.... Szczęśliwi k tórzy  za sou tyle 
przyjem ności doznają! śliczna to rzecz, cie­
kawa!... Teatra nasze rzadko nam podobne 
przedstaw iają sztuki.

Dalej zobaczysz kug larzy , skoczków  na 
linach, pajaców ; Pola E lizejskie m ają ich 
pełno, jakkolw iek dosyć ich na ulicach Pa­
ryża.

W idzisz tam nagłow ie chodzącego, znów  
kobietę na piersiach m ającą taboret na k tó­
rym  siedzi mężczyzna, trzym ający  chłopa­
ka, k tóry  królika trzym a za uszy; to zadzi­
w iające, doskonale. Tam znow u ludzi k tó­
rzy  połykają szpady, bawią się sztabą roz­
palonego żelaza iak by bukietem; w szystk ie­
mu tow arzyszy muzyka, ale ja k a  muzyka!... 
W ielki i mały taraban, cymbały, klarnety, 
rogi polownicze, trąby, flagi chińskie! Jeśli 
tw oje ucho zniesie to w szystko  , możesz 
bezpiecznie być przytom nym  strzelaniu do 
tarczy  Yincennes.

Ale może nie lubisz tej m uzyki, może nie 
zbyt w ielką doznajesz przyjem ność na w i­
doku kobiety unoszącej na brzuchu dw ieście
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m niejszych; w tedy idź dalej. W szędzie 
dzieci grają, b iegają , chow ają s ię , grają 
w  piłkę albo się ścigają; gdy ich niańki, sie­
dząc nieco dalej pod drzewam i z spuszczo- 
nemi oczym a, słuchają rozm ow y młodego 
żołnierza który z tej samej co one musi być 
okolicy. N iańka bardzo lubi m undur; w o­
ja k  bardzo je s t  dla niej niebezpieczny, prze­
chadzka, po połach Elizejskich bardzo je s t  
dogodną do objaw ienia uczuć.

M ozę cię nudzi odbierać w  nogi uderze­
nia kół kręg low ych , w idzisz tu  grających 
w  kręgle naw et dzieci: gdyż am atorowie 
kręgli nie w szyscy jednej są młodości.

Gra w' kręgle bardzo je s t  lubiona na po­
lach E lizejskich; tam to w praw iają  się w iel­
cy gracze; robią piękne p a rty e , wielu w łó­
częgów, kapitalistów , inw alidów , przycho­
dzą całe dnie przepędać na polach Elizej­
skich aby patrzyć na grających w  kręgle.

Również ćw iczą się w' balony. Miejcie 
się na baczności spacerujący nierozw ażnie, 
k tórzy patrzycie na wielkie balony białe, 
przerzynające szybkością bomby pow ietrz- 
ne; grający korzystając ze sposobności przy­
biega ku tobie.... usuń się.... jeszcze  czas... 
Nie usunąłeś się.... Tern gorzej, młodzieniec 
w  koszuli ciska się na ciebie, odpycha ostro

—  87  —



8 8

na bok, aby przyjąć i odesłać balon który 
prosto szedł na tw ą głow ę; poniew aż nie 
oczekiwałeś tego, tracisz rów now agę i na 
(rawę upadasz.... W szyscy się śmieją , ra ­
dzą abyś także się śm iał, gdyż grający ma 
słuszność za sobą i skargi tw e źle byłyby 
przyjęte.

Amatorzy w ybierają pola E lizejskie także 
i  do gry w rakiety. Ciśnięte wysoko; św i­
szczą one w pow ietrzu, praw ie w zrok twój 
je  gubi.... Ale miej się na ostrożności jeśli 
idziesz w stronę w  rakiety grających, możesz 
tam mieć podobny ja k  w  grze w  balony 
przypadek; tu jednak  nie obalą cię na zie­
mię, ale uderzy cię rak ieta  w nos naprzy- 
kiad, to daleko niebezpieczniejsze.

Przechadzasz się jeszcze, idziesz m iędzy 
inne gry, zaw sze miej się na ostrożności: 
uczeń grający w  pitkę na nic nie uw aża, nic 
nie szanuje; ciśnie bez uwagi na spacerują­
cego który mu stanie na drodze, w tedy mo­
żesz w ywrócić się, naw etcię  nikt nie uprze­
dzi!... Ale to młodzież się bawi, dziw nem  
byłoby gniewać się na nią. Może uważać bę­
dziesz, że spacer na polach E lyzejskicb, 
który tak nie bezpiecznym maluję, p rzed ­
staw ia co chwila niebezpieczeństw a w któ­
re niechcialbyś popaść; unikniesz ich, dosc 
je s t m iejsca w tych rozległych alejach, na
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traw nikach po których przechadczać się mo­
żesz bez obawy balonu, rak iety  lub pitki.

Jeśli odosobnienie przekładasz, idź w  stro­
nę alei wdów: tutaj byw ają schadzki miło­
ści; tu znajdziesz rów nież restauratora; za­
b a w y , gdzie możesz prow adzić tw ą lubę, 
jeśli nie pow stydzi się w ejść w  miejsce 
gdzie tańczą nie zbyt przystojnie.

W reszcie, gdy ju ż  po przechadzce tu się 
znajdujesz, gdy dość na bawiłeś się, na u- 
wielbiałeś piękne te domy w ystaw ione przy  
rogatkach, ville roskoszy , po większej 
części zam ieszkałe przez bogatych bankie­
rów , cudzoziemców i kupców  k on i, zejć 
z pól E lyzejskich od strony m iasta, znaj­
dziesz tu krzesła  na których spacerujący 
odpoczywają, i gdzie swobodnie przypa­
tryw ać się mogą przechodzącym , ekwipażom 
i jeźdźcom  do lasku spieszącym .

W jazd do Paryża rogatką Etoile jest py­
szny! śliczna droga, doskonale utrzym ana, 
pełno ekw ipażów , ślicznych dam, jeźdźców  
zręcznie przy nich jad ący ch , domów w y­
kw intnych i łudzących, przechodniów  włu- 
czącyeh się z roskosząpo obu stronach ogro­
du; wreszcie Pola E lizejsk ie z całą w znio­
słością, plac Concorde z swemi obeliskami, 
kolum nam i, fon tannam i, latarniam i złoco- 
nemi. Co za w idok piękny! jakież wyo-

12
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brażenie może mieć o Paryżu ten który 
przybywając pierwszy raz do wielkiego 
miasta, wjeżdża tą rogatką!.,.

Niezawodnie inne miałby myśli gdyby 
przybył rogatką Chopinette, albo Rats.



Często m ów ią kanał S a in t-M artin , obe­
cnie nie ma on praw a do nazw y Saint-Mar- 
tin, ale do takiej jak ie  m ają cyrkuła które 
przebiega. Kanał w ypływ a z sadzaw ki Vil- 
lette; przechodzi m iędzy szpitalem Saint- 
Louis i bulwarem; przebiega przedmieście 
Tempie, ulice M enilm ontant, Chemin-Vert 
a kończy się na placu Bastille, nie obejmując 
w  to śluzy Gare.

Kanał bardzo dobrze je s t  utrzym yw any, 
otoczony m u ram i, ma podw ójną na ta r­
gi drogę; wrescie postaw iono na jego brze­
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gach rzęd to p o l, m ających dość pozorną 
m inę, gdyż są blisko wody a gaz nie do­
chodzi ich jeszcze.

Strona południow a nazyw a się nadbrze­
żem Yalmy, północna Jem m apes; nie ma 
innego nazw iska w zdłuż całego kanału.

N adbrzeża kończą brukowTać. W zdłuż ka­
nałów  wystawiono domy. Cyrkuł ten będzie 
może w lat kilka tak zaludniony, tak handlo­
wy, wesoły, jak  nadbrzeża Sekw any, ale 
nie nadeszły jeszcze te czasy; gdy idziesz 
dalej ja k  jest ulica M enilm ontant od stro­
ny B astillii, albo gdy przechodzisz ulicę 
Granqe-aux-Belles schodząc od strony Vil- 
lette trafisz na smutne w ybrzeże, mato zalu­
dnione; nie sądziłbyś się w  Paryżu, nie ma 
tu ani w idoku ani ruchu , ani hałasu w iel­
kiego miasta.

Ale ponieważ są przechadzający się k tó ­
rzy lubią odosobnienie, radziem y im brzegi 
kanału. Kochankowie często tu schadzkę 
sobie naznaczają. O ko licaisto tn iejest p rzy­
jazn a  do czułych- rozm ów : można tu spo­
kojnie rozm awiać nie mając przeszkody 
z turkotu pojazdów. Sąsiedztw o statków  
praczek nie jest zbytnią przykrością; z da­
leka widzieć można nadchodzących zazdro­
snych lub niepotrzebnych.

W  lecie gdy dzień ma się na schyłku, w i­
dzisz wracające w zdłuż kanału, pary szczę-
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śliwę ze spaceru mało uczęszczanego. Idzie 
tam młody kupiec lub u rzęd n ik , pod ręką 
prow adzi piękną G ryzetkę, z czasu do cza­
su, obejm uje on kibić sw ej metressy i bar­
dzo czule przyciska. G ryzetka robi poru­
szenie jakby  tego nie chciała, mówiąc gło­
sem nic groźnego nieokazującym :

— Ah! cóź Pan robisz?... Czyż to tak na 
spacerze zachować się należy?... czyś Pan 
oszalał?

—Cóż złego robiemy? odpowiada m łodzie­
niec ; nikogo nie widać.... tu jesteśm y jak  
na wsi.

Nieco dalej rów nież je s t para m iło sna , 
ale są to rzemieślicy. Człowiek w bluzie 
nie zupełnie b iałej; z czapką na uchu co 
oznacza hałaburdę; ręce jego czarne i poka­
leczone, nie p rzeszkadzają  mu być w naj­
wyższym rozognieniu. K ochanka jego je s t  
w  małej czarnej spudniczcc, kaftaniku for­
my indyjskiej z chustką na głowie, w trze­
wikach od daw na w pantofle przem ienio­
nych.

K ochanek je j nie poprzestaje na samem 
ściskaniu kibici; z czasu do czasu bierze ją  
w  objęcia i chce pocałować; młoda dziew ­
czyna krzyczy  w tedy głosem grzmiącym:

— Skończ-no tw oje  głupstwa!... nie chcę 
abyś mnie na ulicy całował!

— Czyż to u lic a ? ... to kanał! Dalej
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sprobójm y, nie w ykręcaj-no gtówki, prze­
cież to nie p ierw szy raz  cię pocałuję!

— Ale, jak  to, na dworze!...
_  W idzisz.... p taszki nadw orze się ca­

łu ją , a nikt im nie przeszkadza!...
_  Ale tu, przed statkiem  z węglami!...
— Eh! nikt nie przechodzi....
— Jeśli nie przestaniesz!... uderzę cię!
— To mi jedno.... odw ażam  się na to.
Pocałow ał i uderzonym  nie został.
Częstokroć w idzieć także można na brze­

gu kanału damę elegancką, na ręku m ło­
dzieńca w paliow ych rękaw iczkach i przy 
lornetce, w spartą. Z pewnością para ta w  cyr­
kule tym nie mieszka, aby tu  przybyć, trze ­
ba mieć powód szukania samotności. N ie­
w ątpliw ie chcą uniknąć oczów zazdrosne­
go, ty ran a , człow ieka żyć nieumiejącego, 
i dla tego naznaczono sobie na brzegu ka­
nału schadzkę. Tu zdaje się im daleko od 
P aryża , patrzą  na kupców , m ieszkańców  
jak  na dzikich którzy nigdy nie byli na 
Chausee-d’Antin i którzy nie poznaliby tam ­
tejszych m ieszkańców ; zatem  bez obaw y 
przechadzać się tu można.

Dla tego też para ta m iłosna bynajm niej 
się nie ż en u je , czule na siebie spogląda, 
ściska sobie ręce przelew ając tym sposo­
bem gorejące uczucia, jegomość obejm uje 
kibić uroczej damy, k tó ra  bynajm niej te ­
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mu, ja k  Gryzetka, zapory nie staw ia, poca­
łow ania je j daje, w  czem nie ma jak ów 
rzem ieślnik przeszkody. Dla tego tak się 
dzieje gdyż jegom ość ten i dama uw ażają 
się w obcym kraju, i mało troszczą o opinią 
tamecznych.

Ale nie sądź aby nad wieczorem brze­
gi kanału jedynie  przez kochanków  uczę- 
szczanemi b y ły ! . . .  Nie odw ażyłbyś się 
przejść tędy z żoną lub córką o tym czasie. 
Bądź tego pew ny, szlachetny i uczciw y o- 
bywatelu!... bądź pewny. Brzegi kanału ró ­
w nież są przechadką ulubiojną m ieszkań­
ców domów, now o w  tym cyrkule zbudo­
w an y ch , a nie zdaje się aby w szyscy ko­
chankami byli; toby zby t uroczem było, a 
m ieszkania tu zbyt sądrogiem i.

Patrz raczej na tego jegomości i tę ko­
bietę : idą pod topalami. Jegomości minęła 
pięćdziesiątka; otyły brzuch jego nie chce 
ju ż  być w  spodniach w ięzionym , co zmu­
siło go nie używ ać szelek i przełożyć za­
pinanie które dowolnie się ro zszerza ; tak 
je  wiąże, że koszula tw orzy pewien rodzaj 
pasa oddzielając spodnie od kam izelki, ale 
przynajm niej je s t mu wygodnie , tego też 
tylko pragnie. Spodnie jego wchodzą w pan- 
tofle; ma szlafrok, chustkę na szyi zw iąza­
ną i duży słomiany na głowie kapelusz. Je­
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gomość ten uszedłby za osadnika, ale nigdy 
za kochanka.

Kobieta na nim oparta tak praw ie ja k  on 
ogromna, odziana je s t w szlafrok bez ża ­
dnego kształtu , coby też na massie tej tłu sz­
czu być nigdy nie mogło; ma trzy  podbródki 
schodzące piętram i, sapie chodząc , głowę 
je j  zdobi mały kapelusik nazyw any bibi, 
tak mały że zaledwie połowę czoła zakryw a.

Niewątpliwie nie samotności szuka ta pa­
ra. Jest to dobre m ałżeństw o, daw ni kup­
cy, zaprzestali handlować, m ieszkają teraz 
na brzegu k an a łu , w ychodzą w ieczór po 
całodziennym  skw arze , aby przejść się na 
swieżem powietrzu, w prostym  ubiorze k tó­
ryby nie w dzieli z bojaźni aby w ytykane- 
mi nie byli palcam i, w in n y m  cyrkule Pa­
ryża.

Dalej w idzisz ojca rodziny  z dwoma 
dziećmi i psem którego chcą kąpać; je s t  to 
jedna  jeszcze z wielu przyjem ności na brze­
gu kanału nastąpić mogących; zw ykle kąpią 
tu psów, do czego te mało mają pociągu, mu­
szą być szczęśliwe w  tym cyrkule.

Dzieci biegną przed ojcem, pies bieży za 
dziećmi; ojciec podw aja kroku aby ich do­
gonić; je s t  to bardzo zajm ujący obraz.

W reszcie w strzym uje się jegomość przed 
barak iem , podejm uje kaw ałek drzew a, na 
psa spogląda; ten z wyciągniętym  pyskiem
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spuszczonemi uszam i, na Pana spogląda. 
Drzewo wpadło do w ody, a pies za nim. 
Dzieci biegną z niecierpliw ością za w ier­
nym czworonożnym zw ierzem , który ja k  ry ­
ba pływa. Przechodzący nad brzegiem sta ­
ją  i patrzą; najm niejsze w idow isko ściąga 
uwagę Paryżanów  k tórzy  zdają  się chw y­
tać najm niejszą sposobność nastręczającą 
rozryw kę.

Pies złapał drzewo; uchw ycił zębami, po­
w raca do Pana, który na brzegu czeka. Pan 
bierze rzecz przyniesioną; sądzicie że pomo­
że biednemu zw ierzęciu w yjść z wody. By­
najm niej, ogrzewa go spo jrzen iem , gestem 
i ciska pow tórnie drzew o na w odę , gdzie 
pies pow tórnie idzie i przynosi. M ała (a 
w praw a pięć łub sześć razy ponaw ianą by­
wa, patrzący ubolewają że biedny pies mu­
si pływać tyle ra z y , ale pan jego wcale 
tym  się nie męczy.

K anał ma dw adzieścia m etrów  szeroko­
ści; nie możnaby go ja k  rów  przeskoczyć; 
dla tego też postaw iono mosty w  dość bli­
skich odległościach. M osty te mogą się od­
wracać aby zrobić przejście dużym s ta t­
kom, każdy ma dozorcę. Poniew aż przed­
mieście Tampie bardzo zaludnione, uczę­
szczane bywa przez mleczarki z Belleville, 
Romainyiile i Noisy-le-Sec dla tego w ysta­
wiono tu dw a mosty.

13
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Ale często grly ci się śpieszy przejść na 
przeciw ny brzeg kanału m osty są zdjęte dla 
przepuszczenia statków . Musisz czekać pu- 
ki statek nie przepłynie; a gdy ciężki, w ol­
no idzie.

W tedy  oba brzegi kanału napełniają się 
ludem, pieszem i, pojazdam i jeźdźcam i, k tó ­
rzy  m uszą czekać póki m ost nie stanie. Je­
śli to zdarzenie zajdzie na moście przed­
m ieścia Tempie, w  chwili jednej łańcuch 
pojazdów , bryk, m leczarek , osłów, tw orzy 
się aź do bu lw aru ; dalej w idzisz uliczni­
ków , robotników , a czasem ludzi k tórzy po- 
w inniby być rozsądni ej szem i, rzucających 
się na m ost nim dotknie drugiego brzegu.

Jednakże zaw sze i w szędzie ludzie w y­
przedzają się, każdy chce być pierw szy, zo­
staw ić drugich w  tyle, przejście mostu na 
kanale je s t  slabem tylko obrazem tego co 
w całym dzieje się mieście.



CZ7TMTIE

Zostać musisz w łóżku gdyż nieco słaby 
jesteś; doktór zakazał ci czytać, gdyż to 
oczy i głowę utrudza; nadto czytając, trze­
ba koniocznie wysunąć się nieco z pod koł­
dry i zaziębić się można.

Ale masz synka dziewięcio lub dziesię- 
cio-letniego, płynnie Telem aka i Robinso­
na czytającego; nie je s t  na pensyi gdyż re- 
kracya. Każesz mu czytać przy  sobie, to 
cię rozerw ie i niewiele zm orduje.

W ołasz go.
— Będziesz czytał kochany synku. Ab!... 

sądzę żeś uszczęśliwiony.... Czytać ojcu
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gdy on slaby.... to je s t  zatrudnienie z któ­
rego dumnym być powinieneś.

Mały nie wygląda aby byl zadowolony: 
wolałby kozły w yw racać niż czytać: Jednak­
że przystaje  na to i pyta krzyw iąc się.

— Cóż papa życzy sobie abym czytał'*
— Weź gazetę co na stole leży.... Milo 

mi będzie usłyszyć now iny. Czytaj, to ró­
w nież cię zabaw i.

Mały bierze gazety, rozw ija  je, siada przy 
tw ym  łużku, i zaczyna czytać:

« Tow arzystw o ubezpieczeń życ ia  ludzkie- 
go»... Syn tw ój zatrzym uje się, wołając:

_  A b! kochany papo.... czyż to może 
być praw dą ... Czyż ludzie życie zapewnić 
mogą'?... zatem kto jest chory.... nie pow i­
nien obawiać się śmierci.... Niech papa swo­
je  ubezpieczy.... w takim razie mógłby papa 
jeść naw et gdyby doktór zabronił.... Nie 
obaw iałbyś się niestrawności.... Ah chciał­
bym być zabezpieczony.

Wiele masz trudności dać do zrozum ienia 
synow i że zabezpieczenie życia nie prze­
szkadza nikomu umrzyć. Każesz mu co in­
nego czytać; czyta:

Pigułki na...
Zatrzym ujesz czytelnika, mówiąc:
— Dość! dość! N iepotrzebuje abyś mnie 

to czytał..,.
— Ah kochany papo, zdaje mi się że to
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pigułki bardzo muszą być dobre.... Przecież 
to nie te które kładą w fuzyę aby wystrzeliła?

— Nie, nie, to co innego.
— Oh! mój papo! chciałbym zjeść parę 

tych pigułek nie kupiłby mnie papa?
— Przestaniesz głupcze?... Czytaj dalej..* 

Biały z pew ną niechęcią dalej czyta:
Lekarstw o na...
Z gniewem przew róciłeś się w łużku, w o­

łając:
— Dość tego!... N udzisz mnie.... więcej 

słuchać nie chcę. Nie smaczne rzeczy mi czy­
tasz.

— Jakto! czytam  gazetę kochany papo. 
Mówiłeś papa że to mnie bawić będzie.... 
ale to wcale mnie nie bawi.

— Ani mnie, idź, wolę spać.
Przysłuchajm y się czytaniu gazet u damy

z przedm ieścia Saint-Germain.
Jest to  stara m arkizow a bardzo majętna; 

w ychow ała jednego siostrzeńca który je s t  
pod jej staraniem ; w zasadach najsurow ­
szych: pszeznacza go do stanu duchownego, 
jeże li przypadkiem  nie poszedł do symina* 
ryum  nie wolno wym ówić przy nim naw et 
wesołego słow a o historyi, aw anturach 
gdzie miłość gra rolę. W reszcie unikać w y­
pada najm niejszej rzeczy nad przedm iotam i 
któreby obrazić mogły skromność.

Stara dama Siedzi w salonie na sofie;
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cierpi romatyzm który  je j się ruszyć nie po­
zwala.

Siostrzeniec o dziesięć kroków  od niej 
siedzi na brzegu krzesła, z spuszczonem i o- 
czami, odpow iada on ciotce tylko wyrazam i 
jednozgtoskoweini: dama bardzo się nudzi, 
rozm ow a siostrzeńca nie rozryw a je j cier­
pień, wreszcie mówi:

— W eź gazety na mej kanapie lezące.... 
Nie mógtam dziś czytac.... Nie mogę się ru ­
szyć.... Poczytaj mi trochę. G azeta je s t  po ­
ważna... czytać ją można bezpiecznie.

Młodzieniec kłania się, w staje , bierze ga­
zetę, pow raca, siada na brzeszku krzesła, i 
czyta głośno i w yraźnie:

— O hemoroidach: sposób ich trak tow a­
nia, wyleczenia, naw et uniknienia. Męzczy- 
zni bardziej od kob iet napastow ani tą cho­
robą, tarcice....

_ Przestań!... przestań  prędko! za­
w oła stara dama popraw iając się na sofie... 
O mój ty  Boże! cóż to ma znaczyć?

— Kończę ciociu; kilka jest jeszcze wier­
szy, odpowie młodzieniec dałej czytając:

— Na tę część delikatną ich ciała....
— Dosyć mości panie; cicho bądź zaraz!..- 

Czyż to można takie rzeczy mi czytać.
— Ciociu, to je s t  w  Gazecie.... Kazałaś 

mnie czytać.
— Nie wiedziałam! To musi być b iąddru-
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karski!... opuść to... czytaj co innego, abym 
zapom niała, szkaradny artykuł!

M łodzieniec dalej głośno czyta:
Lew atyw a użyteczna, i wygodna w pu- 

dełeczku które m iećm ożna. Sposób użycia 
je j je s t  prosty i wygodny. K aszlanie starej 
damy przeryw a jeszcze młodzieńcowi; pa­
trzy  na ciotkę, która podnosi ram iona i tu ­
pie nogami, mówiąc;

—Będzieszmiłczał! Jak  śmiesz takie szcze­
góły czy tac.... To haniebne! oburzające!

—• Ciociu, to gazeta.... nic nie dodaję.... 
czytam.

— W  jak im  w ieku żyjemy! Podobne li­
mie szczać rzeczy w  dzienniku któren sza­
nowałam... Nie będę go trzym ała.

Chce ciocia abym co innego czytał?
— Sama nie wiem....

Oto je s t  a rtyku ł k tóren  może zi^obi 
je j przyjemność.

Traktat o chorobach... od czasu ja k  
sław ny Christoph Colomb przyw iózł je  do 
Europy.

Tu dama praw dziw ie ryknęła  mimo cier- 
piącego stanu, w staje  idzie do siostrzeńca 
w yryw a mu z rąk gazetę, ciska w  ogień.

Jdźm y teraz do dobry cli mieszczan z Ma- 
rais. Mają m ałą córeczkę ośmioletnią, grze­
czną, i ciekawą, i k tóra ja k  mówią w szy­
stkiego co chce nauczyć się może. Małe
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dziewczę nauczyło sie czytać aby w iedzieć 
piękne po wieści, h istory jk i którem i straszą 
po zgaszeniu światła. Dziecie w szystk iejuz 
książki pożarło, żąda nowych tak dalece że 
mama nie m ająca często czasu czytać gaze­
ty mówi do swej córeczki:

— Będziesz mi czytać codziennie gazetę 
gdy ojciec pójdzie na kaw ę.

M ata z radości skoczyła, gdyż pow iedzia­
no je j że gazety napełnione są historyjkam i, 
m orderstw am i, kradzieżam i, w reszc ie loziy - 
w ającem i rzeczam i bardzo zdołnem i strach 
w zbudzić. Czeka z niecierpliw ością chwi­
li w ypełnienia obow iązków  lektorki.

W reszcie po obiedzie, papa podług zw y­
czaju idzie na kawę; dziew czynka zostaje 
z matką i babką dobrą siedm dziesięcio dzic- 
więcio letnią kobietą ju z  do dzieciństw a w r a- 
cającą; spieszy się wziąść gazetę; matka 
w zięła  się do haftow ania, babka myśli ro­
bić pończochę nie spostrzegłszy ze od pięciu 
lat robi tę sarnę; dziecie zaczyna czytać ga­
zetę:

— Dom położnic, u trzym yw any przez a- 
kuszerkę która brata  od pierw szych aku- 
szerów  w  Paryżu lekcye.

Mama przeryw a córce mówiąc:
— Moje dziecie, to za nudne. Nic nie 1 0 - 

zumiem.... opuść przejdźm y do czego inne­

go-
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Babka k tóra  myśli że idzie o table d’hote, 
m ówi potrząsając głową:

— Ja to rozumiem!... Idzie się tam za 
piętnaście sou.... Dają trzy  półm iski i deser* 
Często tam chodziłam ale zaw sze dawano 
baraninę, czego nie lubię....

Dziewczę bardzo przezorne, odpow iada 
babce złośliwym tonem.

— Czyż to babunia słabość tam ukryć 
chciała?

— M oje dziecko,jesteś głupiutka mówisz 
o tern czego nie rozumisz!... To należy do 
doktorów.... Słabość znaczy złe zbudow anie 
osoby.

— Tak, tak mówi babka, wielem chowa­
ła tych małych.... m opsikalubilam ; teraz w o­
lę wyżełków, niewiem  dla czego! mopsiki są 
przyjem niejsze. Nosiłam zaw sze jednego 
pod szalem gdym w ychodziła.

M aleńka robi dziw ną minę, jak b y  chcia­
ła matce powiedzieć: Bardzo dobrze rozu­
miem co czytam. Potem czyta dalej.

— Bandarze, now y sposób zabezpiecza­
jący  od chorób, Ludzie idący często na polo­
w anie a k to rz y  nie noszą....

— Ah! cóż tam m oja córko znów czytasz! 
w oła mama rum ieniąc się. Czyż to gazety 
stały się teraz am fiteatrem szpitali. Nie ro ­
zum iem  ja k  mogą znaleść czytelników!...

— Mamo, idzie tu  o nowego rodzaju pasy,
14
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m ówi córka. Ale czyż to m ęzczyzni noszą 
paski... Sądziłam żety lko  kobiety noszą je  
na sukni. Cóż to więc za  pasy? gdzie je  
m ęzczyzni noszą?... Kupi mi mama jeden  
którybym  w  niedziele idąc na spacer w ło­
żyła?

— Ah! nie moje kochane dziecie, to się 
garbatych dotyczy; aby ich w yprostow ać.

— Tak, mówi babka, długom to nosiła, 
dobrze mi z tym było, rów nieżi gateczki.

— Ależ babka nie byłaś garbatą?
— Moje dziecie dość uwag.... Czytaj nam 

co innego... rzecze mama, k tó ra  zaczyna ża­
łować że dała córce gazetę.

M ała dalej czyta.
A rtrytyzm , słabości skórne i chronicz­

ne w ypływ ające z.... k tóre mama słuchać 
w ięcej nie chce; bierze gazetę z rąk córki, 
drze na kaw ałki wołając:

— Tego już dośyć moje dziecie; odtąd 
przysięgam że w ięcej gazet czytać nie bę­
dziesz.

— Dla czegóż mamo! w oła  córka. Ogło­
szenie to bardzo musi być ładne..,. Pewnie 
to będą m ęzczyzni k tó rzyrob ią  damom pre- 
zenta.... niechce mama abym skończyła?

— W iem  co to jest m ów i babka kręcąc 
głową: przynajm niej miałam d w an aśc ie .... 
W tedy było to w  modzie.... Futrem  je  w te­
dy okryw ano od spodu do wierzchu.



Wszystko to je s t  p raw dziw ie , wyli- 
ezainj tylko co znadujem y teraz od począt- 
kll do końca w w iększęj części gazet Paryż­
a c h  Nie pozwolono by młodój osobie spo­
glądać na mury gdyby podobne na nich hy- 
ly  rzeczy a um ieszczają je w gazetach 
które idą do salonów i w ew nątrz rodzinne­
go grona.

Osoby które to w szystko co dziennie czy­
tają bez najm niejszej odrazy, zakryw ają S0- 
bie tw arze albo na glos krzyczą, gdy autor 
uzj^je w swych rom ansach jakiego w yraże­
nia komicznego, które Molier obwicie ro z ­
siewa! w swych pismach.

Nazwaliby bezecnością gdyby spostrzegli 
na ans z u drugi ty tu ł Sganarelle.

VV Paryżu, gnieździe gabinetów czytel­
nychm ozesz  za cztery sous, zająć się od 
ósmej rano do jedynaste j wieczór. Ale przez 
ten przeciąg czasu nie podobnaby jeszcze 
przeczytać w szystkie gazety dziennie w y ­
chodzące.

W karach na które w skazano złych ludzi 
zapomniano umieścić, jed n e j któraby bar­
dzo tw ardą była: to je s t skazanie na w iecz­
ne czytanie gazet.



OGRÓD LUXEMBURGSKI

Stary ten ogród często kształt zm ieniał, 
stary  ten pałac często zm ieniał nazw isko. 
Nazywano go pałacem Luxem burgskim , pó­
źniej pałacem Orleańskim, następnie pała­
cem D yrektoryatu, Konsulatu, Senatu za­
chowawczego, w reszcie pałacem Izby Pa­
rów . Był przez pannę M ontpensier iX iężnę 
de Guis zamieszkałym, k tóra  Ludw ikow i 
XIV go odstąpiła. Był m ieszkaniem  K się­
żny Brunswickiej i Orleaiłskiej. Ludw ik 
XIV darow ał go swemu bratu. W  1793 r. 
zrobiono z niego w ięzienie. W  95 Dyrekto-
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ryat w  nim się umieści!; był następnie przez 
senat zastąpiony. Dzisiaj je s t  pałacem lzby 
Parów , ma być upiększonym , przerobionym; 
prace przez p ierw szych m alarzy naszych o- 
kolo niego rozpoczęte robią najw iększy za­
szczyt zdolnościom tych artystów . Luxem- 
burgskie muzeum obejm uje także p rzepy ­
szne zbiory obrazów  dawnych naszych pa­
nów  i artystów  spółczesnych.

Jeśli w idok pałacu Luxemburgskiego ma 
W  sobie coś surowego, w ogrodzie także 
roztargnienia nie znajdziesz: je s t  obszerny, 
jednostajny; długie ma aleje, proste; w iel­
kie place w śród których je s t  postum ent. 
W szystko to piękne, popraw ne, staranne, 
ale smutne.

Zdaje się, że osoby które po Luxem bur- 
gu przechadzają s ię , przynoszą tu rów nież 
surowe w ejrzen ie , pow ażne i melancholi- 
czne myśli. Czyż to w pływ  ogrodu , cyr­
kułu albo raczej zatrudnień jakim się w ięk­
sza częsc do niego uczęszczających oddaje, 
czyni smutnem to miejsce?

Isto tn ie , je s t to cyrkuł ludzi pow ażnych, 
naukowych , zastanaw iających się; wdelu 
sędziów , radców m ieszkających w okolicach 
Luxemburgu. Z szkół p raw a i] medycyny, 
nie zbyt oddalonych, uczniowie przychodzą 
do tego ogrodu rozmyślać.

W idzisz w tej alei m łodzieńca bladego ale
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oczów żywych, chodząc robi on gęsta, cza­
sem mówi głośno i w ogniu , czasem z gnie­
wem'? Jest to adw okat początkujący które­
mu w reszcie dano spraw ę do obrony. Po­
szedł przechadzać się po Luxemburgu aby 
obronę ułożył; może tu marzyć, uczyć się, 
wyuczyć na pam ięć, pow tarzać swobo­
dnie, jakby  był w pałacu; nic go nie męczy, 
nic mu nie przerywa.... Gdyby tyle czynił 
vv ogrodzie Pałacu Królewskiego albo na 
bulw arach, patrzanoby na niego jakby  na 
ciekawość.

D alej w idzisz ucznia m edycyny rozm y­
ślającego w alei w prost obscrwatoryum , nad 
rozpraw ą którą układa aby się w ydoktory- 
zować. Często przepędza tu godziny, śle­
dząc w księgach i jedząc bułkę, śniadaniem  
jego będącą. Ale poprzestaje na matem tern 
pożyw ieniu, skromność tow arzyszy nauce, 
z resztą przyszłość mu wynagrodzi. P rzy­
szłość! zaw sze tak św ietna dła młodych do­
ktorów  lubiących swoje zatrudnienie sła­
w ę i ludzkość.

Spotykasz tu rów nież starych żołnierzy, 
w eteranów  naszych arm jj których sąsiedz­
tw o Val-de Grace i Holelu Inw alidów  spro­
w adza często do ogrodu Luxem burgskiego, 
przechodzą oni się zw olna na słońcu k tó ­
rego promienie ogrzewają ich ciało okryte 
szlachctnem i blizny.



111

Dalej niańki przechodzące się z dziećmi, 
x tern pokoleniem przyszłym , dla którego 
w szystkie okolice są urocze aby tylko na 
wolnem znajdow ało się pow ietrzu , z kole­
gami i niczem nie gnębione; trzy rzeczy któ- 
ie  ludzie zaw sze lubią, navret przestaw szy 
być dziećmi.

Nie sądź jednak  aby Luxem burg nie mógł 
niekiedy przedstaw iać w eselszych obrazów 
i aby do niego jedyn ie  dla nauki i rozm y­
ślania chodzono.

W ogrodzie tym zbierają się mianowicie 
bibosze, ci którym  rodzice przysłali pen- 
sye, a którzy nie mogą się zdecydować na 
kursa dopóki mają w orek pełny. Rano idą 
do Łuxemburga ułożyć się jak dzień m ają 
przepędzić.

— No i coz dziś dobrego zrobiemy pano­
wie? nie grają now ej sztuk i,— niemasz ko­
biet do w ygw izdania,— nie mamy z kim po- 
zartow ać, nie mamy dłużników  do w yszy­
dzen ia— ja  dziś ostatniego zapłaciłem....

— Ah! sław ny żartow nisiu.
Lepiej od ciebie stoję, nigdy długów nie 

robię.
— Doskonała brednia! gdyż ci nikt nie 

chce pożyczyć.
Podczas te j rozm ow y młoda kobieta ko­

ło nich przechodzi; ubrana z elegancyą, z pe*
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wnym wdziękiem w  poruszeniu kibici za­
chwycającej.

— Panowie! zaw oła jeden  z młodzieży, 
to je s t Panna X.... z Odeonu.

— Tak myślisz?
— Jestem  pewny. Do w idzen ia , idę za 

nią.
— A to po co? naw et cię nie w ysłucha, 

ma Duńskiego xięcia.
— M niejsza, nikt o tern nie wie.
__ Idziem y do kaw iarni na bilard gdzie 

czekać cię będziem y, opowiesz nam re ­
zultat.

M łodzieniec idzie za dam ą, postanow i­
w szy zrobić intrygę, koledzy zaś jego od­
chodzą paląc sygara.

Młode panienki często idące tańczyć do 
C haum iere, zw yczajnie uczęszczający na 
teatr Bobino, dają sobie rów nież schadzki 
w  ogrodzie Luxem burgskiin, którego aleje 
samotne pow inny bardzo być w yszukiw a- 
nemi przez miłosne pary.

W idzisz tu pow abną Gryzetkę, siedzi sa­
ma na kamiennej ławce; zdaje się niecier­
pliw ić ciągłym patrzeniem  w  aleję prze­
chodzącą ze strony Odeonu.

W reszcie m łodzieniec nieco zaniedbanie 
ubrany, w  czapce na głowie, sygarem w li­
stach i rękoma w  szerokich kieszeniach u
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spodni, przybliża się w esoło , pow ażnie, 
śmiało, i staje przed G ryzetką mówiąc:

~  Przychodzę zresz tą  na tę schadzkę!
~  l̂ '° bradzo grzecznie, od dwóch godzin 

czekam!
Kochaneczko, policzysz to Za Wartę.... 

tw em u sierżantow i...
— Zawsze głupstwa.*., nie chcę tak  d łu­

go czekać!...
“  Cóż to znaczy, gniewasz się!... Fifine 

robisz mi przykość!... bez ciebie póidę do 
Chaumiere.

Chciałabym widzieć.... Niegodziwcze! 
Nienawidzę cię!...

Idźm y więc! Zaczynasz być grzeczną.... 
Zobaczem y, weź moją rękę.... bądź tyle 
szczęśliwą!

Gryzetką w iesza się na ręku Studenta 
tak oboje idą praw ie tańcząc, gdy tym cza­
sem dzieci krzyczą, ścigając piłkę; stary In­
w alida oparty na kiju powoli idzie, Adwo­
kat w  Uniesieniu się przechadza, pow tarza­
jąc swą obronę, a studen odczytuje ksiąźkj 
i bułkę pogryza.

15



i»a n  j e s t  z a j ę t y

Mnóstwo je st osób w  Paryżu które nic 
nie mają do roboty a chcą udawać zaję­
tych; postępowanie to u bogatych możnaby 
nazw ać próżnością.

Jeśli kto ma dw adzieścia tysięcy liw rów  
dochodu rocznego,pojm ujesz zen ie  bardzo 
chce mu się nudzić, n iew iedzieć co ma ro ­
bić z sobą, cały dzień poziewać.

U tych którzy nie m ają m ajątku , je s t  to 
wyrachowaniem , starają się wmówić że są 
obłożeni pracą, interesam i, w izytam i, w re­
szcie to je s t  sposób bardzo używ any aby 
pokazać się w znaczeniu.
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Idziesz do kommisanta którego wcalenie 
znasz , ale którego ci zalecono jako  zdol- 
nego, wziętego w Paryżu; wziętość uchodzi 
praw ie za zasługę.

Kommissant niernający w  tej chwili ża­
dnego zatrudnienia, ale chcący udać że je s t  
niemi zaw alony; sam siedzi w gabinecie 
przy biórku.... drzym iąc przed gazetą i ba­
wiąc się scyzorykiem  którym  wycina fi­
gurki.

W  tern dzw onią: ale sługa ma rozkaz 
nie przyjm owani a:

— Pan X.... czy tu m ieszka?
— Tu, ale je s t  zajęty.
— Ab! chciałem z nim o interesie pomó­

wić.... poradzić się.
— Zechciej Pan wejść i zaczekać w salo­

nie!
— W chodzisz więc do salonu, proszą go 

siedzieć i zostaw ują samego.
Trzy kw adranse, godzina upływ a, w któ­

rym to czasie gospodarz ciągle je s t  zajęty 
kołysząc się na krześle z swoim scyzory­
kiem.

Osoba czekająca zaczyna się nudzić; ka­
szle, p lu je , w nadziei że kto przyjdzie.... 
W reszcie przychodzi służąca która zapo­
mniała miotełki. Czekający zatzym uje słu­
gę mówiąc:
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— Czy z Pan X.... długo będzie jeszcze 
z a ję ty ? ... mam kilka interesów .... gdybyś 
mogła pow iedzieć mu...,

—- Dobrze Panie.
Sługa idzie do Pana swego i mówi uśmie­

chając się;
-™ Jegomość który od godziny przyszedł 

zaczyna się n u d z ić :
— Cieszy mnie to mocno!.,. Jakiego/: to 

rodzaju ten jegomość? czy był tu kiedy?
— Nie Panie..,, nie znam go... zdaje się 

że z prow incyi przybyw a.
— Zatem dziś mnie nie zobaczy, inną ra ­

żą niech przyjdzie. Pow iedz mu że zbyt 
jestem  zajęty  abym mógł z nim m ów ić , 
przepraszam  go i proszę na ju tro .

Sługa w raca do salonu i w ypełnia pole­
cenie, Ten który  całą godzinę czekał, zbyt 
mu przykro, woła;

— Jak to! nie będę w idział Pana dzisiaj?
— Oh! nie mój Panie... nie można... zbyt 

Pan mój je s t zajęły.,.,
— To źle!.,.
Odchodzi mówiąc: «jutro więc!» i tłóina- 

czy sobie że człowiek k tóry  zaw sze tak 
jest zajęty  musi mieć n iezm ierne zasługi i 
zdolności.

Inną rażą m łodzieniec nowo zaślubiony 
którem u żona słaba, udaje się do doktora 
którego mu wskazano.
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Doktor który nie mógł jeszcze zjednać 
sobie klijentow , zam knięty w  gabinecie, je  
skromne śniadnie. Sługa puka do drzw i. 
Doktor w oła nie otw ierając:

— Kto tam?
— Ja Panie.
— Czegóż chcesz'?
— Jegomość chce z Panem mówić, żo­

na mu chora.
Powiedz; że mam w ielkie konsylium, 

niech chwilę zaczeka,
Sługa idzie do gościa i mówi:
— Pan ma wielkie konsylium.,., prosi Pa­

na aby się zatrzym ał.
Ah Boże..., m oja żona je s t cierpiąca.

— Niech Pan siądzie.
— Nie w iesz jak  długo trzeba czekać'?
— Ba... czasem to i długo!

Czyz wielu ma u siebie kolegów1?
— Ba.... pełno ich w pokoju.
W ięc czekam.... ale nikogo przedem ną nie 

W’puszczaj, bardzo cię proszę.
— Bądź Pan spokojny!
Istotnie zupełnie może być spokojny, 

gdyż sam tylko czeka. Po półgodzinnem 
czekaniu które zdaje się wiecznem, sługa 
przychodzi mówiąc: M ożesz Pan wejść.

Sądzisz ze doktor mógł się przygotować. 
Przeciw nie dopiero kończy się ubierać; w ią­
że szyje; idzie i wraca do gabinetu, w śród



118

tego ciągłego ruchu zdaje się zaledw ie mieć 
czas odpowiedzieć przybyw ającem u, który 
mówi:

— Przyszedłem  prosić Pana abyś poszedł 
do mej zony....

— Ach przepraszam  Pana, po tysiąc ra ­
zy przepraszam .... długoś Pan czekał a le ja  
zaw sze tak zajęty....

— Żona od w czoraj je s t słabą....
— Bardzo dobrze.... bardzo dobrze.... n i­

gdy nie mam czasu się ubrać.... zjeść.... to o- 
kropne....

— Czy Pan pójdziesz zem nąh..
— Teraz nie podobna... na żaden sposób!.. 

Czekają na mnie... juz pow inienem  być... u 
hrabiny de Flaqueville, potem na konsylium 
u anglika para Anglii.

_  Al eż Panie, żona moja cały bok ma za­
palony....

— Dobrze.... bardzo dobrze to nic nie bę­
dzie.... zobaczę ją.... zostaw  mi Pan swój 
adres, za godzinę przyjdę...-ale teraz  niepo­
dobna.

— Za godzinę.... ale czyż to Pan przyrze­
kasz!

— Niezawodnie ... zapiszę Pana na mój 
regestr... dziś rano dziew iętnaście mam w i­
zyt; daję panu nuw er trzeci.

M łodzieniec zostaw ia adres i odchodzi, 
przekonany że D oktor tyle trudny aby mieć
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go można, w szystkie tajn iki m edycyny zn a  
zgruntu; prosi żonę aby cierpliw ą była, a do­
ktor nasz dalej je  swe s'niadanie.

W ejdźmy teraz do pysznego hotelu. Je­
gomość sześćdziesiąt tysięcy franków  rocz­
nego dochodu i tyleż lat mający, ogtosit się 
protektorem  artystów , m ów ił do każdego 
z nich w którym  w idział cokolwiek zdolno­
ści: Przyjdź do mnie.... pomówiemy z sobą, 
ja  ci dopomogę!

A rtysta przychodzi do jegomości tego 
z zaufaniem, ale służący zaraz przy otw o­
rzeniu drzw i mówi:

— Pan je s t zajęty.
— O do diabła!... sam mię prosił.... zamel- 

du j,pew ny jestem  że przyjm ie.
Czasem służący rezykuje się wykonać po­

słannictwo. Idzie do swego Pana który mo­
cno na sofie sp i, na hałas służącego budzi 
się i w oła z gniewem:

— Cóz się to stało?... nie wołałem cię..., 
pocóżeś przyszedł?

— Młody artysta  mówi, żeś go pan za­
prosił.

— Niechże sobie idzie.... bawić się.... To 
dla tego innie budzisz, ośle! pow iedz mu żem 
zajęty, bardzo zajęty.... na inny raz go pro­
szę.

U Lwów, dandych naszych, podobną od­
powiedź łatw o dostać; jeden nie chce mieć



przeszkody w obcinaniu paznokci, albo w y­
szukiwaniu nowego sposobu zaw iązyw ania 
kraw atu . Inny chce dać do poznania że 
ma u siebie kogoś.... w tedy do przybyłego, 
mówi kam erdyner tajemniczo:

_ Panu memu bardzo przykro..... ale nie­
podobna mu przyjąć Pana, jest.... zbyt za­
ję ty ....

— Jak to? mnie?... swego przyjaciela!...
_  Mój Boże gdybyś Pan był.... naw etje-

go krawcem , nie mógłbyś z nim się widzieć- 
w  tej chwili.

— Tak a.... je s t  więc bardzo  zajęty....
— Tak, tak Panie!
— Śmiejesz się, oh! odgaduję, wiem.... 

tw ój Pan je s t w tow arzystw ie przyjem nej 
osoby!... z jaką ła d n ą , która sam na sam
z nim widzieć się chciała! uw odziciel! bir- 
bant!... nie praw da żem odgadł.... hę?

— Ba.... n iezaw odnie, mój Pan nie ma d- 
choty opuścić tego co trzyma....

— Dość! dość!... rozumiem..-, odchodzę... 
Nie można mu przeszkadzać. PocZem odda­
la się mówiąc:

— Szczęśliwyś śm iertelniku , chciałbym 
tak, jak  on jest, być zajętym.

Atoli wiecie co robi L ew  niew puszcza- 
jący nikogo do siebie?... trzym a w  ręku 
naczynie które ty le  zrobiło kłopotu P. de 
Pourceaugnac.

-  120 —



BITRZA.

Ciekawy, jest rzut oka w Paryżu, w dzień 
pogodny lata, gdy mieszkańcy wielkiego 
miasta spacerują, widzieć zamieszanie, mię­
dzy niemi, spowodowane burzą nagle space­
rujących, włóczęgów i przechodzących na­
padającą.

Damy myślą o kapeluszach które już na 
nic się nie przydadzą; śledzą oczyma kąta, 
drzwi, bramy, schronienia.... Biegną... Trze­
ba widzieć jak niezbyt zręcznie podkasują 
się i przeskakują rynsztoki.

16
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W  podobnym razie nie w iele je  obchodzi 
czyli pokażą co je s t  pod śpudnicą, kolana, 
podwiązki.... Dla am atorów nóżek , burza 
je s t  wypadkiem szczęśliwym; rozkosznym  
rzeczom napatrzyć się można.

M ężczyźni których tualeta  je s t  świeżą, 
kapelusz nowy nie troszczą się wcale, biegną 
z jednej strony, damy z drugiej; dzieci toż 
samo czynią, ale to ich b aw i; m ieszkańcy 
wielkiego m iasta, m ają w tedy minę ubie­
gających się do mety o nagrodę.

Bramy otw arte tak są napchane, że pier­
w si, k tórzy w nie weszli, m uszą się cofać 
i stać na deszczu w  podw órzu. O statni 
przybyli rów nież są na deszczu z ulicy, a 
w szyscy mają przyjem ność stać na prze­
w iew ie bardzo niebezpiecznym  dla tych 
którzy szli prędko.

Nieprzyjem ności podobne nie przeszka­
dzają tym, którzy schronienie znaleźli śmiać 
się i szydzić z tych których deszcz zalewa, 
i k tórzy dążąc do nich nie mogą rynsztoku 
przeskoczyć, przemienionego w jezioro .

W idzisz tam m ieszczanina który w yjął 
chustkę do nosa z kieszeni okrył nią kape­
lusz, z obawy żeby nie zleciała obydwom a 
rękam i trzym a jej końce. W  m inutę chu­
stka zupełnie je s t zlana; to m niejsza, jego­
mość uw aża ją  za parasol.

W idzisz niektóre damy dla zabezpie­
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czenia głowy odkryw ające inną część cia- 
ia. Biegną schowane w  suknie które gło­
w ę przykryły. Jes t to obraz Paw ła i W ir­
ginii; ale urzeczyw istniony.

W tej chwili dostrzegacz, może użyteczne 
robić uwagi nad niebezpieczeństw em  ufa­
nia powierzchowności.

Dama m ająca bardzo w ikw itną jedw a­
bną suknię pokazała brudną spudnicę.

Ta na głowie kw iaty i koronki nosząca, 
m apołafanąspudnicę i dziuraw e pończochy...

«Vanitas vanitatis, et omnia vanitas.»
W  tej to chwili omnibusy biegną i są 

poszukiwane. Skoro ich przechodzący zda- 
leka dostrzegą, k iw ają , w ołają nan ie .... 
przed chwilą pogardzone, gdyż pogoda by­
ła  zupełna , są teraz napcliane.... miejsce 
najgorsze je s t zajęte.... Tablica w yw ieszo­
na, można czytać: Comjplct, wszystkie m ie j­
sca zajęte  mimo to są którzy biegną za 
omnibusem i na konduktorów  wołają.

Ab! jakżesz szczęśliw y k tóry  uzbroił się 
w parasol; kto sobie pow iedział: Zbyt je s t 
dziś gorąco, będziem mieli burzę.

Pojm ujesz że jego parasol stał się chust­
ką od nosa którą może cisnąć odaliskom 
nagłą zdziw ionym  burzą: ma tylko trudność 
w  wyborze.

W tedy mężczyzna udzielający połowę 
parasola damie zaw sze dobrze je s t przyję-
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ty, choćby był najszkaradniejszym , źle zbu­
dowanym; garbatym lub kulawym.

Rozum iesz w szystkie korzyści które 
ta  sposobność nasuw a; m ożna być uprze­
dzającym , galantem, pod parasolem.... W Pa­
ryżu  burze w ielu aw anturom  dały początek.

Ale w  ogóle m łodzież nie m yśli o wzięciu 
z sobą parasolu; ludzie dojrzeli, uw odzicie­
le zAVykle się w  nie zabezpieczają. Gdy 
p rze jd z ie  w iek w  którym  osobą podobać 
się m ożna, nie je s t zabronionem , podobać 
się przynajm niej.... parasolem .



PiYN czarny nie palny przez wulkany 
wyrzucony, stał się ziemią naszą zwyczaj­
ną. Paryżanie którzy dawniej podróżowali 
z Neapolu ku W ezuwiuszowi aby widzieć 
wybuch jego, dziś depcąnogami materyę, na 
którą dawniej z bojaźnią i szacukiem pa­
trzeli; przechadzając się po bulwarach, mo­
gą widzieć smolę nie w kraterach, ale w wiel­
kim tyglu żelaznym postawionym na ogni­
sku , na którem indyw idua bardzo czarne 
utrzymują wielki ogień, płyn wydaje dym 
gęsty i odór nieprzyjemny.
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Uliczniki, włóczęgi, zawsze stają na o- 
koło tego ognia, słyszysz tam uwagi, roz- 
zmowy malujące charakter i usposobienie 
narodu.

— Co to, co to za szkaradny f ry k as , tak 
brzydki odór mający, w tym tyglu?... mó­
wi przybyły z prowincyi.

— To jes t  mój Panie bruk, gotują go i w y ­
łożą nim bulwar, któryby się bez niego ob­
sz e d ł? . . .  Zapytaj mnie Pan czy spacer 
nie był dogodniejszy kiedy chodzono po 
ziemi jak  w  ogrodzie, kiedy deszcz padał!... 
p raw d a  że było trochę błota.... ale przynaj­
mniej chodzono po ziemi.

— Jak to? będą brukować tym czarnym 
p ły n e m , który się dymi?... niepodobna?...

— Ręczę Panu , że tym oblewać będą 
bulwary, jak  cldeb konfiturami.... a potem 
chodzić będą jak  po froterowanej posadzce.

— Ależ! popalą sobie nogi....
— Ah nie mówię że ciągle, tak jak  teraz 

będzie gorące. To ochlodnie, wysychając. 
Ale to tak ślizkie jak szkło... bardzo ślizkie.... 
w  zimie nie będzie można ustać.... a bar­
dzo niebezpiecznie jest obalić się szczegól­
niej kobietom!., pojmujesz pan!... Mężczyźni 
bo jeszcze mają spodnie.... ale my.... to co 
innego!...

— Ha! ha! frykasy!... krzyczy ulicznik 
biegnąc przy piecyku. Co to to! co to to!
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czy to do jedzenia?... Mam chrapkę chleb 
w tern moj umaczać, spróbować czynie złe1 

Oh! nie zbliżaj się! zawołała stara ko­
bieta; ogieńbyś połknął-

To szkoda! to tak ja k  tndzynki.
— Co za niedorzeczny wynalazek! zawo - 

la  ogromny mężczyzna w okularach, to nic 
nie warto, to nie będzie trwałe!... to rozto­
pi się na słońcu.

— Ja zupełnie co innego chciałem, to jest 
ołowiem!

— Jakto ołowiem? nie rozumiem!
— Nierozumiesz pan? cały bulwar wyło­

żyć ołowiem ....
— To byłoby zbyt kosztowne!
— Ale nie, cienko....Jak to obwijają cze­

koladę.... Jubulę.... bardzo pięknie i jasno.
— Ja, mówi mały człowiek, przełożyłbym 

cynk... Trzehaby wszystkie przejścia publi­
czne ocynkować.... Nic n iem a  lepszego nad 
cynk; za kilka lat ręczę ci że wszystkie do­
my z cynku będą budowane to lżejsze ja k  
cegła.

— A dla czegoby nie mieli, mówi kto in ­
ny, bulwarów polać ja k  polewają rądle.... 
Jestem za cyną.

— Słusznie! mówi młodzieniec, p rzynaj­
mniej by bulwary nie rdzewiały.

Starzec z laską w ręku którą o ziemię u­
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derza, mówi z kolei, zatrzymując się co wy­
raz.

«01i! gdyby mnie się radzono.... byłbym 
«coś lepszego wynalazł!... wtedy... zupełnie 
«iatwem to było.... myślałem nad tym.... był 
«bym coś lepszego wynalazł....»

Ponieważ staruszek nie mówi co wyna­
lazł, tłum go opuszcza.

Mimo wszystkiego co m ówiono, smoio- 
wiec okrył bulwary, które stały się czyste- 
mi i wygodnemi jak trotoary; nie tyle n a ­
w et może co te śliskiemi, ale taki je s t  los 
wszystkich ulepszeń, że muszą mieć prze­
ciwników.



PEtNO je s t  ludzi w Paryżu nazywających 
się artystami, aby przecież czemś byli i u- 
kryć mogli że niczem są w istocie.

Niektórzy istotnie uważają się za artystów, 
gdyż mają chęć być nieinijak gdyby chęć mo­
gła za samą rzecz być przyjęta.

W Paryżu skoro kto byle co robi, choćby 
też najmniejszą zajmuje się sztuką, zaraz 
mianuje się artystą, w yw iesza  szyld przed 
swym magazynem.... /.ogromnym napisem.

Dlatego też w wielkim mieście są artyści 
krawcy, artyści fryzyery, artyści malarze 
szyldów; artyści obuwia. Następnie idą arty-

17
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ści posługacze publiczni (czyszczący suknie 
i obuwie na ulicach) artyści robiący portre­
ty z papieru nożyczkam i, aitysci giającypo 
ulicach na klarnetach, artyści tańczący ,śp ie­
w ający bez końca.. A w szyscy ci ludzie zo- 
w ią się artystam i. Często w rogu ulicy czło 
w iek obdarty, przybliża się do ciebie i szep­
cze do ucha:

— Zechciej Pan wesprzeć biednego a rty ­
stę bez zatrudnienia.... nieszczęściem ściga­
nego... który bardzo będzie wdzięczny.

Macając się po kieszeni, mówisz do tego 
człowieka.

-  Jesteś pan artystą.... a w  jak im  rodza-
ju i  ,

_  W ielem napisał dzieł do teatrów  ale
w sku tek  intryg nie zostały przyjęte.

TSTie w ch od zisz  głębiej, zostaw iasz artystę
daw szy mu jałm użnę.

Inną rażą staje przed tobą jegomość ty tu ­
łujący się artystą  malarzem; projektuje ci 
zrobienie portretu w ciągu godziny za um iar­
kow aną cenę (dziesięciu franków ) zape­
w nie że cię trafi; zrobi cię olejnem i albo wo- 
dnemi farbami, ja k  zechcesz; co do niego 
spostrzegasz że juz  pił w ino.

Nie potrzebujesz portretu, ale jegomość 
ten mówi że ma rodzinę, w iele dzieci a ma­
ło dla nich chleba. Nieszczęśliwi to ludzie 
w  Paryżu, którzy mało m ają chleba a zaw-
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sze wiele dzieci. Rozczulasz się; prosisz 
artysty aby pokazał jaki portret; ale niema- 

jąc  ich nigdy przy sobie, ma zawsze wymów­
ki na pogotowiu.

Pozwalasz się odmalować; artysta bierze 
się do dzieła; prosi cię o godzinę czasu, u- 
pływa cztery; niecierpliwisz cię, patrzysz na 
obraz, spostrzegaszxięźyc, wpośród którego 
ten malarz, który pierwszych zasad "rysun­
ków linearnych nie zna, usiłuje zrobić oczy, 
nos, nie wiedząc ja k  wziąść się do tego. Da­
jesz artyście dziesięć franków, mówiąc mu że 
dłużej nie wytrzymasz; on cię zapewnia że 
zupełnie byłbyś trafiony; ale wypraszasz go 
aby się wraz z portretem oddalił, spokojny 
że nie będziesz poznany.

Często jeszcze wchodzi do ciebie czło­
wiek rozmamany; w  wielu miejscach ma 
spodnie rozdarte, surdut dziurawy, połata­
ny, bez guzików, wszystko tonie wstrzym u­
je  go mówić ci, z tonem pewnej pretensyi:

Jestem zwolennikiem sztuk, artystą z uspo­
sobienia, profesorem z potrzeby.... uczę wie­
lu przedmiotów... łaciny, greckiego, pisma 
świętego, filozofii.... retoryki... Masz Pan 
dzieci, wszystkiego tego mógłbym ich uczyć.

Przypominasz sobie podobną już  anegdo­
tę i spieszysz się dać artyście 5 franków na 
spodnie: aby nie był zmuszony pokazywać 
jeszcze co innego swym uczniom.
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Między prawrłziwemi artystami je s t  w ie­
lu w  Paryżu którzy ubiegają się za fryzurą, 
za postawą oryginalną; je s t  to słabość któ­
rą można wybaczyć talentowi. Ale w ogóle 
największe talenta nie chcą się powierzcho­
wnością odznaczać.

Zresztą nikt od artysty  swobodniejszym 
nie je s t  w  Paryżu: robi co mu się spodoba, 
ubiera jak  mu się zdaje, pracuje kiedy chce, 
w łóczy się podług woli: proszony na objad 
późno przychodzi, na schadzce czekać na sie- 
biekaże; wzgromadzeniu,mówi co mu do gło­
w y  przyjdzie. Przebaczają mu wszystko 
ze względu że ma talent.

Niektórzy tego nadużywają. Jeden da ci 
dziesięć schadzek, a na żadną nie przyjdzie; 
drugi powie że jest słabym aby cię nie przy- 
jąć.

Ten pokazuje obejście i ton wielkiego P a­
na, jakby nie znano jego pochodzenia, tamten 
twierdzi że je s t  odnowicielem, purytanem; 
na ulicy nie ukłoni się człowiekowi które­
mu nie poszło szczęśliwie.

W Paryżu artyści malarze, wielkie mają­
cy pracownie,przyjmują wnicłi wielu innych 
artystów  każdego rodzaju.

Nic nie ma okazalszego nad podobne ze­
branie: w idzisz tam kompozytorów słucha­
jących opowiadania malarza; poetę piszące­
go wiersze, które w nim wzbudziło piękne



dzieło lub obraz rzeźbiarza; grających w im - 
perjała z drugim artystą; młodego ucznia 
mającego przerobić wzór, i w  tym celu za­
wijającego rękawy sukni którą zdjął z sie­
bie. Z tej strony młody student nowej 
szkołj- ubiera się w  wielki szal obwijając 
głowę serwetą, przebiera się w turka; potem 
siadłszy z załoźonemi na krzyż nogami,pali 
ogromną fajkę, puszczając dym nosem.

Dalej aktor pierwszego teatru tańczy 
z sławnym skrzypkiem, gdy tymczasem mło­
dy komik z innego teatru zdaje się im tow a­
rzyszyć trzymając w  ustach kawałek pie­
czeni a ręce mając na lasce oparte jakby 
grał na klarnecie

Rzeźbiarz śpiewa nowy komplet. Litograf 
trąbi w róg jak  gdyby był na polowaniu; 
autor wodewilu różuje się, czerni śpiewając 
wyjątki z opery; gdy tymczasem dwóch 
uczniów z konserwatoryum powtarzają 
miłosny duet. Tu deklamują, rysują, dalej 
tańczą, mustrują się, opowiadają historyjki, 
nowiny; wszędzie pełno śmiechu, radości, 
żartów , głupstw, dowcipów, a zawsze) zu­
pełna swoboda.

Oto masz wnętrze prawdziwego artysty 
w Paryżu gdyż zawsze takim je s t  jak ą  jego 
pracownia.



Gryzetki Paryża uwielbiają teatra i akto­
rów również miłe mają uczucie dla auto­
rów, gdyż oni tworzą sztuki które przedsta­
wiają w teatrze.

Dla panienek tych aktor je s t  bożkiem, 
autor póibożkiem, tancerz czw artą  częścią, 
bożka; dekoratorzy, muzycy, maszyniści, 
kontrolerowie, lampucery, suflery i Stróże 
teatralni równie mają część boskości.

Z biletem do teatru prędko je s t  się w  łas­
kach u gryzetki, mianowicie jeśli to je s t  bi­
let płatny; aktorowie nie potrzebują dawać
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biletu aby ująć dla siebie jedną  z tych Pa­
nienek, od chwili jak  wejdą na scenę za­
czną grać role, u bierą się, przedstawią ko­
chanka, zdrajcę, pana pasterza albo komika 
serce gryzetki ulatuje ku nim Szczęśliwy 
śmiertelnik, którego raz widziała w Hisz­
pańskim, drugi raz w  Tureckim, inny w  Pol­
skim stroju; gdyż będąc kochanką aktora 
wystawia sobie że jest metresą Polaka, T u r­
ka lub Hiszpana... a to tak milo kochać oso­
bę która nie zawsze je s t  tąż samą!.... Z tej 
też strony podobnie jak  gryzetki myślemy: 
in  yarietate yoluptas.

Na przechadzce,na ulicy, bulwarach, w  j a ­
kim bądź zresztą miejscu jest gryzetka, je ś l i  
kolo niej przejdzie aktor tw arz  je j  ożywia 
się, oczy btyszczą ogniem roskoszy, jeśli 
samą jest ,  zatrzyma się i wiele razy obejrzy 
za artystą, aby mu dać do zrozumienia że 
go poznała; jeśli idzie z przyjaciółką, uderzy 
ją w  bok mówiąc tak aby aktor słyszał:

— Patrz! oto ten Pan co tak pięknie 
grat.... w ostatniej dramie na której byłyśmy 
w  teatrze Gaite, gdzieśmy tak płakały... był 
komikiem starym, on tak młody... jakże  to 
dziwne.... jak on dobrze udaje.

— Ale to może nie on moja kochana od­
powiada przyjaciółka głosem roskosznym.

— Oh!... pewną jestem... poznałam go.... 
ma nogę kobiecą, to mnie uderzyło.
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Aktor do którego w szystko to się ściąga 
nie może wstrzymać się od śmiechu jeśli 
gryzetki są tadne, niekiedy wchodzi z niemi 
w  rozmowę, te są uradowane że mówią z ak­
torem; znajomość wkrótce się zawiara.

W  ogóle gryzetki uwielbiają dram y,sztu­
ki w  których wielkie uczucie się doznaje. 
W A m b ig a , w Gaite, w  Folies-D ram atiąues  
w  Cirąue, gdzie kobiety mogą iść na par­
ter, gryzetki przebiegają z parteru na drugą 
niektóre aż na trzecią galeryą, ale są to gry­
zetki ostatniej klasy, a raczej są to  fałszywe 
gryzetki, nieszczęśliwe robotnice, ubrane 
w  chusteczki na głowie; nie rozumiejąc nic
w melodramie, gryzą one orzechy w  chwi­
lach najbardziej zajmujących. Gryzetki 
które się szanują nigdy na amfiteatr an* na 
paradys nie idą; zostawiają te miejsca uli­
cznikom, kramarzom, kupcom kontrama- 
rek, gwardyi municypalnej; ta znajdować 
się musi z urzędu swego na ostatnim amfi­
teatrze aby patrzeć z daleka na publiczność 
której jedną z głównych zabaw  jes t  rzucae 
na loże lub parter łupiny z orzechów, pest­
ki z wiśni a szczególniej Jogryzki z jabłek; 
zdaje się, że owoc ten ostatni zawsze złe 
myśli w inieszkańcah paradysu pobudza.

Gryzetka idąc do teatru, nie je  objadu 
albo go je  na prędce; przyjemność której
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ma doznać odbiera je j apetyt, a potem wie 
że się posili w  czasie entraktu.

Przyhodzi wcześnie, chce widzieć w szy­
stko, chce dobre zająć miejsce jeżeli idzie 
na drugą galeryę, chce siedzieć w pierwszym  
rzędzie. Jeśli przekłada parter, chce mieć 
miejsce w prost orkiestry; gdyż ztąd najbli­
żej aktorów widzieć będzie mogła, następ­
nie że będzie się mogła oprzyć co bardzojest 
wygodnem m ianow icie jeśli w ejdzie do te­
atru przed piątą a posiedzi do dwónastej.

Ale gryzetkarzadko idzie sama do teatru, 
musi mieć z sobą przyjaciółkę, którejby u- 
dzieliła w zruszenia jak ich  dozna, z którąby 
m ówiła o sztuce, aktorach i aktorkach; gdy­
by wypadało cały wieczór pozostać cicho, 
zadowolenie nic byłoby zupetnóm , dlatego 
też gryzetki praw ie zaw sze idą do teatru 
najmniej po cztery, pięć, sześć a czasem i 
więcej. Przebiegają schody z niezrów naną 
szybkością; słyszysz je  nim ujrzysz. Przy­
byw ają na drugą galerię; gdy jedna oddaje 
bilety lożm ajstrow i, inne już są w ew nątrz, 
przeskakują ław ki, wołając:

— Patrz, tutaj siądźmy....—Nie,nie,Dcdelko; 
niżej lepiej nam będzie .— Ali! panny dla cze­
góż wprost sceny nie usiąść, jest miejsce.
Nie,—światło uderza, lepiej siąść z boku----
Ah! głupstwo, nie praw daLudvvisiu,nie może

1S
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światło zrobić złego... Mówię ci że tu nam 
dobrze będzie.

W reszcie siadły naprzód zboku ale w krót­
ce galery a napełniona, przychodzą ludzie 
siadają za gryzetkami, następnie jeszcze da­
lej na ławkach. Aby widzieć  dobrze siedząc 
zboku nie w pierwszej ławce, trzeba się 
koniecznie naprzud wychylić.

Natrzeciej galeryi i na paradysie zwykle 
kładą pewien rodzaj żelaznego pręta który 
pozwala dalej siedzącym opierać się, tak więc, 
ostatnio przybyli, w trzeciej siedzący ławce 
nie trudzą się,ani drugich, opierając się.... na 
pręcie żelaznym. Ciekawy to rzut oka w i­
dzieć wszystkich skupionych, zebranych 
z pomiędzy rąk  wychodzą głowy, drudzy 
cisną się między nogi, a przeraźliwie p rze­
chodzi uczucie myśląc że gdyby się pręt z ła ­
mał, wszyscy spadliby na parter.

Ale na drugiej galeryi, ponieważ niema 
prętu, osoby które siedzą z tyłu, wstają 
i wychylają sięna przód, agryzetki prawie 
ciągle prowadzą z sąsiadami kiutnię.

— Proszę pana, przykrość mi robisz, opie- 
raż się na mnie.... nie występujżesz tak bar­
dzo.

— Ale moja Panno j a  nie widzę.
— Cóż mi do tego....
— Zapłaciłem aby widzieć.
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— Trzeba było tak ja k  my zrobiły wcze­
śniej przyjść, siąść na przodzie...

— Czyż pani nie przestanie opierać się na 
mnie? dusisz mnie; czepek mi gnieciesz!....

— Ach! mój Boże! wiele robisz przykro- 
krosci z swym czepkiem za piętnaście sous!...

— Ab! powidz żesz Virginio, słyszysz Pa­
nią Rogotin, m ówi że mam czepek zapiętna- 
ście sous!

— Zupełnie je j  do tw arzy , z kapeluszem 
zielonym.... wstążki te... i futerko przy koł~ * 
nierzu u sukni... Ha! ha! zupełnie podobna 
do naszej kotki.

— Jakto b rzy d k o !... jeśli Panny milczeć 
nie będziecie, poszukam kommissarza.

— A więc idź do niego... zobaczemy czy 
masz Pani prawo tak się na nas opierać.

— Powidz że Georciu, w idzisz ja k  ten 
stary jegomość na mnie śię oparł i na głowę 
mą płacze, jak  to zabawne.

— Czyż ten stary chustki nie ma.
— Czasem do teatru przychodzą głupcy!...
— Tein bardziej że on płacze nosem... mu­

szę zmienić miejsce.
— Dziękuję, wyjdę.
Osoby którycli rozmowy te niecierpliwią 

krzyczą ciągle: Cicho!., spokojność panny!..* 
przeszkadzacie widowisku.

— Co to znaczy? co on mówi?...
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— My w idowisku przeszkadzamy.... Niech 
on pierw ej cicho będzie.

— Dokuczaj;] nam, a my niem iaiybyśtny 
nic mówić, byłoby to zbyt dziwne!... Patrz to 
jak iś  ładny chłopiec poznam go!...Zamówię 
go do walca.

— Ach gtodnam, a ty  Georciu?
— Pić mi się chce, w ypiłabym  co chętnie., 

napiłabym  się limoniady:
— Ja poucz bym wolała:
— Byłam ostatnią rażą z kuzynem toka­

rzem.... który zapuścił wąsy.... błąd, rude... 
co mu wcale nie do twarzy.... naw et radzi­
łam aby je  czarno ufarbow ał, gdyż znam 
m lodzierz która tak robiła i bardzo je j je s t  
z tern dobrze.

— Skończyłaś.... Jak zacznie co o kuzynie 
to skończyć nie może. Co to nas obcodziczy 
ma żółte lub czerwone w ąsy l.. Niechciałam 
pójść za męzczyznę który miał niebieskie 
faworyty... Bałam się go....

— Panny, raz bądźcie cicho, nie słychać!...
— Słyszysz, to głupi.... tańczą Caczuczę 

czyż Pan ten chce słyszeć sztukaniel Ah! 
jak i otyły, musi być rzeźnik.,.. nie może się 
obejść bez kiełbas!

— Co do mego kuzyna, zaprow adzi! 
mnie do kaw iarni, częstom ał czemś cukro­
wym na białym winie.... to zimne ale bar-
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dzo dobro... z cytryną w talarki pokraja­
ną. J

— w *em co to jest.... piłam wiele razy.... 
je s t to napój niemiecki.—To grok? —Nfe grok, 
to angielski, a mówię ci że to niemiecki bi- 
szop.. — Tak tak!...To ty umiesz po niemiecku 
Adryano.. —Umiem wyrazy biszkopt i kapu­
sta surowa. — A więc pójdzietn moje panny 
wczasie entr aktu na piwo. —Tak, tak kaprem 
tez placków ,i ciastek śm ietankow ych.— Ali! 
j a  znalazłam pasztetnika który daje za dwa 
sou większy placek ja k  inni. Zaprow adzę 
Was,

Zaledwie akt się skończył, gryzetki wsta- 
ją , rozpychają wszystkich na drodze się znaj- 
dujących, w ychodzą aby się posilić i na ku­
pie żywności.

Często w racają gdy akt się ju ż  zaczął; 
Wtedy pchają się, cisną. M niejsza dła nich 
czy po nogach, trzew ikach, chodzić będą, czy 
przeszkadzają patrzącym , idzie im oto by 
się dostać na miejsca; w reszcie przybyw ają 
z ciastkami w ręku. Siadają, słuchają i jedzą; 
gd^ sztuka je s t  czułą, gryzetka mówi do dru­
giej:

Pozycz mi chustki... mam ciastka w 
mojej: — Masz, ale niew ycieraj nosa w rogi.

Jakześ dziwna.... to do obtarcia o- 
czów.... zresztą nie zażywam  tabaki:
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Po skończonym akcie sądzisz że się panny 
te uspokoiły; nie,jeszcze wychodzą; za ka 
źdym wychodzą entraktem; napiw szy się po­
trzebują co innego.... a nie są pannami któ- 
reby się żenować miały.

Gryzetki idące na parter są skromniejsze, 
nawet czasem chcą pokazywać kobiety 
przyzwoite. Siadają przy orkiestrze gdyż 
lepiej je s t  tu niż w  środku ip rz y  wnijściu 
na parter; zdaleka gdzie nie widać przedzia­
łu, zdaje się że są w  orkiestrze. Wczasie 
entraktów, ponieważ mniej ztąd jak  z dru­
giej galeryi wychodzą, zawsze patrzą na 
wejście do orkiestry, gdyż tu widać aktorów 
autorów, dziennikarzy; gdy te osoby które 
należą do teatru przechodzą po sali, nigdy 
nie siądą, ale przez kilka chwil ku wejściu 
gtourę obracają, patrzą na scenę, ciskają 
wzrokiem w loże, galerie, orkiestrę, w itają  
się zeznajomemi, i tak prędko w yjdą ja k  
weszli, są to ptaki przechodnie które łapać 
w  locie należy, dla tego też gryzetki śledzą 
ich ciągle i pierwsze spostrzegają.

Gdy aktor zjawi się przy wejściu do or­
kiestry, gryzetka, która nieustannie na sce­
nę patrzyła, spostrzega go natychmiast i to 
jej wiele czyni roztargnienia: spogląda na ak­
tora tak, że jeśli ten przypadkiem rzuci o- 
kiem w tę stronę, nie podobna, aby je j  nie
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ujrzał, potem zaraz gryzetka mówi do swej
p r z y j a c i ó ł k i .

W idzisz X.... na lewo przy wejściu 
do orkiestry.... widzisz przechyla się... ma 
orzechowy surdut....

Tak! tak! poznaję go... rozmawia z w y­
sokim brónetem którego tu często widuję. 
Co to za jeden!

— Dziennikarz lub autor.... zawsze lor­
netkę ma w ręku....

— Ah! moje życie musi być krótko w i­
dzem. Miałam kochanka który wieczorem 
na ulicy brał ludzi z a k o n ie ,  a kobiety za 
słupy; pogniewałam się z nim gdyż raz 
wieczór wywrócił dwie stare kobiety są­
dząc ze przeskakuje kamienną ławkę: po­
wiedziałam sobie: Niezawodnie i zemną kie­
dyś' tak postąpi.

Ah! oto X.... na nas patrzy...
— Uśmiecha się....
— Tak myślisz?
— Tak... do mnie się uśmiechnął.
— Do ciebie!... nie prawda!... do mnie.

Dla czegóż do ciebie? a nie do mnie?...
Zadziwiająca je s t  ta Alphonsina! myśli że 
tylko na nią mężczyźni patrzą: każdy ma 
swą dobrą stronę, czy nie wiesz o tern.

— Mój Boże! nic ci odmawiać nie myślę, 
tylko mówię że nie p ierw szy raz X.... na 
mnie patrzy: zna mnie dobrze,.., raz podczas
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Wielkiego tłoku w prow adził mnie do teatru 
przez lożę.

— To co innego.... Dajno pokój... musiał 
ci się dosyć napatrzyć, gdyż odszedł.

Rozmowa się skończyła, gryzetki słucha­
ją  sztuki, w entrakcie chłopiec w ysuw a się 
z pod kurtyny i zaczepia obicie na scenie.

— Ach dekoracye będą z obiciami mówi 
gryzetka.... Bardzo lubię w idowiska z obi­
ciami, to w dobrym guście.... Dla tego też 
przekładam nad wszystko teatr Gimnazyum.

— Ja wolę dekoracie przedstawiające łą ­
ki.... i sztuki Hiszpańskie. .. Oh! sztuki h i­
szpańskie!... Gdy mężczyźni noszą kapelu­
sze okrągłe, i spodnie jedwabne, uważam 
to zawsze interesowniej szein.

Ale sztukę grają, gryzetki nadstawiają u- 
szy, mianowicie jeśli nie pokaże się jak i  
aktor przy wejściu do orkiestry. Czasem ro­
botnik w  kaskiecie lub człowiek prosty sie­
dzący przy nich zaczyna zniemi rozmowę, 
chce zawrzeć znajomość; ałe one złe go przyj­
mują, często nic nie odpowiadają; aby pozy­
skać te panny, trzeba być artystą a przynaj­
mniej nosić okrągły kapelusz i spodnie na 
podpinkach.



LOŻA AKTORKI.

Ah ty, co nie jesteś ani dyrektorom, ani 
autorem, ani ak torem , ani muzykiem, ani 
akcyonaryuszem ani suflerem, ani lampuce- 
rem;... i nie masz sposobu wejścia do teatru, 
gorąco,pragniesz aby zbiiska widzieć aktor­
ki.... choćbyś miał stracić iluzyą co bardzo 
łatwo nastąpić może.... Chodź, wprowadzę 
cię nie na teatr, ale do loży jednej z tych 
dam, to je s t  nie małym łaski dowodem.

Nie pójdziemy do teatru pierwszego rzę­
du, gdyż w  większej części loż tych dam 
znajdziesz elegancye, zbytki, bogate kobier-

19
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ce drzwi okrywające, meble najmodniej­
sze , pyszne lustra , sofy, kanapy, lampy; 
potem wykwintne tow arzystw o, literatów 
gazeciarzy, w każdym rodzaju, którzy ota­
czają aktorkę przez publiczność oklaskami 
obsypywaną. Sądziłbyś się tu jakby  w sa­
lonie Chaussee d’Antin, i to nicby uderza­
jącym w  oczach twych nie było.

Wejdziemy więc do teatru drugiego rz ę ­
du ; mniej jest elegancki nie tyle bogaty, 
ale oryginalniejszy. Nie dla tego aby w' tea­
trach drugiego rzędu, aktorki nie miały loż 
ozdobnych.... owszem niektóre mogą uga­
niać się o zbytki i sławę loż pierwszych 
tea trów ; nic to nie Zadziwia, gdyż często 
jedna  osoba obie ozdobiła: ale dla tego mó­
wię że je s t  oryginalniejszy.

W eźm y pod rozbior łozę aktorki k to ia  
nie je s t  przedmiotem codziennych rozpraw 
czytających gazety.

W łaścicielka loży tej, gra w drugiej sztu­
ce, p rzybyw a w chwili w  której rozpo­
czynają pierwszą. N iem a zbyt wiele cza­
su, gdyż musi się fryzować.

Wchodzi w małe drzwiczki które zwykle 
od tyłu teatru są umieszczone. Przechodząc 
koło szwTajcara, staje, nachyla głowę i mó­
wi. «nic nie ma do m nieł» Gdyż wiele dam 
tych oczekuje zawsze czegoś, naw et gdy 
mają w szystko , czego im potrzeba. Gdy
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odpowiedź je s t  p rzeciw na, tw arz  aktorki 
lekko się zm arszczy, gdyż jest bardzo po- 
chlebnem otrzymywać oświadczenia miło­
ści i bilety słodkie, w tedy naw et gdy nie 
ma się zamiaru odpowiadać na nie! ale po­
kazuje je  tow arzyszkom , ryw alkom , któ­
rych gniew i zazdrość przyjemne sprawia 
wniej uczucie.

Aktorka przebiegła schody; wchodzi na 
kurytarz loż damskich które powszechnie 
są oddzielone od męzkich: co dowodzi że 
przyzwoitość w suw a się w szędzie, nawet 
wewnątrz teatru;... Jednakże w niektórych 
teatrach obie płcie są zmieszane.

Aktorka przechodzi obok loż swych ko­
leżanek, po większej części otwartych, gdyż 
jedna przywołuje garderobiannę,druga cze­
ka na fryzyera, ta prosi o róż sąsiadki, 
gdy znów inna blansz je j  przynosi.

Po kilku przywitaniach, kilku odwzaje­
mnionych słowach, aktorka wchodzi do 
swej loży: sama ją  posiada, to jest ju ż  
czemsiś , gdyż wiele z dam tych mają we 
dwie lub trzy jednę  tylko lożę, co sprowadza 
częste nieprzyjemności i kłótnie. Jednakże 
skoro aktorka pożądaną się stanie,rządkiem 
je s t ,  aby sama dla siebie loży nie m iała , a 
przynajmniej aby podług wyboru mając ob­
szerną lożę nie dzieliła je j z aktorką z którą 
w  przyjaźni zostaje. Ale ja k  wszędzie tak
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i w  teatrze przyjaźń bardzo je s t  nie stałą! 
aby utrwalić się między damami mogła, trze ­
ba, mianowicie, aby jednej nie graty roli.

Loża dla jednej osoby nie je s t  wielką 
w  teatrach na bulwarach. W y staw  sobie 
przestrzeń sześć stóp kwadratowych w któ­
rej musisz mieć lustro, matą szafeczkę, j a k ­
by bufet o mur opartą, a której wierzch słu­
ży za stół i tualetę wreszcie czasem pra­
w dziw ą tualetę,dalej kuferek,!jedno lub dwa 
pudełka, dwa lub trzy  stoły na które ktadą 
ruż, blansz, pomady, c iasta , mydlą, perfu­
my, puder i wiele innych rzeczy; kolki na 
których suknie i niektóre kostiumy teatral­
ne wiszą, dwa lub trzy  krzesła, sofka, sze- 
zląg, a przynajmniej fotel. Następnie poło­
w a pieca, albo rura żelazna, a wreszcie ru r­
ka gazu który zbyt mocno, czasem bar­
dzo słabo się pali, i którego aktorka nigdy 
nie śmie samą poprawić z bojaźni aby się 
ogień nie podnosił do sufitu.

Jeśli trzy osoby do loży tej wejdzie, poj­
mujesz że jedna siedzi w  kącie na kufrze, 
sofie lub krzesełku, na którym nie może 
się ruszyć.

Aktorka Wchodzi do swej loży. Ciska 
na bok kapelusz, szal, mantylkę albo chu­
steczkę z szyi, mówiąc:

— Ah jak tu nieczyste powietrze.,., gaz 
ten zabija..,, płuca psuje.... Chciałabym aby
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w szystkie gazy raz djabli wzięli... zbyt mo­
cno się pali.

Poczem wychodzi z sw ej loży i udaje się 
do sąsiedniej w  której aktorka ubierając 
się rozm awia tajemniczo z autorem, o swej 
roli a może i w innym przedmiocie....

P rzybyw ająca mówi spostrzegając autora 
w  loży koleżanki.

— Ah! przepraszam , przeszkodziłam ....
— B ynajm niej, wcale n ie! naprzyklad, 

to głupstwo!... (odpow ada aktorka zapina­
jąc  podwiązkę), rozm awiałam  zX „. w przed­
miocie sztuczki którą dziś czytał, prosząc go 
aby przedłużył nieco mą rolę.... aby dodał mi 
dw a lub trzy  kuplety, gdyż chcę śpiewać.... 
mam dobry głos.... a w ięc ułóż pan tak 
abym śpiewała!... Szczególni są ci autoro- 
wie.... jeśli mają aktorkę która dobrze śpie­
w a, dają je j rolę podrzędną w ogóle nic, 
gdyż cóż'?...

— Może rola Pani nie je s t  p ięk n ą1! za­
woła autor podnosząc z niecierpliw ością ra ­
miona.

— Tego moje życie nie mówię; czy je s t  
piękną.... Nie je s t zachwycającą.... nie unie­
sie publiczności, ale w reszcie na rolę się 
nieuskarżam .

— To szczęście.
— Ale skarżę się na śpiewki.... mam ty l­

ko stare.... a kochanka w szystkie piękne.



150

Ponieważ zdaje mi się że przynajmniej ty­
le co ona mam głosu, mówię że to nie je s t  
słusznie.

Przybyła aktorka którą rozm ow a ta wcale 
nie obchodzi, gdyż w  sztuce pod rozbiorem  
będącej nie gra, w oła:

— Chciałam zm niejszyć ogień gazu: zbyt 
mocno się pali, ale nie śmiem się dotknąć.... 
czy tu nie ma chłopca teatralnego.... Nie 
znasz się ty  na tern?

— Ja na gazie... zupełnie!...
Idzie do sąsiedniej loży i krzyczy: ]
— Pani Rot!... Pani Rot!...
Pani Rot je s t  garperobianą damy tej; głos 

je j słychać z kilku loż dalej.
— Któż to woła?
— Ja! to ja.... nie jestem  usznurowaną....
— Zaraz przyjdę.
Aktorka przybyła, którą nazw iem y Zizi, 

w oła z kolei:
— Pani Rot! jeśli zobaczysz Bicheta, fry- 

zy era , przyślij mi go. A li!... oto P io tr .. . .  
Piotr! chodź-no popraw  gaz.... okropnie j a ­
sno w  mej loży.

Chłopiec idzie do loży Panny Z izi, po­
praw ia rurkę, i aktorka dalej się rozbiera.

W  chwili gdy w dziew a pończochy drzw i 
się otwierają. Aktorka grająca rolę kom i­
czną; ubrana za sługę z oberży, w suw a 
głowę, mówiąc:
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— Czyś sama?
Tak, tak; choć pogadaj trochę.

— Moja droga, wściekam się!
— Cóż nowego?

Byłaś dziś rano na czytaniu?
— Nie, gdyż nie wchodzę do sztuk Pa­

na X... Nigdy mi roli nie daje ten jegomość. 
Zresztą nie stoję o nie! nic nie ma w  nich 
szczególnego! tak jak me kolana są dow ci­
pne!

— Ah! moja kochana, w ystaw żesz sobie 
ze daje mi rolę głupią, ale to najgłupszą!... 
zapychadło graćby ją  mogło!... A jeszcze 
przed czytaniem gdym pytała go czy grać bę­
dę, miał czoło mi odpow iedzieć: «Tak, tak, 
masz Pani rolę z której zadow oloną bę­
dziesz!... Ale je j grać nie będę.... oh naprzy- 
kład! wolałabym wcale w ystąpić z teatru.

Gdy to przybyła mówi, Panna Zizi, obra­
ca s ię , k rę c i, przew raca całą gotowalnię, 
mówiąc:

— Co to jest! gdzież się podział jed w a­
bny sznurek od mego gorsetu.... w szystko 
ztąd zabierają , nie ma sposobu nic u trzy ­
mać.

— Jak  to?... ja  lubiona od publiczności... 
Nie dla tego żebym się chwaliła, żebym mó­
w iła że mam talent.... Ale śmiech w zbu­
d z a m ... .  oto jest! a więc niechże śmiech
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wzbudzają inne, które tyle m ają talen­
tów  !

Zizi obraca się i w ola  całym gardłem:
__ Panie Bichet!... przecież na Pana cze­

kam.... przyjdź przyjdź-żesz mnie ufryzo­
wać. Ah jakież to nudy.... zaw sze na nie 
go trzeba czekać....

— Gdyby krótką dano mi rolę.... ale z ła- 
dnemi scenami.... kilka słów komicznych.... 
nicbym nie mówiła, gdyż wiem że nie w szy­
stkie role mogą być za sześćset franków!... 
ale żadnego śmiesznego s ło w a ! . . . .  ża­
dnego w rażenia nie uczynić.... w ątpię aby 
ktokolw iek mógł dobrze pokazać się w tej 
roli.

Głos reżyssera słychać: w korytarzu pan­
no Tonton! na ciebie kolej!

A ktorka nazyw ająca się Tonton, gwałto­
wnie wybiega z loży i mówi:

_ Ab tak! to prawda.... opuściłam ale
to nic nie szkodzi.... Oh! nie.... publiczność 
zbyt mnie lubi.... powiem  wchodząc kdka 
błazeństw , rozśmieszę ich.... Ah! Zizi mam 
ci śliczną rzecz opowiedzieć o Marinetce.

_ A więc! powrócisz.
— Tak.... Ah! ah.... tara.... a, a, a, a, hum! 

Ah! coś mi utkw iło w  gardle.
Panna; Zizi kończy tualetę ; w łożyła ju z  

ubiór spodni, niezbędny kobietom  gdy idą 
na scenę.
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F ryzyer p rzy b y w a ; je s t  to m iody grze* 
czny człow iek bardzo powolny.

— Ab! Panie Bichet; jak żeś  okrutny, od 
godziny czekam.

— Masz Pani wstążkę?
Tak.... muszę się prędko ubrać.... Przy­

woływałam  Pana dziesięć razy.
— Masz Pani pom adę?

Tak.... jednakże  Pan w iesz ze drugą 
sztuczkę zaczynam.... to mnie niecierpliwi!

— M asz Pani podw ójne szpilki?
Tak.... N iektóre są szczęśliw sze! nic

icl. nie w zruszy, nie obejdzie,... zaw sze An­
gielki, wiesz to Pan?

— Tak, tak.
Zaledwie fryzyer w z ią ł głowę panny Zi­

ai w obroty, pukają lekko do drzwi.
— W ejdź! woła ak torka niezmierna jąc po­

stawy. 1

Jegomość z tw arzą osłonioną czarnemł 
gęstemi faw orytam i, w  rękawiczkach palio- 
wych bardzo świeżych, w suw a się do loży 
w kapeluszu i z laską w lekkim  paltocie.

— Czy mogę w ejść? m ówi jegomość u- 
smiechając sję p rz jjem n ie . Aktorka która 
nie może ruszyć głową poznaw szy  m ło­
dzieńca w lustrze przed nim stojącem, od­
pow iada bardzo przyjaźnie.

Dla czegóż nie? Ah! przybliż się Pan 
pom ówiem y trochę; bardzoś grzeczny!..,,

ao
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kazać mnie dziś rano dwie godziny czekać, 
i pie przyjść.... Chodź Pap, siądź tu.... ISie 
siądź czasem na mej przepasce, niezgrabny!... 
Air byiam tego pew na, ju ż  na niej usiadł...

— Ale n ie , ale n ie , uspokój się Pani.... 
w idzisz  ją....

Jegomość nasz zdjąw szy w szystko z krze­
sełka znalazłszy zaledw ie m ałe miejsce 
w  kącie, siada patrząc na Pannę Zizi....

— D la czegóż nie przyszedłeś Pan dziś 
rano? w ytłum acz się.

— Gdyż m usiałem być naśniadaniu  zdw o- 
m a przyjaciółm i.

— Tak! tak!... nie wschodzę w  to : nie 
m nie Pan m ów takie rzeczy.... Panie Bi- 
chot, w arkocz nieco wyżej.

— Tak.
_ JNiezawodnieś chodził z jak iem i kobie­

tami?
— Co za w yobrażen ia—  cóż dziwnego 

żem ja d ł z kolegami śniadanie?
__' M ówiłeś mi ze sto razy że nie lubisz

jadać śniadań, że ci to nie dobrze.... Bai- 
dzo dobrze.... Czoło więcej otwarte.... tak,

_ Proszę o szpilki?
— Proszę!... czy dosyć?
_  Dosyć.
— Niech tylko dobrze się to trzym a, nie 

tak  jak Palmirze, która zgubiła lok zeszłego 
wieczoru na  scenie, w  chwili gdy j ą  z rąk
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ojca unoszono na rusztow anie.... Ah śmia­
no się tez, śmiano!

—Panna Palmira sama fryzow ać się chcia­
ła... otrzym ała karę na k tórą zasłużyła.... 
skończyłem!

— Dziękuję Panie Bichet.
F ryzyer skończyw szy z Panną Zizi idzie 

do drugiej. Młoda aktorka siada przed lu ­
strem i zaczyna się rużow ać, rozm aw iając 
z jegomością w kącie siedzącym.

— Ale, ale coś to Pan wczoraj m ów ił za 
kulisami do Panny Astazyi?

Ja.... na honor rozm aw ialiśm y o rze­
czach zupełnie obojętnych.

— To zbyt długo trw ało  jak  na obojętną 
rozmowę!.... myślę że to tak nie było ja k  
mówisz!...

— W iesz że Astazya dość uszczypliwo, 
pokazała mi jednego z nowych aktorów, 
który zaw sze też same ma gęsta.

— Jeśli są dobre słusznie p rzy  nich zo­
staje.... Słuchaj Panie Ko wzikoff, uprzedzi­
łam cię żem zazdrosna... nudzi mnie widzieć 
ja k  rozm awiasz za kulisami z Astazyą.... j e ­
śli cię jeszcze przy  niej obaczę, zrobię wam 
okropnę scenę.

— Szczególną jesteś.
— Może być, ale cię uprzedzani, miej się 

na baczności.
— Gzy sądzisz że  kocham Astazyą?

21
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— Tego nie móvvię....ale męszczyzni tak 

są niegodni! kostium może w  nich obudzić 
w yobrażenia anakreontyczne.... Ali.... o tóż 
nos sobie różuje to dobrze. ł...

W tej chwili puka ktoś do d rzw i.P anK ow - 
zikoff m arszczy brw i mówiąc:

— Któż to znów do ciebie przychodził... 
to nieznośne! nie można dwóch m inut spo­
kojnie pom ów ić!

Głos męzki mówi w  korytarzu:
— Panno Zizi; czy można złożyć usza­

now anie ł
Aktorka rusza głową niecierpliw ie m ru­

cząc: Ali! to B.... Czyż jeszcze  p rzycho­
dzi mnie nudzić, autor ten.... z sw ą lo rn e­
tką*

— On ci się za leca ł....
— On! naprzykiad.... zobaczysz ja k  go 

przyjmę.... zostań z ty łu  drzw i, nie zobaczy 
cię.

Panna Zizi otw iera d rzw i, staje w nich 
tak  że z korytarza Pana K ow zikoff w idzieć 
nie można.

Jegomość dość zgrabny, chce wejść do lo­
ży Panny Zizi, która go w strzym uje uw nij- 
ścia mówiąc:

— Ah to Pan B....ł przepraszam  gdyż się 
ubieram

— Przeszkadzać Pani będę.... ah! mocno
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żałuję, chciałbym tylko wiedzieć czy Pani 
idziesz na bal artystów.

— Ja na bal! oh nigdy... Czyż ja  chodzę 
kiedy na bale!... Zaraz po widowisku spać 
pójdę.

Jak to! nie lubisz Pani przyjem ności, 
tańców!...

— Nie, taniec nie je s t  tein co lubię,... 
Pani Rot.... czekam na Panią.

— Jestem__Idę.
— Adjeu Panno Zizi.
— Adjeu Panie B...; życzę przyjemnej 

zabawy.
— Byłbym ją  znalaz ł, gdybyś pani tam 

była.
_  Bardzos' pan grzeczny.
Panna Zizi wchodzi do loży; mówiąc, do 

Pana Kowzikoff:
— No cóż, słyszałeś naszą rozmowę, zda­

je  mi się że bardzo niewinna.
— To je s t  że miał nadzieję zaprowadzić 

cię na bal.
— Nie, pytał mnie tylko czy pójdę.... gdyż 

mówiono mu że ładnie tańczę walca, a on 
za walcem przepada.... Ab! wreszcie przy­
chodzisz pani Rot....

Garderobianna wchodzi dołoży. Duża ta 
i silna kobieta od trzydziestu pięciu do pięć­
dziesiąt lat mająca, postaci nieco grenadyer- 
śkiej dość zaniedbanej, kiedyś piękna teraz
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myśli tylko aby ubrać swe damy, sprzeda­
wać im buteleczki b lanszu , robić im dra­
matyczne kommissa, i przynosić zawsze to 
co mężczyźni przyzwoici mówią przez nią 
do aktorek. Zresztą garderobiana je s t  sa­
mą przyzwoitością; skoro widzi mężczyznę 
w  loży aktorki, tak jest jakby  nic nie w i­
działa.

— Czyż mam wyjść* mówi pan Kowzi- 
koff, widząc przychodzącą garderobiane.

_ TMie, nie; możesz zostać—  ubrałam
się.... tylko suknię włożę.... Tym  czasem zę­
by Pana zająć, szczernij mi tę szpilkę po­
dwójną nad świecą.

— Dla czego*
— Zobaczysz.... Śpiesz się pani Rot, boję 

się spóźnić; w którem są miejscu*
— Astazya się truje.
— A to dobrze, mam jeszcze czas.... sta­

raj się aby mi dobrze suknia leżała.... To 
za  wolno!... panny te z magazynu są szka­
radne! robić tak suknie.

— Pozpinamy szpilkami, a jutro to się 
przerobi

— Tak! zrób tak, bardzo zrobisz dobrze.. . 
Czy to prawda że w sztuce którą pojutrze 
grać będą, Palmira wystąpi u pudrowana*

— Tak.... w  peruce..,, w fryzurze z cza­
sów regencyi.

— Ah! mój ty Boże!.,, puder do je j malej
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t w a r z y .  w z i ę ł a b y m  lożę a b y  t o  w i d z i ó ć ,  
j e ś l i  n i e  d a d z ą  m i  b i l e t u . . , .  C z y  d u ż o  o s ó b  
W  t e a t r z e ?

— Tak..., śliczne tow arzystw o!
— Tern lepiej: nie lubię grad przed po­

spólstwem; to mnie zaraz zniechęca.
PanKowzikoff który trzyma! szpilkę czar­

ną w  ogniu nad świecą, krzyknął gdyż się 
sparzył. Panna Zizi rozśmiała się na glos 
mówiąc:

— Czyś się sparzył.... ależ należało tyl­
ko lepek oczernić..., ale mniejsza,'.," połóż j ą  
tu. .. ab! Wystrzał z pistoletu.... już  skoń­
czyła się sztuka. Dziękuję pani Pot.

Garderobiana skończyła, odeszła; panna 
Zizi, w kostiumie wieśniaczki ogląda się od 
stóp do głowy, potem mówi do jegomości*

— Jak mnie znajdujesz?
— Zawsześ piękna.
— Oh nie żądam komplementów.... byłeś 

nadeinnie panny Asfazyi nie przekładał!
— Dziecinną jesteś!
— Czy kapelusz dobrze włożony?
— Jak na aniołku.
— Cóż on tam dzwoni? czyż entr’actu 

dziś nie będzie?.... Ab! szpilkę, zobaczmy, 
panna Zizi z szpilką oczernioną, zbliża się do 
lustra, potem łcpkiem ^czernionym,lekki ro­
bi znak, mały, czarny w kątach oka ze stro­
ny skroni.
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— Pocóż to robisz? pyta pan Kowzikoff.
— Mój kochany to oczy zwiększa.
— Twoje tego nie potrzebują.
— Ah! w  teatrze są rzeczy o których za­

pomnieć nie należy.... a h ! teraz mój ruż 
naprzykład, oto mała buteleczka którą pani 
Rot sprzedała mi ... jest ruż płynny.... po 
trzy  sous buteleczka, a j a  musiałam trzy 
franki zapłacić. Ale nadal nie będę tak nie­
rozsądną... sama sobie zrobię , nic nie ma 
łatwiejszego.

Gdy Panna Zizi blanszuje ręce i szyję, 
wchodzi Panna Tonton wołając:

— Ach! moja kochana, dłużej nie w ytrzy 
mam... śmiałam się!.., Ah!... dobry wieczór 
Panie Kowzikoff! Ah!... tu tylko podobne 
rzeczy widzieć się dają.

— Cóż takiego'?
— Palmira robi ogłoszenia-
— A dla czegóż?
— Gdyż mówiąc między nami dziś rano 

bardzo była słabą....jeszcze ma chrypkę.... 
je s t  zakatarzoną.

— Ah! ba! je s t  to chęć ściągnięcia na sie­
bie uwagi.

— Kazała prosić publiczności o przeba­
czenie.

— Czyć skończyła!...
— Ale najlepsze to że rezysser zamatfal 

Się W mowie.
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Ukłoniwszy się publiczności rzekł:
«Panowie, Panna Palmira mająca ból w  żo­

łądku, obawia się aby to je j  nie zrobiło prze­
szkody w  śpiewie, dlatego prosi was o prze­
baczenie....))

— Ah doskonale!
“  W ted y  ktoś z parteru zawołał: nieza­

wodnie że jej to różnicę robić może.... to 
błazeństwo?...

— Ha! ha! ha! Ale za pozwoleniem Ton- 
ton miałaś coś innego mi powiedzieć... Ah! 
jakżeż nudny ztym dzwonieniem.

Przed dwoma dniami był bardzo ładny 
kawałek w gazecie teatralnej o Marynetce.

—Ah! mój boże!... Marynetka która cztery 
słów skleić nie potrafi.

— Wiesz że w  ostatniej sztuce... Ah! j e ­
szcze któś....

— Czy panna Zizi gotowa?
— Tak, gotowa.
Rezysser się oddala. Panna Tonlon da­

lej mówi:
—- Marynetka grając wieśniaczkę po- 

Ayiedziała do magnata który ją  chciał uści­
skać.... Niechcę Pana słuchać! odejdź.... Za- 
to Gazeta umieściła: «W idziano w sztu­
ce tej młodą i piękną osobę, zwaną Mary- 
nette, mającą małą rolę ale o d d a la ją  ona 
z wdziękiem i zręcznością wzorową. Nie 
wątpiemy że autorowie ważniejsze role po*
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wierząc je j będą, gdyż je s t  w tej młodej ak­
torce wszystko co zapowiadać może wielki 
talent i piękną przyszłość.»

— Ho! ho! to za wiele.... nieumic otwo­
rzyć ust bez suflera!...

— W idzisz colo je s t  mieć gazeciarza ko­
chankiem!

— A więc go ma?... a matka która jej nie 
0(1 stępuje,

— Tak! znamy to wszystko dobrze. Ja  nie 
jestem niezawodnie bardzo skromną, ale 
takie rzeczy mnie gniewają.... Dla tego tez 
gdym widziała matkę Marinetty odprowa­
dzającą ją aż pod sam teatr; powiedziałam 
wszystko....

Gruby glos w ola na całe gaiło w koryta- 
tarzu.

— Druga zaczyna się sztuka.
— Idę rozebrać się mówi Tonton. Adieu 

Panie Kowzikoff.
— Adieu.
— A ja idę na scenę, mówi Panna Zizi, 

wychodząc z łoży , wraz z jegomością który 
wreszcie swój kącik opuścił.

— KóWzikoflr ńie chodź na scenę; idź na 
parter.... rozu mieś z?...

Żadnych ależ,,.. Idz przed samą scenę
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zobaczę czy tez będziesz stroić oczki do A- 
stazyi....

— Na pamięć znam tę sztukę... wolę iść 
do kawiarni.

Wcale nic! wcale nie! chcę cię w i­
dzieć przed sceną; przynajmniej zobaczę co 
robisz, sądzę że odprowadzisz innie po w i­
dowisku.

— Co za pytanie!
— Ab! Boże! zdaje mi się, że kurtynę 

podnoszą.... juz na scenie być powinnam.... 
Bukiet mój!... Mój Boże byłabym go zapo­
mniała....

Panna Zizi bierze bukiet i spieszy na sce­
nę.

P. Kowzikoff przebiega schody pro ­
wadzące na ulicę i udaje się na parter w ej­
ściem publicznem.

Panna Zizi znaidująca się na scenie 
z koleżanką, którą za rywalkę posądza, rzu­
ca na nią spojrzenia piekielne podczas u- 
wertury, tak dalece że Panna Astazya mó- 
wi jej półgłosem dość hardym:

— Cóż to Zizi czybyś mnie roztrzełać twe- 
mi oczami chciała? powiedzianoby że masz 
ochotę mnie przestraszyć.

— To dobrze... zobaczemy.... Znam twe 
zamiary co do Kowzikoffa... chciałabyś mi 
go zdmuchnąć z przed nosa ałe odwdzięczę 
ci za spojrzenia! on cię szkaradną znajduje!
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_  Ach nic do twego północnego kawale­
ra nie czuje,nie lubię z tych klimatów ludzi, 
są zbyt zimni.

— Starałaś się jednak go rozgrzać....
— Kłamiesz!...
_ Impertynentko!!..
\V tej chwili Kurtyna się podnosi; w sztu­

ce tej obie damy, grają siostry, które się ko­
chają szalenie. Wykłóciwszy się za korty- 
ną bardzo czule spoglądają na siebie przed 
publicznością, śpiewając duo w którem 
ciągle powtarzają:

— Jedyna p rzy ja c ió łko ! czu ła  s io stro ! 
p rzy ja źń  twa w dziękiem  jest m ego życia), 
w ystarczysz dla m ego  szczęścia! Ale mają 
środki mięszać w  to, epitety nie badzo pię­
kne, które półgłosem mówią i szczypią się 
ściskając.

Akt skończony; kłótnia się ponawia,reży- 
sser je s t  zmuszony rozłączyć te damy. Pan­
na Zizi udaje się do swojej loży mówiąc że 
słaba; gdy tymczasem wraca dla urużowa- 
nia się jetłynie i poprawienia stroju.

Co do Panny Astazyi, ta przebiera się po 
męsku co jej bardzo jest do twarzy, a kła­
dąc perukę uśmiecha się w  lustrze mówi

«Za dwa dni Kowzikoff opuści Pannę 
Zizi, vyieip dla kogo,,..»



BALE M A SS07TE
w  T r g j& r a s !  @p i i » y .

N ie mówiemy tu o balach opery na któ- 
rycli nie tańczono, gdj;ż te nie zgadzają się 
z dobrym tonem; tam damy chodziły tylko 
w dominach, mężczyźni cali czarno, z sza- 
poklakiem pod pachą, jakby na wieczerze 
wielkiego urzędnika; przechadzano się po­
ważnie, rozmawiano cicho z wszelkiemi 
szczegółami dobrego tonu z osobą która in­
trygowała; izby ustępowe teatralne były 
schadzką arystokracj i balowej; żaden dwu­
znaczny wyraz nie obrażał skromnego li­
cha damy. Ale niema tego więcej! żyjemy
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W roku 1842, skreślemy więc bal opery tak 
jak jest dziśiaj.

Dziś okolice teatru opery inną przybrały 
postać, wszędzie pełno ludzi, większy ruch 
na ulicy; pojazd twój musi iść zainnemi ko­
lejnie, zaledwie wejdziesz na bulwary, męż­
czyźni w bluzach, a nawet w  tużurkach 
skaczą do drzwiczek powozu krzycząc:

—- Panie bilety!... bilety Panie... chcesz 
Pan biletów!...

Niespodziewaleś się tego jesteś  wbilet zao­
patrzony, nierównie mniej zapłaciłeś za nie­
go niżbyś w biurze dać musiał. Nic też niema 
łatwiejszego, możesz dostać biletów w re- 
stauracyach, kawiarniach, gdzie zawsze ich 
pełno. Żądasz biletów dla małżeństwa, da­
ją  natychmiast dwa bilety męzki i damski. 
Trzeba być obcym zwyczajom Paryża, aby 
w  biurze teatru bilet kupować.

Ale massa ciśnie się pod kolumnadą, po­
pycha, potrąca przy wejściu--., sądzisz już 
że się spóźnisz... wreszcie jesteś na miej­
scu!—. Ileż naokoło ciebie osób — Co za ha- _ ■ -
Jas! co za uradowane twarze; upojone ra ­
dością maski przebiegają schody.... Nie j e ­
steś w sali a już  czujesz zmianę w  sobie^ 
opuszcza cię rozum, przyzwoitość- Bo też 
w  gmachu tym panuje wesołość, uniesienie 
spowodowane bukiem; muzyką, tańcem,
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tłumem osób,gorącem i wszystkim w ogóle 
co cię otacza.

Schody są pzdobione kwiatami naturalne- 
mi; przebiegasz je, wokoło ciebie pełno dam 
i mężczyzn w rozmaitych ubraniach i m a ­
skach, (mówjemy o b c z y z n a c h , 'g d y ż  ko­
biety tylko zamaskowane są p rzypuszcza­
ne na bale opery) Przybywasz na pierwsze 
piętro; zaledwie przejść możesz korytarz, 
tyle je s t  Judzi- Już twe oczy spostrzegły 
maski różnego charakteru. Są niektóre ko ­
stiumy eleganckie, staranne, dobrze użyte, 
ale massa jest brzydkich zaniedbanych i 
nieporządnych. W iększa liczba kobiet prze­
brana jest po męzku w kostiumach titi do­
brego tonu (chociaż nie je s t  to dobry ton po 
większej części). Dalej widzisz wojskowych 
huzarów, gwardyą francuzką-.  Śą to kobie­
ty, zdaje się ze w  kostiumie płci drugiej wy­
godniej oddawać się mogąroskoszy, szaleń­
stwu, które ich oczy uderzają.

W e j ś c i e  j e s t  t r u d n e  d o  p r z e b y c i a ;  t u  n a j ­
w i ę c e j  s i ę  p c h a j ą ,  a l e  t o  n i e  r o b i  o b a w y :  
c z y ż  m o ż e s z  s i ę  o b a w i a ć  u d u s z e n i a  g d y  j e ­
s t e ś  o t o c z o n y  l u d ź m i  k t ó r z y  s i ę  śmieją 
p c h a j ą ,  m ó w i ą  t y s i ą c e  ż a r t ó w .  W r e s z c i e  d o ­
p r o w a d z i ć  z d o ł a ł e ś  p i ę k n e  d o m i n o  w  m i e j ­
s c e ,  k t ó r e  t ł u m  j e s z c z e  s z a n u j e :  U s i ł u j e s z  
z a w i ą z a ć  r o z m o w ę ,  c h c i a ł b y ś  z d o b y c z  t w ą  
od niebespieczeństwa, od poufałości naktó-

6
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re tu kobieta je s t  wystawioną, uchronić; ah 
jeśli obawiasz się tego, nie idź na maskaradę, 
będziesz tam zbyt nieszczęśliwym.

Pocztylion pcha cię z tyłu; kilku młodych 
ludzi przejść ci nie dozwala, gdyż zatrzy­
mali się aby rozmawiać z bajaderkami.

Wieśniaczka depce cię po piętach, małe 
domino które prowadzisz je s t  ze wszystkich 
stron popychane. Są chwile w  których ju ż  
odetchnąć nie możesz, kroku ani na przód 
ani w tył zrobić. Jeśli masz ochotę pokazać 
gniew, lub nieprzyjemność z tego powodu; 
tein gorzej śmiać się z ciebie zaczną.

— Fifino!... usuńżesz się, puść Państwo!..
— Patrz jak i ma nos, ten.... Czyż żona 

tw oja  robi grymasy! bardzo je s t  podejrzli­
wa, nieprawda?

— Słuszną miałaby przyczynę, gdy ma 
pod ręką Chińczyka ja k  ty.... można dać mu 
kułaka.

— Usuńcież się! nie widzicież że to Xią- 
że inkognito z swą kucharką!..

— Tak myślisz? doskonale!... wziąłem go 
Za kupca zapałek Chemicznych! Co do jego 
maskowanego bóstwa, ręczę że tak je s t  szka­
radne jak  tamta dama.... Dobry dzień Pani!

Po wielu poruszeniach w raz z massą w tył 
i naprzód wreszcie wyszedłeś z tłumu, szczę­
śliwy, jeśliś nie stracił towarzyszki.
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Chcesz usiąść w  loży; niema sposobu 
w szystk ie  zajęte. Biorąc zrana kilka bile­
tów  w biurze, ma się prawo zająć lożę; jest 
to korzyść której mieć nie można kupując 
bilety po zniżonej cenie.

Loże nie wynajęte są również zapełnione. 
Ani jednego wolnego miejsca, naw et na bal­
konie.

Idzież na piętro, lżej nieco można iść po 
korytarzach, w yjąw szy koło środka przy 
wejściu do sali ustępowej. Tu są ławki zaw ­
sze zajęte i pożądane, zawsze tu mówią, za­
trzymują się, schadzki sobie dają, a w  sku­
tek tego zawsze osób pełno.

Idz iesz do otwierających loże.... jak na 
pierwszym piętrze.... nie ma miejsca.

Idziesz jeszcze wyżej. Tutaj wygodnie 
przechodzić się można, mało je s t  ludzi, w y­
jąwszy w  lożach które są zajęte. Nie możesz 
znaleść miejsca idziesz na czwarte i ostatnie 
piętro zobaczyć czy tam lepiej ci będzie.

Korytarze czwartego piętra i amfiteatru 
prawie są próżne; tutaj przychodzą rozma­
wiać niektóre pary szukające odosobnienia 
lub chcące uniknąć spojrzenia zazdrośnych.

Tutaj także przychodzi Mleezarka popra­
wić swe włosy, Sułtanka przypina welon 
który ję j  zaledwie nie zleciał w  galopadzie, 
gdy teinczasem Turek przechadza się z tur­
banem pod pachą.

2 2
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Zmordowane domino zdejmuje tu maskę 
aby chwilę odpocząć. Hiszpan rozmawia 
w kącie ze Szwajcarką której proponuje ko- 
lacyą; dalej dwóch kochanków którzy jedy­
nie przybyli na maskaradę aby się spotkać, 
rozmawiają nie wiedząc co się około nich 
dzieje.

Na chwilę siadasz w loży, albo na ławce 
amfiteatru, uroczy widok, tysiące świateł, 
roskoszna muzyka, ciągły szmer, wszystko 
to cię odurza, myślisz że lepiej być z tymi 
k tórzy  się bawią niż na nich patrzyć zdaleka, 
jak dziecie któremu każą być spokojnie, gdy 
tymczasem koledzy jego się bawią, pospie­
szasz zejść, aby się do saturnaliów i bacha- 
naliów na sali zmięszać.

W dwóch je j końcach, w pięknych tych ma­
łych rotondach otoczonych sofami, chciał­
byś znaleść miejsce.... Zbyt to trudno; trze­
ba by czekać przynajmniej dwie godziny.... 
a nadto, są którzy tam siadają ja k  tylko za­
baw a się rozpocznie, i wychodzą aż po je j  
ukończeniu. Jest to ulobione miejsce nie­
których męszczyzn birbantów, i tych którzy 
chcą być takiemi. Siadają oni tam zminą 
ja k  gdyby powiedzieć chcieli do każdego 
przechodzącego domina:

— Jntryguj mnie.... zrobisz mnie przyje­
m ność.

Przechadzasz się po środku, chcesz wyjść;
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ro ł'ówniez j a k  wejść je s t  trudno; wresz­
cie się w ydostajesz.

Wkorytarzach częste p rzedstaw iają  ci się 
a w an tu ry ,

Kup ze mi lemoniady, umieram z pra­
gnienia! mówi matę domino '/miętoszone 
do Iwa którego za rękę u ję to . Ten przezie­
ra od stóp do głów domino odpowiadając:

— Kupię ci co zechcesz ale zdejm ma­
skę.

— Nie, zdejmę ją  potem!
— Dziękuję, niechiatbym się dać okraść.
— Niegrzeczny !

Patrz> idź  do tego wysokiego, tam da­
lej!... widać po minie źe pragnąłby jakiej 
dobrej sposobności; może ci kupi kolacyą 
nie żądając demaskowania.

— Masz racyą..., wygląda na to!
Matę domino opuszcza młodego Iwa idzie 

do owego męzczyzny, ale uprzedza j e  t ra ­
garz który już wziąt nie znajomego za rękę.

Juz go wzięta! wota domino z gniewem 
znowu A talia... zprzed nosam i go zabiera... 
Przesztej soboty, straciłam przez nią dwie 
kolacye!ale się zemszczę! nie oddam jej spó- 
dnicy którą mi pożyczyła.

Gd}' to wszystko się dzieje dochodzisz do 
jednego z wejść na sali. Nie schodzisz ze 
schodów....tłum cię unosi, i zwykle jesteś  na 
dole nie dotknąwszy nogą ziemi-
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W sali to największe szaleństwo ustaliło 
swój pobyt. Tani blask św iatła  cię zaślepia, 
muzyka zachwyca, odurza, upaja. Istotnie co 
za muzyka przeszło dwieście rąk doskona­
łych pod kierunkiem sławnego Muzarda.

Patrz na niego.... tam jest....stoi, daje znak. 
Co za śmiałość, energia, jak tw arz  jego ca­
ła jest w ruchu. Jak pokazuje stopnie unie­
sienia, wszystkich którzy tańczą. Dla tego 
to odkąd Muzard dyryguje orkiestrą bale o- 
pery stały się wesołemi.

Ale znak dany... wszystkie strony są w  ru­
chu.... Co za taniec..., całyjesteś zachwyco­
ny.... wierzyć temu wszystkiemu nie mo­
żesz.... Jaktol na balu opery tańczą równie 
jak  w Chaumiere, i w  salonie Flory, szalo­
ną galopadę, a często i co gorzej. Ciągle 
patrzysz.... Mówisz sobie: to bardzo źle, to 
hańbi świątynię sztuk....jednakże spoglądać 
nie przestajesz; czas mija patrząc na te nie­
szczęsne tańce; zaledwie się jeden kadryl 
skończył, ju ż  drugi rozpoczynają.

Bo też trza przyznać że taniec ten je s t  
bardzo uderzającym, pociągającym, i nie 
skończenie więcej zabawiaj ak nasze dawne 
kontredanse.

W szakże mówiemy tu o galopadzie w y­
konanej z gracią, figurami, gęstemi śmieszne- 
mi, nie zaś o tańcach rozwiązłych, n ieprzy­
zwoitych, gorszących, którym mężczyźni,
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kobiety publicznie, oddawać się nie wstydzą; 
zamiast zabawiać, taniec podobny oburza 
widzów.

Na nieszczęście w tłumie mnićj więcej 
przebranym, zapełniającym sale, na elekry- 
zowanym muzyką wiele je s t  osób obrzy­
dliwych uważających się za śmieszne, które 
me umiejąc tańczyć tej galopady z gracyą 
myślą ze się popisują zmuszając widzów do 
zarumienienia się nie raz.

Patrz na galopadę którój bez zarumienie­
nia przypatrywać się można, na tę kobietę 
przebraną za tragarza, tańczącą z małą mar- 
kietanką; współubiegają się o zręczne poru­
szenia, komiczne ruchy, otóż galopada na 
którą patrzyć miło, a gdy do tych wdzięków, 
lekkości,zolotów kobiecych, dodają się pię­
kne oczy, zgrabna kibić, jeśli ta markie- 
tanka drobniutkie ma nóżki, łydki zgrabne, 
oprzyj żeż się temu wszj'stkiemu, gdy orkie­
stra upaja twe zmysły rozpalone tańcem, gdy 
zkażdą piękną kobietą która koło ciebie tań­
czy możesz pomówić; gdy w każdego oczach, 
na każdego twarzy, widzisz radość! gdy po­
myślisz o wiążących się intrygach, w  tym na­
wale osób, o schadzkach, kolacyach które 
tego następstwem być muszą.... i t.p.

Bąć ostrożny jednak, jeśli cię wdzięki sza­
lonej galopady zachwyciły, jeśli nie możesz,
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nadziwić się wdzięcznym poruszeniom ko­
biety okrytej w różowe domino.... taniec 
często zwodzi!... widzieliśmy osoby bar­
dzo brzydkie, tańczące z zachwycającą lek­
kością, żywością i wdziękiem.

Ale nie możesz oprzeć się temu, zaledwie 
skończy się kadryl, a zaraz przybliżasz się 
do domina którego taniec cię uwiódł, obsy­
pujesz je  pochwałami, ładnem i słówkami.... 
przyczem i miłość swą oznajmiasz; na balu 
opery bardzo prędko bierze się do rzeczy, 
bo tylko do poranku czas służy; chcesż ko­
rzystać z niego.

Domino któremu massę grzeczności m ó­
wisz, mniej więcej dowcipnych, przypatru- 
je c is ię  uważnie. Jeśliś młody, przysto jny , 
jeśli pokazujesz się lwem lub bogatym cu­
dzoziemcem, bardzo łatwo domyśleć się mo­
żna że cię słuchać będą i mile przyjmą ofia­
rowaną rękę.

Rozmowa zw^ykle bywa tej treści.
— Musisz być prześliczną?
— Eh! tak myślisz!
— Jestem przekonany!
— Z czegóż tak wnosisz!
— Z twej postawy! pięknej brudki!....o- 

czów! głosu!
— Mógłbyś się omylić: nie trzeba łudzić 

się pozorem.
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— Ah! kto tak pięknie jak  ty tańczy nie­
podobna by nie był ładnym.

— Dziwnyś!
—  Z d e j m  m a s k ę ,  z a k l i n a m  e i e !
" nie,... niechcę.... jakkolwiek.,., j e ­

dnakże nie obawiam się być widzianą.
—- Nie obawiasz się! gdyż wiesz żeś cudo­

wnie piękna.... no.... proszę c ię . .. oh! wiem 
że tego sama pragniesz.

— W ięc muszę ci ustąpić!
Domino zdejmuje maskę.... Młodzieniec 

osłupiał.... ujrzał tw arz  okropną, odrażają­
cą, starą iw  pretensyach! nie wie co ma po­
cząć, wolałby się skryć w  ziemię.

Ale cóż za nowe szaleństwo opanowało 
tancerzy? Biegną po dwóch ku sobie pcha­
jąc się,krzycząc, w uniesieniu radości; ga- 
lopada się zaczyna ... galopada, którą obe­
cnie kadryl zakończa. Ustąp jeśli nie tań- 
czyz. Na kształt wezbranej rzeki zale- 
wającej.... salę... tłum krzyczy, tupie nogami, 
rękoma w powietrze klaszcze.... rzuca ka­
pelusze, wydając radośne krzyki i tow a­
rzysząc śpiewem orkiestrze Muzarda- Tańcz 
dobrze jeśli puszczasz się w  szaloną galopa- 
dę bo gdybyś upadł, żadna cię nie wstrzym a 
ręka: po galapują nieco na twych plecach. 
Co za obraz!... co za taniec!., cozaroskosz! 
Trzeba wszystko to widzie aby mieć o tern 
wyobrażenie. Poeta jeden powiedział « W i -
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«dzieć karnaw ał W  eneckia p o tem  um ierać, 
My sobie powiemy. «Trzeba w idzieć galo- 
njpadęszaloną n a b a lu o p e ry  w P aryzu ....a  
«potem  spać się połozyć.»



Jeśli zechcesz zwiedzić przedmieścia, 
wchodzić do mieszkań ludu, znajdziesz 
rodzinę której tu zamierzam skreślić obraz.

Kobieta mająca trzydzieści la t ,  mieszka 
w  domu na przedmieściu Saint-Antoine, zaj­
muje w  podwórzu dość ciemnym małe 
na czwartym piętrze mieszkanie złożone 
z dwóch pokoi.

Jest od trzech lat w dow ą, mąż stolarz 
zostawił je j  czworo małych dzieci.

Robotnicy w  Paryżu żenią się często nie 
mając innego prócz rąk i zdrowia, majątku;

23
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powszechnie żona ich ma oddzielne zatru­
dnienie: pracują oboje sądząc ze zarobią za­
wsze dosyć aby być szczęśliwemi, tein bar­
dziej że miłość ich złączyła. Dziś tylko u 
ludu podobnie wiążą się małżeństwa.

Skutkiem tych młodych rzemieślniczych 
m ałżeństw  są powszechnie liczne dzieci.

Dla czego dzieci przybywają prędzej 
i są liczniejszemi w niskiej klassie niż mię­
dzy możnemi?... Niezawodnie jest to wy­
pływem, miłością skojarzonych małżeństw.

"SY wysokich domach gdzie je s t  5iz>- 
dzieści tysięcy franków rocznego dochodu 
często zły mąż gdy mu żona trzecie p rzy ­
nosi dziecko; mówi:

— Mam ju ż  syna i córkę, było tego do­
syć... Trzeba pieniędzy na wychowanie sy­
na.... trzeba też na wydanie za mąż córki; 
nie potrzebowałem nowego dziecka.... To 
ju ż  zbyteczne.... To mnie gniewa?... obszedł­
bym się bez podobnego prezentu.

W  klassie rzemieślniczej, w  której z dnia 
na  dzień ż y j ą ,  najskromniejsze małżeństwo 
nie uskarża się gdy opatrzność nowym go 
dzieckiem obdarzy. Biedni ludzie obawia­
liby się obrazy Boga szemrząc naprzeciw 
naturalnemu skutkowi ich m iłośc i; a gdy 
żona rumieniąc się oznajmia mężowi ze 
wkrótce mieć będzie trzeci lub czw arty  za­
k ład ich miłości, mąż całuje żonę mówiąc:
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— Jedno więcej dziecię.... dobrze, z tera. 
większą pracować będę gorliwością!... Bę­
dę przededniem wstawał, kładł się później, 
znajdziem środek i to za co wyżywić!

— A potem, odpowie matka, wielkie je s t  
w  tycli ciężarach wynadgr jdzenie.... z a tru -  
•tyj gdy nia się jedno  więcej do nściśnięcia 
dziecko, gdy widzi się małą twarz jego zu -  
śmiechem o całus proszącą.

W idzicie źe to niepodobne do tego co 
mówił jegomość trzydzieści tysięcy fran­
ków  dochodu mający.

Tak stało się w małżeństwie stola­
rza. Siedm zaledwie lat upłynęło od poję­
cia podług swego wyboru żony, a już  ta  
trzy  mu przyniosła owoce, i czwarty w  ży­
wocie nosiła , na co się wcale ludzie ci 
nie skarżyli; bardzo uważali się szczęśli- 
Avemi, gdyż mąż zaw sze miał robotę, żona 
rozciągając opiekę nad dziećmi, znajdowała 
czas jeszcze na robienie małych robót, któ­
re przynosiły je j  ty le , źe dzieciom przy­
jemności czasem sprawić mogła: mała ro­
dzina rosła codziennie — tw arz  bowiem 
dziecka ludu zaw sze je s t  świeżą i  rumia- 
ną! gdy tymczasem trudno n ie raz  u trzy­
mać przy życiu dziecko bogacza.

Aby znaleść sposób, z owoców swej pra­
cy utrzymać gospodarstwo i wychować dzie­
ci, robotnik nie idzie w  niedzielę ani w  po-

21
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niedziałek bawić się za miasto; przecho­
dząc ulicami nie wstępuje do kupców wiu 
ani miejsc pocieszenia; jednak  nie mniej 
je s t  szczęśliwym; może nawet więcej niż 
gdyby się oddeł pijaństwu i próżniactwu ; 
gdyż między ludem jak i wyższym  tow a­
rzystw em  są dusze czyste umiejące oceniać 
roskosze które po sobie ani niesmaku ani 
wstrętu nie zostawiają.

Dobre jednak  prow adzenie , wytrwałość, 
miłość pracy nie uwalniają jeszcze od po­
cisków losu.

Inaczej, wszyscyby ludzie zachowali się 
dobrze , i żadnej nie byłoby zasługi dla 
cnoty.

Uczciwy stolarz mocną dotknięty choro­
bą, umarł właśnie w  czasie, gdy przed kil­
ku dniami żona czwarte mu przyniosła 
dziecię.

Utraciwszy małżonka którego kochała i 
k tóry j ą  żywił, została w dow ą z czteiema 
dziećmi z których najstarsze siedm lat li­
czyło. Dla wielu żon byłoby to powodem 
rozpaczy, zniechęcenia do życia , a to pro­
w adzi do naj ostatniej szych kroków ; ale 
w dow a po stolarzu wiedziała ze tylko sa­
m a pozostała dzieciom: poznała że przede- 
wszystkiem trzeba mieć moc duszy, odwa­
gę ; utaiła boleść, połknęła łzy; całą siłą za­
jęta się sposobem utrzymania rodziny.
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|M iędzy  ludem są dusze szlachetne któ­
rych ani nędza ani ogołocenie ze wszyskie- 
go,ani praca najcięższa nie odstręcza: przyj­
mują one bez obawy wszelką nędzę któ­
rą niebo na nich zsyła jakby  nieszczęście 
dla nich było przeznaczonem.

Zawsze wielka odwaga im towarzyszy 
we wszystkich przedsięwzięciach. Pracą, 
nieszczęśliwa w dow a łata  niedolę; wstaje 
równo ze dniem, pracuje późno przy lam­
pie słabe światło dającej; w ciągu dnia nie 
traci chwili czasu; ciągle siedząc przy o- 
knie igłą pracuje, ręka jej nabrała zadzi­
wiającej wyprawy; nietylko dającym je j ro­
botę, ale samej i dzieciom na niczem nie 
zbywa; w sk u tek  dobrego rządu , starania, 
oszczędności znajduje jeszcze sposobu na­
dania skromnemu swemu mieszkaniu czy­
stości i porządku, który naw et na dostatek 
zakrawa.

Nie ma dla niej ani święta ani niedzieli 
spaceru, przyjemności, odpoczynku,jednak­
że żalów nie rozwodzi, a dziś gdy już  trzy  
lat upłynęło od śmierci m ęża, zaczyna się 
uśmiechać, patrząc na dzieci czuje że może 
jeszcze na ziemi jakiegoś doznać szczęścia.

Rodzina jej składa się z trzech córek 
i jednego syna. Syn je s t  najmłodszy; córce 
najstarszej dziesięć lat się zbliża a ju ż  rwie 
się do pracy, w nadziei przyniesienia ulgi
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matce. Jak dla dzieci biednych jest radością, 
szczęściem, ulżyć pracy rodzicom, je s t  to 
s ław a , do którego wzdychają; tak  w do­
mach zamożnych młodzież wzdycha do 
chwili kiedy sama w świat się puści, a młode
panny  kiedy za mąż pójdą.

Dzieci wdowy myślą tylko o miłości dla 
matki, i chciałyby być w stanie dać je j tego 
dowody. 'Wejdźmy do tej pracowitej kobie­
ty, i przypatrzmy się obrazom nastręczają­
cym.

Jest młodą i jeszcze piękną, ciągle jednak  
zajmuje się pracą zapomniała o swej młodo­
ści, nie wie że jeszcze podobać się może.Je­
dnakże kilkumęzczyzn z tern sięośwjadczaio; 
nie słuchała ich, albo też pokazała im dzieci 
mówiąc: o to je s t  co teraz kochać powinnam.

Kilku rzemieślików" oświadczyło się z nią 
żenić, nie lękając się licznej jej rodziny, ale 
w dow a im odpowiedziała:

«Ali! gdybym z wami więcej dzieci mia- 
ja, czyłiż te nie miałyby prawa wyrzucać mi 
żem miłość ku nim z waszemi podzieliła! »

Kobieta ta  mieszka w skromnym pokoiku 
przedmieścia Saint-Antoine; nieustannie pra­
cuje, śpiewa czasem dla rozerwania dzieci. 
Starsza córka którą czytać nauczyła, poka­
zuje litery siostrze siedmioletniej; druga 
pięć lat mająca, przysłuchuje się lekcyi aby 
nieco zatrzymała wpamięci; a mały chłopiec
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wiąc ze prędko chciałbym być dużym, i p ra ­
cować bym mógł swej mamie kupić ładne
cftcks>

Nie sądź aby pobyt ten oznajmiał nędzę; 
nie, wszystko jest tu  Władzie, wszystko czy­
ste,5 dzieci ciepło są ubrane; n iem a jednej 
dziury w ich suknicah które starannie są na­
prawiane i utrzymywane. W  Niedzielę wdo­
wa wcześniej wstaje, aby uprać koszólki, o- 
dzież malój gromadki, a jeśli p rz y p a d łe m  
wyjdzie z dziećmi na spacer, każdy, porządek 
i czystość z jaką  są ubrane, uwielbia, abie- 
dna matka widzi się szczęśliwą i dumną ze 
może wyjść z niemi nie wzbudzając litości.

Gdy godzina obiadowa nadejdzie, w dow a
rozdaje każdemu dziecku porcyę jego chleba, 
mają dosyć, ale tyle tylko co potrzebują, je ­
dnakże często biedniejszy jeszcze sztuka do 
drzwi rodziny,prosząc o wsparcie którego mu 
możni odmówili; w dow a go nie oddala n i­
gdy, a zbliżając się do dzieci, mówi:

— Moje dzieci, widzicie, ten jeszcze ma 
mniej od nas, gdyż my dość mamy aby wyżyć, 
a jemu brakuje chleba.Dajmy każdepo kawa­
łku, to dla nas małą różnicą a dla niego wiel­
kim będzie wsparciem. Dzieci dają matce 
chleb; od każdego z nich odcina po kawałku, 
najwięcej zaś ze swego daje ubogiemu.

Dalekie aby się uskarżać miały na to
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zmniejszenie, dzieci uśmiechają się do 
m a tk i ;

— Mogłaś wziąść więcej; mówi najstar­
sze . J

— Niechce mi się jeść , mówi drugie, maiy 
chłopiec zaś woła:

— Trzeba mu było dać cały mój chleb.... 
j a  nie żarłok! Potem jeść dużo będę jak u- 
rosnę.

Godna wdowa widzi się szczęśliwą ści­
skając dzieci.



TA BLE DTIOTE.

W wielkim mieście tobie d’hóte jest w y­
mysłem, a raczej rodzajem restauracy iz  o- 
znaczonąod osoby ceną, gdzie, naprzykład 
nie masz prawa, za twe pieniądze, żądać tej 
którą lubisz po traw y: musisz poprzestać 
na tern czem ci służą, choćby potraw y by­
ły  mało zmienne lub z twoim gustem nie­
zgodne. Jednakże ponieważ zgodzono się 

nazywać table cVh6te; dom gdzie nie jada 
się potraw z karty i gdzie wszyscy u jedne­
go stołu siadają, poznajm y domy tego ro­
dzaju istniejące w  Paryżu,
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Jest ich w iele, po różnych cenach i na 
różną  stopę. Znajdziesz od jednego do dzie- 
sięcio-frankowego od osoby. Rządkiem je s t  
znaleść na niższą lub wyższą cenę.

"Większa ich liczba ustanawia um iarko­
w aną  cenę od trzech do pięciu franków. 
XJ jednych kawa nie wchodzi w to, w innych 
w chodz i,  w ogóle jednak  kaw a i likier
płaci się osobno.

Table d ’hóte w wielkim mieście jest 
schadzką cudzoziemców lubiących z jedne-  
mi ludźmi jadać dla zabrania prędszej zna­
jomości, ludzi bezżennych niemających ani 
rodziny, ani gospodarstwa, często ani przy­
jaciół, a którzy znajdując się z temiż same- 
,„i twarzami, sądzą że są w gronie znajo­
mych, filutów, to jest ludzi bez żadnego 
zatrudnienia, szukających fryców aby z> ć 
ich kosztem. Przy table d'hóte, starają się 
oni siedzieć obok cudzoziemców; będą dla 
nich pełni szacunku, uprzedzenia, starań, 
niezaniedbując przytem rzucić z czasu do 
czasu słów kilku nad twym majątkiem,  
kredytem i szczytnemi znajomościami. Są 
zawsze ludzie, którzy dają się uwodzić.

Jeśli filuty bardzo są pospolici przy ta ­
ble cThdte, na błaznach również tu me zby­
wa. Ostatni przychodzą w celu zabawienia
się, zajęcia jednych, innych z mistyfikowa­
nia, głównie atoli aby szydzić z wszystkich.
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Znajdziesz jeszcze młodzież przy table 
d,'hóte nową w świecie której powiedzia­
no ze tu można się nauczyć obyczajności 
zaznajamiając się z osobami, które o to 
tylko się starają.

Dalej znajdziesz tu birbantów którzy 
niemając szeląga przepędziwszy kilka mie­
sięcy w zbytkach, jedzą  skromny obiad 
przy table d'hóte i to na kredyt po dobrej 
ich minie miarkując, tacy powszechnie koń­
czą oddaleniem się jnieznacznem....

Czasami literaci przychodzą tu*, czynią 
dostrzeżenia, a urzędnicy przychodzą z cie­
kawości; kupujący w nadziei zjedzenia po 
miejsku i niefdrogo, żarłoki dla przekona­
nia się czy dobrze tu jeść dają i massa in­
nych osób które tu przychodzą dla zabicia 
czasu lub ciekawości.

Ale przy table d'hote  siadają kobiety (któ­
rych największa jest teraz liczba) ta część 
towarzystwa je s t  najciekawszą i zasługuje 
mianowicie na uwagę postrzegacza.

Aby kobieta w Paryżu szła na obiad do 
table d'hótc trzeba aby wcale nie miała go­
spodarstwa ani rodziny; aby wolną była od 
bojaźni swój płci ^właściwej i nieobawiaia 
się siedzieć codziennie przy stole obok męż­
czyzny nieznajomego; gdyż przy table 
d'hote gdyby zawsze jedn i siadali, sk o ń cz y  
łuby się znajomością wszystkich. Ale nie
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tak je s t  w  Paryżu. Zwykle uczęszczający, 
lub jakakolwiek osoba raz przypadkiem bę­
dąca przy table d'hóte przyjdzie inną rażą 
z przyjacielem jednym, dwoma, nawet trze­
ma. Każdy może tak samo uczynię; osoba 
utrzymująca stót, cieszy się gdy przyby- 
wają nowe twarze: mówi sobie:

«Gdy jest na dziewięć to na jedenas'cic 
wystarczy.... i tak dalej....»

Rozumowanie bardzo smutne dla zw y­
kle uczęszczających którzy dobry apetyt 
mają.

Ale wróćmy do dam które uczęszczają 
do table d h a te  rządkiem jest aby były mło­
de i piękne. Dla czego? gdyż te którym 
na tern nie zbywa mają dość obiadów w  ga­
binetach pryw atnych, nie potrzebują więc 
tu przychodzić. Tak więc jeśli damy któ­
re tu widzisz są młode, to nie są piękne; 
jeśli piękne to nie młode. Jednakże są w y­
ją tk i : naprzyktad, spotykać się dają bar­
dzo piękne kobiety przy table d ’hóte gdzie 
gry hazardowne mają miejsce.

Damy tu uczęszczające, wiele podróżo- 
waly, wiele świata objechały; mówią po 
kilka s tów zpięciu  lub sześciu języków  k tó ­
re ciągle w  rozmowę wprowadzają. Damy 
te wiele miały awantur!.... to bardzo rom an­
sowe! nie do uwierzenia; jeśli ich słuchasz 
nie masz czasu jeść obiad,
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Widzisz drugie których obójście się je s t  
dwuznaczne a ruchy nieco wolne; ale każą 
na to nie zważać, nadają sobie twarz i akcent 
cudzoziemski..zjakiego kraju je s t ich  akcent? 
trudno odgadnąć a damy te nie byłyby 
wstanie w  tym was objaśnić. Mniejsza, da­
my te są hrabinami zagranicznemi, trza im 
więc wybaczyć że mówią po francuzku j ę ­
zykiem kucharek i pokazują często zupeł­
ną niewiadomość naszych zwyczajów.

W idzisz dalej stare kobiety udające mło­
de: są wymuskane, ugłaskane, ściśnięte, ma­
lowane, urozowane, czuć od nich perfumy, 
piżmo, ambrę i esencyę, mają stroje wieko­
wi swemu nie właściwe, co jeszcze śmie- 
śniejszemi je  czyni, wreszcie śmiało patrzą 
mężczyznom w oczy, Wzdychając, na co gdy 
żadnej nie odbierając odpowiedzi, postana- 
wiają oświadczyć się z miłością nieszczę­
śliwym śmiertelnym, którzy je  zachwycili.

Dodaj do tego kilka figurantck naszych 
w ielkich teatrów, zrujnowanych markizek, 
kobiet utrzymywanych dziś opuszczonych, 
uwiedzionych dziewcząt i chcących jeszcze  
się uwodzić, a mieć będziesz wyobrażenie 
o damach pokazujących się vv nieskończo­
nej table (1'hotów, liczbie.

Jednak ie  jest w Paryżu kilka zakładów 
tego rodzaju gdzie tow arzystw o dobrze jes t 
dobrane; aby być tu przypuszczonym, trze­
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ba koniecznie przez kogo z tamtejszych zna­
jomych wprowadzonym zostać, damy przy­
chodził tu rzadko; po większej części nie są 
przypuszczone.

Ale nie same obiady sprowadzają gości 
do Labie d'hóLe, pozorem tylko je s t  objad, 
gry są prawdziwym powodem; gry, namię­
tność którą u wszystkich znajdziesz Iudów? 
we wszystkich klassach, g ry k to ie  się pod 
tysiącem form wciskają, wchodzą i wypę­
dzone drzwiami oknem powrócą. W Pary­
żu odkąd zniesono łoteryą i doiny gier zam­
knięto, wielu szukało sposób aby pociągnąć 
do siebie graczów którzy nie wiedzą juz  co 
mają robić z pieniędzmi, zasmuceni że im 
odjęto sposobność stracenia majątku wycią­
gu jednego dnia lub jednej nocy.

Wiele domów gier tajemnych utworzyło 
się mimo zakazów policyi; ale pomimo wszel­
kich ostrożności je  utrzymujących, rządkiem 
jestaby  ich nie odkryto: Ci którzy w  te zaka­
zane miejsca chodzą, wystawiają s ięnaha i-  
dzo nieprzyjemne sceny, które doprowadzić 
ich mogą do więzienia. Są gracze krórzy na 
nic nie zważają, są drudzy których namię­
tność prowadzi do łamania praw, dla tych 
trzeba zgromadzeń, tow arzystw  nie mają­
cych wcale pozoru domów gier. T able d hóte 
te korzyści przedstawia. N ie jes t to by­
najmniej miejsce publiczne, gdyż trzeba być
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prezentowanym. Po obiedzie zwykle tw o­
rzy się małe tow arzystw o. Zresztą gry ha- 
żardowne nie mają tu miejsca.

Bouillote, ekarte, imperiale, są zwykłemi 
grami w table d'hote\ czasem pozwolą sobie 
i grę dwadzieścia jeden (yingt-et-un) lub 
maccio\ co bardzo juz; zbliża się do hazaf- 
downych; ale utrzymujący zakład powie ci: 
Tak na matą skalę grają; że to tylko dla za ­
bawy; a trza mieć bardzo zły humor aby 
w tein co tylko rozryw kę manacelu,znaleść 
co złego.

T y  który pozwolisz się wprowadzić do 
Table d ’hóte, nie uwodź się tętni słówkami. 
Zaczynają zwykle partyę po dziesięć sous; 
w  kilka chwil potem po Napoleonie, ten zaś 
który najmniej przegrał, je s t  pierwszy do 
podniesienia stawki.

Table d'hóte  w którym nie grają, więcej 
wzbudza zaufania, może obiad nie tyle tu je s t  
wykwintnym gdyż w tych gdzie gry po o- 
biedzie następują więcej czynią w ystaw y 
dla ściągnięcia osób; często nawet daleko 
wyżej nad cenę gdyż wiedzą że później so­
bie to wynagrodzą. Towarzystwo w pier­
wszych zdaje się więcej przedstawiać zau­
fania, znajdziesz i tu błaznów, żarłoków, 
stare kobiety, ale za to mniej oszustów, filu­
tów  idain które z najpiękniejszym uśmie­
chem odwrócą ci króla w  ekarte.
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Są dostawcy idostawczynie gości do table 
d'hóte  ci jedzą  gratis; a nawet należą do czę­
ści zysku, w  table cThóte gdzie grubo gra­
ją , powszechnie kobiety zalotne mają sposo­
bność sprowadzania ludzi; tu dają sobie 
schadzki, nieomieszkując przytem powie­
dzieć osobie którą podbity:

— Jeśli Pan masz przyjaciół, przyprowadź 
ich bez skry pulu, owszem to nam przyje­
mność sprawi, zresztą znajdą oni towarzy­
stwo dobrane i ładne kobietki....

Istotnie damy które tu przychodzą nie 
mają zwyczaju udawać z mężczyznami.... 
którzy grubo grają.

Młodzieniec spotyka na widowisku damę 
bardzo elegancką, może naw et odznaczającą 
się w  obejściu. Ułudzony wpada w  łapkę, 
zresztą zakochany łatw o oszukać się daje. 
Prosi o schadzkę: dama naznacza mu dzień 
ju trze jszy , ma się udać do pięknego domu 
gdzie zgromadza się najlepsze tow arzystw o 
Paryża na obiad płacąc po pięć franków od 
osoby.

Młodzieniec z uniesieniem na to się zga­
dza. Nazajutrz ścisłym je s t  w dotrzymaniu 
słowa, przybyw a w  oznaczone miejsce,py- 
ta o Panią de Flicflac. albo inną w tym ro­
dzaju, damy te nie w stydzą się przydać de 
do swego nazwiska. Piękność wczorajsza
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idzie na przeciw jegomości ktoiego przed­
stawia towarzystwu.

Młodzieniec jest wpośród piętnastu osób 
z których wszystkie dają sobie tytuły, stop­
nie, godności: jeden nazywa się hrabią, dru­
gi baronem, ten dawnym kawalerem, tam­
ten e x  generałem , mało je s t  obywateli, a ci 
którzy są, ciągle mówią o swych domach, 
dochodach, milionach. Damy są eleganckie,
jakkolwiek ich ubiory nieco zwiędłe; patrzą 
bardzo przyjemnie na przybyłego, który je s t  
w  zachwyceniu ze w tak pięknem tow arzy­
stwie się znajduje.

Siadają do stołu; młodzieniec siedzi przy 
swej lubej: może ją  ściskać, brać za.... kola­
na...; nie broni się ona.... przeciwnie.... Z dru­
giej jego strony siedzi jegomość nazyw ają­
cy się dawnym marynarzem, tylko o poje­
dynkach mówi które odbył, o ludziach któ­
rych zabił, gotów założyć się że o czter­
dzieści kroków trafiłby w iepek od spilki i 
szpadą ugodził w miejsce którebyśm u ozna­
czył; opowiada on dalej mnostwo przyje­
mnych rzeczy tow arzystw u, naprzyktad za­
ledwie są przy drugiej potrawie, zakładasię  
o butelkę szampana, że potrafii wypić pełną 
szklankę wina, którą stawi na środku tale­
rza, nie dotknąwszy się je j ,  nie rozlawszy 
kropli.

25
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Pani Flicflac szturga w kolano młodzień­
ca mówiąc po cichu:

— Załóż się.... jestem pewną że tego nie 
potrafi.

Młodzieniec zakłada się. Jegomość dosko­
nale wykonywa to co miał zrobić, butelkę 
szampana wygrał.

Chwilą później tenże sam woła:
— Ale to bagatela. Postawię dwie szklan­

ki pełne szampana, jednę na drugiej wy­
próżnię spodnią nie naruszywszy wierzch-
_  • r •mej.

Pani Flicflac jeszcze sąsiada trąca mó­
wiąc:

— Załóż się Pan; niepodobna żeby to zro­
bił.

Młodzieniec zakłada się: Jegomość w dru­
gim obrocie również dotrzymał słowa.

Butelkę szampana wygrał,projektuje trze­
ci zakład, krótko mówiąc przy desserze mło­
dzieniec przegrał pięć butelek szampana, co 
obiad jego podnosi z pięciu do trzydziestu 
pjęciu franków; ale towarzystwo jest nie­
zmiernie wesołem, znajdują go miłym, za­
chwycające widział rzeczy, a Pani Flicflac 
pozwraIa sie sciskać wszędzie.

Po obiedzie przechodzą do salonu, niektó­
rzy zaczynają partye bouilloty. Proponują 
młodzieńcowi stawkę, wolałby rozmawiać 
z Panią de Flicflac, ale ta mówi:
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Graj Pan, siądę przy tobie. Myślę że ci 
przyniosę szczęście. Podzieleiny się.

Młodzieniec nieśmie odmówić. Siada do 
gry, a Pani Flicflac, przy nim tak, aby kar­
ty jego dobrze widziała, do czego naj więcej 
przywiązuje uwagi, zawsze jednak w chęci 
przyniesienia mu szczęścia.

Nazywający się marynarzem który pa­
trzy bardzo często na Panią Flicflac, wygry­
w a w bouillotte z tą sarną co przy stole ła ­
twością. Młodzieniec którego strata zaczyna 
zapalać, s tawia wszystko co ma przy sobie, 
przegrywa.

— A Pani Flicflac, która chciała należeć 
do połowy wychodzi pod pozorem poszuka­
nia woreczka, i nie sądzi stósownem powró­
cić.

Młodzieniec przegrawszy wszystko co 
miał, wstaje od stolika w  dość złym humo­
rze, przeklinając szczęście marynarza; ten 
rzuca nań w zrok okropny mówiąc że jeśli 
ma zamiar lżyć go, gotów je s t  wyjść z nim 
i w kącie ulicy go zabić.

Młodzieniec dziękuje, nie uważa potrze- 
bnem doznać jeszcze tej przyjemności. Wy­
chodzi spostrzegając że znajomość Pani 
Flicflac zbyt drogo mu przyszła.

Jednakże nie tylko młodzież bywa w  table 
d ’hóte  oszukiwaną, okaże to anegdota nastę" 
pująca. Rzecz dzieje się w  jednym  z zakła­
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dów środkowych Paryża, gdzie dają obiad 
bez kawy za trzy franki.

Między zwykle tu uczęszczającemi są 
dwie kobiety mające okoio lat pięćdziesię­
ciu, jakkolwiek ledwie po trzydzieści sześć 
sobie przyznają. Przeszły wiele awantur,
wiele nieszczęść, jednakże zostało iin dobie
mienie; a jeśli chodzą do table (Thóte to dla
tego jedynie że lubią tow arzystw o i że czu­
łe ich serce może tu znaleść drugie, również 
czułe, do którego przyw iązałby się mogło.

Obie te czute dusze, spostrzegły młodzień­
ca dość często w to zgromadzenie uczęsz­
czającego; młodzieniec je s t  przystojny: w y­
gląda na birbanta co mu więcój jeszcze do­
daje wdzięku, nigdy nie ma sou, dla tego też 
sercejego tern więcej je s t  skłonne do otrzy­
mania rany. Każda zdam  chce mu się podo­
bać: jedna  przynosi mu czekoladowe kar­
melki, druga migdały w  cukrze smażone; ta 
daje mu ładną sakiewkę, tamta elegancką 
lornetkę; wszystkiemu temu towarzyszą 
spojrzenia gorące, westchnienia mocne, ści­
skanie rąk, czasem nawet trącenie nogą pod 
stołem. Młodzieniec który je s t  bufonem, 
przyjmuje spojrzenia, ściskanie rąk, nog i 
małe tych dam prezenta; daleki jednak , aby 
odpowiedzieć miał na ich zapały, tajemnie 
umizga się do młodej cudzoziemki dość ła ­
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dnej, która także często rlo table ctfhóte 
przychodzi.

Obie przestarzałe piękności nie spostrze­
gły skłonności ich zwycięzcy ku młodej cu­
dzoziemce, ale bardzo dobrze dostrzegły że 
były rywalkami i za jednym  lwem się uga­
niały. Już się nawet przemawiać zaczęty, 
szło tylko która ma odnieść zwycięstwo 
aby zaś podbić zwodniczego b irban ta , 'po ­
dwajały przy nim swe starania, prezenta, 
małe galanterye.

Młodzieniec wszystko to z tein samem i r  
czuciem przyjmował, zarówno sobie szydził 
z obu, one zaś coraz więcej go wielbiły, 
gdyż jeśli miłość je s t  za młodu ślepą, traci 
zmysły na starość.

Mężczyzna wielbiony objawił raz przy­
jemność którąby miał przejechawszy się 
ekwipażem do lasku Boulońgskiego, a potem 
do teatru rozmaitości w  osobną lożę.

W kilka dni potem obie stare przychodzą 
na obiad do table d'hóte, jed n a  spotkaw szy 
młodzieńca mówi mu:

— Oto bilet do loży teatru rozmaitości na 
dzisiaj.

A druga pośpiesza powiedzieć:
— O siódmej godzinie powoź tu przybę­

dzie.
Kawaler przyjmuje chętnie oba rodzaje
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dzie do kieszeni, mówiąc:

— Ekwipaż również dobrze będzie przy- 
ięty. Ale to niezaspakaja obu ryw alek ; 
zwracają one na siebie spojrzenia przerażają­
ce, wydarłyby sobie oczy, a wciągu całego 
obiadu, myślą jakby to wszystko skończyć, 
gdyż wiedzą iż stan taki ryw al.zm u długo 
trw ać nie m oże, i że trzeba kres temu po-

łożyć. , . „ ■
W czasie  kawy obie stare kierowan j -

dną myślą wychodzą do sali gier; tu bę­
dąc sam na sam wybuchają:

_ Pani! trzeba nam skończyć.. . .
_  Tak Pani! toż samo myślę od począt­

ku obiadu.
_ Robisz zaloty do Pana O —  z y wi

docznie! .
_  Zdaje się że Pani także ichn ie  pokry­

wasz !
— To prędzej ! . . .
__ Codziennie robisz mu p rezen ta .. . .
__ Co dzień masz dla niego pełne kiesze­

nie, zapychasz go cukierkami jak  p a p ^  ••• 
__ A Pani ciastkami jak  pieska! Do te­

go dzisiaj przynosisz mu bilet do teatru  ro ­
zmaitości!... . .

_  A Pani chciałabyś się z nim przeje­
chać!... powozem —
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Powinnaś już była spostrzedz jak ze 
mną jest miły.

Gdy do mnie mówi, czyż niewidzisz 
jak jest przyjemnym!

A zemną jest w zachwyceniu! niemoże 
na maie spojrzyć bez śmiechu.

— Mówi mi wiele grzeczności; nieda­
wno porównywał mnie do matrony z Ephe- 
zu.

— Mnie stanowczo zapewniał; że mam 
kibić podobną do wstydliwej Venery.

— Jakżesz mógł ci to mówić moja pani!... 
Albo on zna twoją kibici..

— Biedny chłopiec! sądzę żeby wolał wi­
dzieć.... ujście Niaquary....

Ah Pani! oszczędzaj wyrażeń proszę 
cię.... mówisz rzeczy nieprzyzwoite!...

— Nie tyle nieprzyzwoite jak twe obejście 
■ z Panem O....

— Cóż to Pani rozumiesz przez obejście!
— To śmiesznie, ciągle wytrzeszcać na 

niego oczy.
— Panibyś także chciała!... ale nie możesz! 

twoje są czerwone jak u krulika.
— Wszystko to moja Paninie przeszka­

dza Panu O.... że mnie kocha.
— Panią? naprzykład!... mnie.... mnie....
-  Oh! wcale nie! mnie woli:

— Musisz odstąpić od niego moja Pani.
— Pani to musisz wprzód uczynić.
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Tu obie rywalki w strzym ują się chwilkę; 
potrzebują odetchnąć, rozważyć. Obie oba­
wiają się, wiedząc że sobie szkodzą. Odra­
ził jedna gwałtownie przejęta, bieży do dru ­
giej z mniej surową tw arzą  mówiąc:

— Tak!... miłość obie nas ogarnęła.... oby­
dwie równo go podbić możemy. Nie myślę 
aby która z nas chciała zrobić poświęcenie®..

— Oh! tegobym przynajmniej nie uczy­
niła.

— Ani ja , ale zamiast kłótni które się na 
nic nie zdadzą podam ci sposób zakończe­
nia wszystkiego.

— Jakiż \
—  Grajmy w  ekarte, o.... Pana O.... ta 

która przegra partyą, odstąpi swej miłości 
i rywalce szkodzić nie będzie. Zgadzasz 
się na to®

— Na honor,'tak, zgadzam się!... Grajmy o 
młodzieńca to lepiej niż rozprawiać; to go­
dniejsze. AJe bez oszukiwania!

— Ah! nigdy nie oszukuję gdy o miłość 
idzie.

— Oto jest stół i karty, zakończmy za­
raz; jeśli los mi poszczęści, prowadzę mło­
dzieńca do teatru rozmaitości.

— A ja do lasku Boulońgskiego. Zgadza­
my się że ta która wygra użyje i w idow i­
ska i powozu.

— Zgadzam się; niech tak będzię!
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Siadają do ekarte: bardzo są wzruszone i 
drżą rozdając karty gdyż nigdy tak grubo 
nie graty.

— Król! zawoła jedna.
■*’* Ah! Boże, wola druga, jak mi doku­

czasz.-Mam Asa,
-=■ Ah serce mi pęka!
— Proszę dalój!
— Nie! zwątpiłam już o wszystkićm!
— Pik...,
■*- Pfe, Biję.... rzecz skończona.
— Ah! kochana przyjaciółko.... chciała­

bym wygrać!
— Trzy na trzy.

On ma tak piękne oczki....
— Gram!.., i zęby ...

Nie mam tego!,.,
— I włosy ,...
— Itego niemam!
— Zbudowany jak Apoiion.
— Jestem okradzioną!...
— Wygrałam! Do mnie Pan O....  nale­

ży do mnie powóz i widowisko.
Stara która wygrała nagle opuszcza stół, 

przy którym rywalka jej pozostaje bez du­
szy; bieży do sąsiedniego salonu, gdzie zo­
stawiła młodzieńca o którego grata w ekar­
te ; śledzi go oczyma, ale nieznajduje. Sądzi 
żejestnadole iczeka wpojeździe, natych­
miast zchodzi, pojazdu nie ma. zapytuje

26
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Szwajcara: — Czy pojazd o siódmej me za­
jeżdżał. I

_  Zajeżdżał Pani.
_ A Pan O . .. .  wyszedł i
_  Tak Pani, Pan 0 . . . .  w yszedł istotnie... 
_ Dlaczego na mnie nie czekał! . . .  M u­

siał ci powiedzieć gdzie go mam zastać.
_  Za pozwoleniem Pani, Pan O... me sam

zszedł.... .
— Nie s a m i . . .  któż z jego przyjaciół mu 

to w arzy szy ł! . . .  jak  to nierozsądnie....
— Ale nie Pani, nie był to męzczyzna.... 

miał z sobą młodą cudzoziemkę....
— Cóż ty mówisz! szwajcarze!....
__ Mówię to com widział, moja Pani.
Siedli oboje do pojazdu, i Pan O.... powie­

dział: Podziękujesz Paniom tym od nas. Po-
jedziem y do lasku Boulońskiego, potem ko­
rzystać będziemy z loży w teatrze rozmai­
tości.

Stara osłupiała; a gdy powróciła do swej 
rywalki, rzekła je j głosem przerażającym:

— Moja kochana przyjaciółko p ierw szy  
to raz może zdarza się dwóm grającym o- 
sobom! Przegrałyśmy obydwie!!
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